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KAZIMIERZ GRZYBOWSKI

KARPACKA BRYGADA
W DRUGĄ ROCZNICĘ ITWY POD GAZALĄ

I

Rozkazem Naczelnego Wodza z dnia 2 
kwietnia 1940 r. została stworzona Brygada 
Strzelców Karpackich, która weszła w skład 
armii Lewantu. Brygada ta po upadku Fran­
cji przeszła na teren Palestyny, by następnie 
znaleźć się w Egipcie. Stąd, przesunięta na Pu­
stynię Zachodnią a następnie do Libii, wzięła 
udział w obronie Egiptu.

W czasie tych działań Brygada Karpac­
ka odniosła szereg sukcesów i wykazała wy­
sokie wartości bojowe. W wałkach tobruckich 
poszczególni żołnierze, oddziały i dowódcy od 
najniższego do najwyższego szczebla wykazali 
sprawność bojową, odwagę i poświęcenie. Ge­
neralną próbą. Brygady jako całości była bit-
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wa pod Gazalą, gdzie cała jednostka odniosła 
duży , sukces, mający znaczenie operacyjne dla 
przebiegu ofensywy. W działaniach odwroto­
wych pod Mechile i ponownych działaniach 
pod Gazalą wykazała sprawność, spokój, rów­
nowagę i zaufanie do swego dowódcy.

Dzisiaj Brygada Karpacka należy do hi­
storii. Jako pierwszy oddział lądowego wojska 
polskiego wzięła udział w walce u boku wojsk 
brytyjskich wówczas, gdy wartość jej wskutek 
szczupłości sił, broniących Egiptu, oraz nie­
dostatecznego ich uzbrojenia, była szczegól­
nie duża.

Koleje wojny zmieniały niejednokrotnie 
przewidywania co do przyszłości Brygady. 
Wysłana jako pierwszy oddział do zluzowania 
XI Dywizji Austrialijskiej w Tobruku, wskutek 
biegu wypadków i przewlekania się postępu 
ofensywy VIII Armii zajmowała odcinek na­
przeciw Medauaru dłużej, niż jakakolwiek inna 
jednostka, która broniła fortecy. Ponieważ od- 
dz.ały brytyjskie, broniące fortecy, jak też 
korpusy VIII Armii, poniosły straty większe, 
niż przewidywano, wzięła Brygada udział w 
pościgu, w wyniku którego stoczyła bitwę pod 
Gazalą. W pdzeddzieri wycofania się wskutek 
ofensywy Osi z Cyrenajki i w tramcie prze­
kazywania zadań ochronnych oddziałom Wol­
nych Francuzów została użyta do przesłonie- 
nia odwrotu sił brytyjskich pod Mechile, a 
następnie do powstrzymania ofensywy Róña­
mela pod Gazalą.

We wszystkich tych działaniach towa­
rzyszyło nieodmiennie Brygadzie szczęście. Ale 
także towarzyszyła jej sumienna praca do­
wódców, żołnierzy, szlachetna ambicja, by być 
lepszym, wykazać więcej poświęcenia i kole­
żeństwa we wspólnym wysiłku.

Bardzo ważnym elementem, który stano­
wił jedną z przyczyn powodzeń Brygady, była 
gorliwość oficerów i żołnierzy w poznawaniu 
tajemnic wojny nowoczesnej. Artyleria, sa­
perzy, łączność Brygady pod względem tech­
nicznym stały zawsze bardzo wysoko. Prace

przez nich wykonywane odznaczały się pre­
cyzją, sumiennośiC.ią i pomysłowością. Żołnie­
rze Brygady Karpackiej stanowią zwartą ro­
dzinę, którą związały przeżycia, miłość do swe­
go dowódcy oraz świadomość, że w okresie 
najcięższych prób musieli szukać oparcia 
przede wszystkim w samych sobie i swoich 
kolegach. Brygada Karpacka, przebywszy pod 
jednym dowódcą i prawie bez zmian w sztabie 
długi okres kampanii pustynnej, wytworzyła 
dusze zbiorową. Złożyło się na to wiele czyn­
ników. Przede wszystkim wspólne, dopiero co 
w skrócie opisana przeżycia.

II

Z kolei rzeczy musimy wziąć pod uwagę 
te wszystkie tradycyjne cechy Wojska Pol­
skiego, które wywarły wpływ na umysłowosc 
przeciętnego żołnierza Brygady.

Jeżeli odrzucimy historię wojska polskie­
go z czasów Rzeczypospolitej przedrozbioro­
wej, która nie mogła wpłynąć na umysły naj­
szerszych kół Brygady, to najdawniejszą tra­
dycją, do jakiej mimowoli nawiązywał żoł­
nierz, będą Legiony Dąbrowskiego. Nie na 
darmo mottem pisma ideowego Samodzielnej 
Brygady Karpackiej był cytat z „Sułkowskie­
go“ — Żeromskiego: „Będziemy się walić w 
cudze rowy i słać po obcych drogach,_ ale doj­
dziemy!" Świadomość, iż minró tego, że na ob­
cej ziemi, w ramach cudzej armii, służyli żoł­
nierze Brygady swej własnej, polskiej racji 
stanu, pomogła, przeżyć najtrudniejszy bodaj 
kryzys, jaki SBSK przeżyła, wymaszerowanie 
z Syrii i przejście do Palestyny. Ta tez świa­
domość podyktowała dowódcy Brygady stano­
wisko pełne honoru w rozmowie z gen. Mittel- 
hauzerem. Działa tu też świadomość, iż gdzieś 
tam daleko, istnieje Naczelny Wódz i Szef 
Rządu Polskiego, wedle którego wskazówek 
dowódca Brygady działa.

Sama nazwa „Brygada" nasuwała mimo­
woli asocjacje z brygadami Legionów Pol­
skich z czasów pierwszej wojny światowej. I 
tu była chyba druga więź historyczna, o któ­
rej można wspomnieć. Znaczenie tej więzi pod­
kreślał i ten fakt, że skład Brygady, daleko 
odbiegał od normalnych oddziałów wojska 
polskiego w Kraju z czasów pokoju czy też 
z Kampanii Wrześniowej 1939 r. Byli to lu­
dzie ze wszystkich dzielnic Polski, wszystkich 
stanów i zawodów, w różnym wieku, którzy 
przeszli granicę po ustaniu działań wojennych. 
Byli wreszcie tam i tacy, którzy nigdy Polski 
nie widzieli, jak np. grupa ochotników z Char- 
bina i z Szanghaju, którzy czasami nawet nie 
władali językiem polskim. Była w Brygadzie 
i grupa żołnierzy z Francuskiej Legii Cudzo­
ziemskiej, którzy w momencie rozejmu porzu­
cili szeregi francuskie, by dalej walczyć o pol­
ską sprawę. Bardzo charakterystyczną cechą 
było to, że żaden z oddziałów Brygady nie u- 
siłował nawiązać do tradycji któregokolwiek 
z pułków, jakie formowały się w Polsce po 
pierwszej wojnie światowej.

Jeżeli idzie o nastrój, któryby określał 
stosunek do służby wojskowej, to Brygada by­
ła oddziałem ochotniczym. Momentem bowiem, 
skłaniającym w głównej mierze do służenia 
Ojczyźnie z bronią w ręku, była nie świado­
mość powołania przez odpowiednią Komendę 
Uzupełnień do oddziału wojskowego, lecz pra­
gnienie spełnienia swojego obowiązku, wyni­
kającego z podstawowych uczuć obywatela i 
członka swego narodu.

ni
Dość znaczny procent żołnierzy, to byli 

ludzie, którzy przeszli przez granice węgierską 
czy rumuńską już po okupowaniu całej Polski. 
Przypatrzywszy się stosunkom, istniejącym 
po wrześniu 1939, nie znaleźli oni innego spo­
sobu realizacji swoich pragnień służenia oj­
czyźnie. Procent elementu ideowego był zatem 
w Brygadzie bardzo wysoki.

Z drugiej strony Brygada nie była czymś 
w rodzaju pospolitego ruszenia i nie miała cha­
rakteru oddziału powstańczego. Odsetek bo­
wiem żołnierzy, którzy odbyli służbę wojsko­
wą w kraju, jak też oficerów służby stałej był 
bowiem znaczny. Cała grupa oficerska i szarże 
miały formalne kwalifikacje w myśl naszych 
przepisów wojskowych.

Powstał z tego stop bardzo szlachetny —

metal twardy, który potem wytrzymał wszyst­
kie temperatury ognia walk czy prób mo­
ralnych.

W Samodzielnej Brygadzie Strzelców Kar­
packich znalazła się nieproporcjonalnie wy­
soka ilość oficerów dyplomowanych. Obdarzeni 
najwyższymi kwalifikacjami wojskowymi i o- 
bywatelskimi potrafili sprostać zarówno w o- 
kresie organizacji Brygady, •— który to pro­
blem wybiegał daleko poza granice normal­
nych trudności, •— wszelkim wymaganiom, 
stwarzanym- przez sytuację. Stworzyli oni 
trzon sztabu Brygady, który następnie stano­
wił znakomitą szkołę praktyki wojennej.

Obraz Bzygad/ i jej duchowego oblicza 
nie byłby kompletny, gdyby nie wspomnieć o 
jeszcze jednym rysie charakterystycznym, któ­
ry ją cechował. Duży procent żołnierzy — to 
inteligencja zawodowa, studenci uniwersyte­
tów, a nawet reprezentanci nauki. Twarda ko­
nieczność i warunki, w jakich Brygada się zna­
lazła, przeprowadzały selekcję ludzi na stano­
wiska, w których przydatność głównie była 
brana pod uwagę. Ta inteligenckość Brygady 
pogłębiała jej życie duchowe. Tworzyła z niej 
pod pewnym względem nie tylko oddział woj­
skowy, ale nawet ośrodek życia intelektual­
nego. Dzisiaj można już mówić o poezji czy 
nawet teatrze Brygady Karpackiej. Gdyby 
dziś zebrać utwory literackie^ które osnuto na 
tle przeżyć Brygady Karpackiej, powstałby 
tom kilkusetstronicowy.

IV

Wysoki procent inteligentów w szeregach 
powodował, że zasadnicze problemy, które 
nasuwały się każdemu Polakowi w związku z 
katastrofą wrześniową, były przedmiotem ży­
wej dyskusji. Nigdy jednak krytyka czy dys­
kusja polityczna nie dały podstawy do osłabie­
nia morale oddziałów Brygady, nie spowodo­
wała osłabienia zaufania do dowódców. Dzi­
siaj okres organizacji Brygady przedstawia 
się w pamięci jej żołnierzy jako rozwiązanie 
w pierwszym rzędzie trudności, związanych z 
formowaniem, szkoleniem, zaopatrzeniem i mo­
toryzacją Brygady. Okres ten był jednak tak­
że okresem fermentu i ustalania się poglądów, 
na zasadnicze polskie zagadnienia społeczne 
i polityczne. Zwłaszcza w początkowym okre­
sie wspomnienia z niedawnej przeszłości oraz 
zmieniająca się sytuacja polityczna, .narasta­
nie zagrożenia wojskowego w Afryce Północ­
nej, prowadziły do dysput, wymiany zdań i 
opinii. Poziom ich odbiegał daleko od tego 
wszystkiego, coby mogło dziać się w oddzia­
łach wojskowych w czasach pokojowych. 
Wśród gromady inteligencji znalazła się spora 
liczba działaczy politycznych i społecznych, 
często radykalnych. Spora liczba dziennikarzy, 
znających od wewnątrz życie państwowe, w 
dyskusjach tych dawała oświetlenia, grun- 
towniejsze i bardziej wnikliwe, niż te, z który­
mi można się było spotkać w codziennym 
życiu.

V

Trudności z tego okresu zostały pokonane 
dzięki osobistym walorom, sile charakteru, 
taktowi i mądrości Dowódcy Brygady. Potra­
fił on stworzyć wokół siebie atmosferę ry­
cerskości, zrozumienia dla wad i przywar ludz­
kich, stosowania do sytuacji i jednostek ocen 
indywidualnych. Nieubłagany dla siebie i in­
nych, jeżeli idzie o interes służby, umiał zro­
zumieć słabości i potrzeby żołnierza, zastoso­
wać doskonały umiar w ocenie zjawisk, które 
napozór mogłyby prowadzić do przesadnych 
wniosków. Spokój, trzeźwość w ocenie sytuacji, 
wżycie się w położenie, w jakim Brygada znaj­
dowała się w początkowych swoich stadiach, 
dały doskonale wyniki. Jak to bardzo często 
bywa, wątpliwości i obawy, które miał każdy 
żołnierz Brygady, składał na konto wiary w 
Dowódcę. Nie mogąc niejednokrotnie znaleźć 
odpowiedzi na dręczące pytania, co przyszłość 
przyniesie, jak przyszła Polska wyglądać bę­
dzie, jaką zająć wobec rzeczywistości postawę, 
odwoływał się żołnierz do osoby, która musiała 
mu wystarczyć za sztandar, za program, któ­
ra była mu uosobnieniem całej racji walki na 
obcej ziemi.

Było to tym łatwiejsze, że Dowódca 
Brygady był w codziennym życiu postacią peł­

ną czaru, skromności, powagi. Opinie wypo­
wiadane, powzięte decyzje były wynikiem 
zawsze przeżycia i przemyślenia. Przystępność 
Dowódcy Brygady rzeczowa, a nie w poszu­
kiwaniu za łatwą popularnością, czyniły z nie­
go człowieka drogiego każdemu, kto go bliżej 
poznał. Może najlepiej określiły go proste sło­
wa, wypowiedziane przez jednego z jego pod- 
komendych: „Generał ma zalety szarego czło­
wieka"“. I te może właśnie elementy wpłynęły 
najbardziej zasadniczo na stosunek podko­
mendnych do Dowódcy.

?VI

Żołnierz Brygady nabrał specyficznych cech 
zewnętrznych. Pewna zuchowatość, spręży­
stość, może nieco wybujała duma oddziałowa, 
pragnienie przygód,' oto oznaki, po jakich po­
znawało się „Karpatczyka“ nawet na dystans. 
W ¡oddziałach Brygady i jej spadkobierczyni 
panował nastrój „choinkowy". Żołnierz Bry­
gady nie lubiał siedzieć na jednym miejscu. 
Wiecznie marzył o przestrzeni i o zdrowym 
motorze, któryby go niósł naprzód. Gdy tyl­
ko wypoczął trochę i przyszedł do siebie po 
trudach długiej kampanii, zatęsknił do pusty­
ni, gdzie nie ma przepustek, punktów kontrol­
nych, gdzie człowiekowi obrotnemu zawsze jest 
nieźle.

Gdy przekonał się, że nie ma perspektywy 
szybkiego ruszenia do akcji, szukał możliwości 
przeniesienia się do lotnictwą czy marynarki. 
By prędzej ruszyć na spotkanie nowej przy­
gody, „Karpatczyk" rezygnował z możliwości 
awansu, z pozycji weterana w stosunku do 
mniej doświadczonych kolegów.

VII

Brygada Karpacka nie reprezentuje jed­
nolitego oblicza politycznego, nie wyznaje 
jednego programu. Przez cały czas jej trwania 
nie było w jej łonie człowieka, któryby się 
starał o nadanie jej charakteru siły politycz­
nej. Brygada Karpacka była grupą obywateli, 
którzy szczerze i gorąco starali się zostać żoł­
nierzami. Zrozumieli bardzo dobrze, że spory 
polityczne, programy rozbijają zwartość od­
działów. Nie było potrzeba gorącej duszy 
„Karpatczyka" innej więzi, jak dyscypliny i 
koleżeństwa. Do przekonali żołnierzy Brygady 
Karpackiej nie usiłowano trafiać momentem 
demagogii. Przekonania takie, ezy inne pozo­
stały sprawą prywatną, a szacunek dla jed­
nostki był podstawowym kryterium stosunków 
służbowych czy poza służbą.

Dzisiaj na połach bitew pustyń libijskich 
panuje cisza i tylko wiatr przysypuje ślady 
niedawnych zmagań, w których siły osi, siły 
obozu walki z ideałami kultury zachodniej usi­
łowały zadać cios śmiertelny przyszłości naszej 
i innych narodów cywilizowanych. W piaski 
pustynne wsiąkła krew żołnierza polskiego, 
który tam nawiązywał alians serdeczny z in­
nymi żołnierzami sławnej już dzisiaj VIII Ar­
mii. W ogniu, w walce z naturą, w tęsknocie 
za domem ojczystym i najbliższymi wykuwało 
się oblicze duchowe tej nielicznej stosunkowo 
grupy ludzi. Każdy żołnierz Brygady niósł ze 
sobą kapitał uczuć, których pozycja straty 
domu, rodziny, powiększała się o straty kole­
gów i przyjaciół, poległych na polu chwały. 
Ile te straty dla nich znaczyły, pojmie ten, 
kto widział czy to pogrzeb Pieniążka., czy sier­
żanta Szymankiewicza, czy wielu, wielu in­
nych, których bardzo często tylko okruchy 
składano na cmentarzu twierdzy libijskiej. 
Wspólnym wysiłkiem jednak te straty prze­
mieniły się w żywe siły, dzięki temu, że losy 
pozwoliły nadać sens poświęceniom i pracom, 
budując nadzieje na powrót, na ostateczne 
zwycięstwo.

Brygada Karpacka nie stworzyła obozu 
politycznego. Stworzyła, jednak obóz ludzi, dla 
których poświęcenie własnych osiągnięć i am­
bicji na ołtarzu wspólnej Sprawy, podejmowa­
nie się zadań nie z perspektywą korzyści jest 
nakazem moralnym. Żołnierze Brygady Kar­
packiej mogą należeć do różnych obozów, mogą 
mieć różne przekonania, ale zawsze wierzą w 
czystość intencji kolegów, którzy razem z ni­
mi epopeę karpacką przeżyli, będą zawsze 
mieli szacunek dla każdego uczciwego czło­
wieka.
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IGNACY KLESZCZYŃSKI

WIECZORY TOBRUCKIE
W szereg piasczystych fałdów, spływają­

cych łagodnie ku morzu, wkopały się liczne 
schrony. Nazwa była nieco szumna. W rzeczy­
wistości jedynie niektóre z nich posiadały 
mocne stropy, o konstrukcji z wodociągowych 
rur żelaznych przywleczonych z Tobruku i 
z worków piasku. Inne, w większości były 
mniej czy więcej głębokimi dołami o kilku­
metrowej powierzchni, nad którymi rozciągał 
się dach, dobrze zamaskowany i zlewający się 
z terenem.

W tych fałdach, spływających ku morzu 
od Gebel Abd Rabah, mieszkali żołnierze Bry­
gady, których określano brygadową „bohe­
mą“. Siłą też rzeczy poszczególne fałdy no­
siły miano ulic, ulic Warszawy. Tam, gdzie się 
mieściła największa ziemianka, a raczej „pias- 
czanka“ — odznaczająca się wewnętrznym 
drewnianym oszalowaniem i drzwiami, którą 
nazywano kasynem — był Belweder. Między 
Belwederem a Aleją na Skarpie była psia buda, 
w której wkopali się podchorąży Nowski, kap­
ral Niedźwiedź i strzelec Pochwała. Tutaj też 
w wolnych chwilach od innych zajęć Nowski 
prowadził ożywione dyskusje z Pochwałą na 
temat zasad socjalistycznych, potrzeb życia 
duchowego i t. d.

W Aleji na Skarpie, w narożnym, więk­
szym domu, wśród mieszkańców znajdował się 
kapral wzrostu niezwykle wysokiego, kiedyś 
jeden z najlepszych pływaków Warszawy, no­
szący miano — dość pieszczotliwie ujmujące 
jego ogromne kształty — Olbrzymka. Nieco 
dalej był Dom Prasy Polskiej. Lokal był ob­
szerny, wejście długości trzech metrów i wy­
magające lekkiego raczkowania w okresie burz 
piaskowych. Wnętrze zato było bardzo wy­
tworne i wskazywało na obecność tutaj ludzi, 
zamiłowanych w czystości. Istotnie tak było. 
Spośród trzech mieszkańców niesłychane za­
miłowanie do sprzątania okazywał najmniejszy 
wzrostem, sierżant Wróbel. Buntował się usta­
wicznie przeciwko niezamiataniu piasczystej 
podłogi przez swoich współlokatorów Wichurę 
i podchorążego Herschfelda, ale w końcu zre­
zygnowany podejmował sam tę czynność. 
Lokal miał jeszcze inne urządzenie, które przy­
pominało inny świat bardzo odległy. Był nim 
bar. Tak, bar. Otóż poprzedni miaszkańcy, 
Australijczycy, wykopali w jednej ze ścian 
duże zagłębienie, którego podstawę tworzyła 
stolnica, przypuszczalnie przywieziona z więk­
szej jakiejś willi tobruckiej. O czasach świe­
tności baru przypominała butelka z piwa aust­
ralijskiego i z dżinu. Pod stertą pudełek z na­
pisem „Lim juice powder“, kopertami i listami 
z nadrukiem „Austral'an Y.M.C.A.“ leżały 
sterty Mannów, przeważnie bez najciekaw­
szych już fotografii i rycin. Liczni bowiem czy­
telnicy zdołali te wszystkie piękności rozpar­
celować po swoich schronach. Luksusowe 
urządzenie Domu Prasy powiększała znakomi­
ta wentylacja. Całość byłaby nie­
kompletna, gdyby jej nie uzupełniała biała 
skrzynka, przypominająca skąd inąd szafkę 
kuchenną, z napisem Redakcja. Kryła ona w 
sobie twórczość poetycką, literacką i malarską 
całej Brygady w okresie oblężenia twierdzy, 
wypadku wiązać z grubymi sznurami, które ją 
Jej ciężaru gatunkowego nie należy w żadnym 
przytrzymywały przy belce stropu.

Trzecia fałda nosiła miano Smoczej. Róg 
jej zajmowała potężna budowla, której po­
szczególne ściany wzmocniono workami z 
piasku. W przestronnym przedsieniu mieściła 
się kantyna, a raczej sklepik żołnierski.

Przedsionek odgradzał od dalszych apar­
tamentów nieco postrzępiony już koc. W tych 
dalszych apartamentach, składających się z 
kilku metrów kwadratowych powierzchni pias­
ku, mieścił się gabinet dyrektorski Strzelca 
Litwina. W skrzynce po konserwach leżało 
kilka książek polskich i angielskich, lampa 
połowa i przedmiot najważniejszy — primus. 
Niezwykle inteligentny ten instrument służył 
przede wszystkim do gotowania kawy, której 
wielką ilość zdołali nasi wypenetrować w sta­
rych składach włoskich w porcie. Była to ziar­
nista kawa o nieco zwietrzałym już aromacie, 
która zapewne nic już sercu szkodzić nie mog­
ła. Pod tym względem była zapewne lepszą 
od kawy ,,Hag“.

Zapadał cichy wieczór, wieczór wyczeki­
wania, wieczór nieprzewidzianych wypadków 
i zdarzeń. Strzelec Litwin z nagromadzonej 
skrzętnie wody słodkiej w dwóch manierkach 
przygotowywał aromatyczną kawę. Nalewał 
ostrożnie wodę, by nie uronić kropli, i wysy­
pywał z kartonowego opakowania ziarnistą 
kawę zbożową. Wszedł Wichura:

— Jak się masz? — pytał Litwin, nie prze­
rywając swej mozolnej czynności.

— Bez zmian. Przyszedłem pogadać z to­
bą, póki inni nie przyjdą, o tym konkursie.

— Doskonale. Za chwilą będzie już całe 
zgromadzenie, na które ma również przyjechać 
Pruszko, Średnic, a może, jeśli się uda, Po- 
cheriski.

— A to bardzo ciekawe ,?—- rzekł Wichura, 
siadając na posłaniu. — Alé co ty myślisz o 
dostarczeniu poszczególnym, biorącym udział 
w konkursie, papieru? Nie można przecież wy­
magać, by utwory spisywane były palcem po 
piasku f nam przesyłane.

— Widzisz, sądzę, że wszystkie utwory 
poetyckie powinny raczej być w ten sposób 
spisywane. Oszczędziłoby to trudu i kłopotu 
czytelnikom

— Atakujesz bez przerwy naszych poe­
tów, z których dwóch zapewne będzie na dzi­
siejszym wieczorze. Ale wracając do rozpisa­
nego konkuj-su, co z tym papierem?

— Jedyna rada, nacisnąć Pożniaczka. 
Trzeba znowu pogadać z Anglikami.

— Nie wiem, czy major coś jeszcze wskó­
ra. Wprawdzie Morshead chciałby drukować 
nasze pismo i w języku angielskim, ale zaled­
wie udało się nam wyszukać papier włoski, 
wystarczający na najbliższy numer pisma. 
Może więc ty masz w zapasie papier listowy, 
który moglibyśmy rozesłać wśród batalionów 
dla biorących udział w konkursie...

Dalsze słowa przerwał rumor przy 
drzwiach wejściowych i głos:

— To chyba tu...
Spod koca wejściowego wynurzył się 

kapral średnica w hełmie stalowym, w kurtce 
skórzanej, z ogromnym ,,Smith’em“ przy boku:

— Czołem — wykrzyknął. Po chwili ścis­
kał kolejno dłonie Lfwina i Wichury.

-— Niestety, mój wódz, porucznik Prusz­
ko polecił mi panów przeprosić, że nie będzie 
mógł dzisiaj przyjść. Ma jakąś odprawę u na­
szego generała.

— A to wielka szkoda. Chcieliśmy się do­
wiedzieć szczegółów o śmierci Pieniążka.

Twarz średnicy stężała. Słowa nie wy- 
rzekł. Dopiero po dłuższej chwili nieprzerywa- 
nego przez nikogo milczenia powiedział:

— Mnie się wydaje, że porucznik w ogóle 
na ten temat nie chce i nie może mówić. Od 
czasu śmierci Zbyszka, chodzi zupełnie osowia­
ły, rozżalony. Śmierć chłopaka bardzo go zła­
mała. Mogę wam trochę szczegółów na ten te­
mat o powiedzieć. Byłem przecież w działonie 
Zbyszka na. t. zw. odcinku śmierci.

Działka nasze stoją na wysuniętej po­
zycji, na wzgórzu, tuż obok obserwacyjnej 
wieży artyleryjskiej. Jak wiecie, nic się ciągle 
nie dzieje. Piechota chodzi ustawicznie na pat­
role, artyleria bije ze swoich dział, a my da­
remnie czekamy na użycie naszych armatek 
przeciwpancernych. Nawet Australijczycy zna­
leźli sobie jakąś godziwą rozrywkę. Otóż jeż­
dżą samochodami po szkarpie, niezbyt odległej 
od linii nieprzyjacielskich, i czekają na wstrze­
liwanie się artylerii niemieckiej. Nieprzyjaciel 
nie lubi tej zabawy przed pierwszą linią fron­
tu, denerwuje się i próbuje sprawności swoich 
obserwatorów. Biją więc włoskie działka w 
taki samochód, ale źle trafiają. Ku uciesze 
Australijczyków, którzy stawiają poważne 
zakłady o ilość takich przejazdów — pociski 
nieprzyjacielskie przeważnie mają opóźnienie. 
Padają za pędzącym samochodem. Jednak nie­
przyjaciel nie jest naiwny. Po dłuższej chwili 
takiej zabawy daje większe wyprzedzenie i po­
ciski zaczynają padać przed samochód. Zaba­
wa zaczyna być bardziej emocjonująca. Obser­
wujemy ją więc z wielkim zainteresowaniem, 
no i z zazdrością.

Zbyszek ciągle się niecierpliwił i szukał 
możliwości bezpośredniego zetknięcia się z 
Niemcami. Oczekiwanie przy działku nie da­
wało żadnej barwniejszej perspektywy. Ostrze­
liwanie z maszynek i ogień artyleryjski — nie 
wystarczały jego pełnej temperamentu natu­
rze. Zaczął więc spiskować z Pocheńskim, któ­
ry obok leżał ze swoją kompanią piechoty. Po 
dłuższych naradach i narzekaniach na brak 
większej akcji i na niemożność walki, uradzili, 
że Zbyszek weźmie udział w najbliższym patro­
lu piechoty. Tak się też stało. Zbyszek miał — 
jak wiecie — dziewiętnaście lat i ulubionym 
jego sportem był skok spadochronowy. Musiał 
więc przy najbliższej okazji ruszyć się z po­
zycji ppaneów i wziąć udział w wypadzie. 
Uczyn.ł to, zdaje się, w tajemnicy przed swoim 
dowódcą, porucznikiem Pruszko i o to nawet 
Pruszko ma żal do swego przyjaciela Pocheń- 
skiego. Zbyszek prosi dowódcę patrolu, by 
mógł iść na czele. Wypad szczęśliwie minął 
pola minowe nasze i po przejściu „no mans 
land’u“, począł forsować włoskie pole minowe. 
Tutaj przywitali ich Włosi, którzy ich odkryli 
w świetle rakiet, niezwykle mocnym ogniem 
maszynek. Nasilenie ognia było tak wielkie, że 
dowódca patrolu przez chwilę wahał się, czy 
w tej sytuacji wykonanie zadania nie będzie 
opłacone zbyt wielkimi stratami. Ale po chwi­
li wydał rozkaz: „Mimo ognia, nacierać przez 
pole minowe“. Na to tylko czekał Zbyszek. 
Skoczył ku przodowi, porywając swoim przyk­
ładem cały oddział. Włosi, widząc odważny 
oddział nacierających, puścili w ruch swoje 
moździerze. W huraganowym ogniu wypad 
podrywa s'ę ustawicznie, rozbraja miny i idzie, 
nie bacząc na niebezpieczeństwo. Zbyszek był 
w swoim żywiole. Ustawicznie na samym 
czole pierwszy podrywał się, by wreszcie do­
paść linii nieprzyjacielskich. I kiedy się zda­
wało, że patrol straceńców dojdzie — pocisk 
z moździerza ugodził Zbyszka w skroń. Dowód­
ca patrolu zatrzymał się i wobec tej straty 
postanowił wycofać się. Pocheriski i strzelec 
Bregmah naprzemian nieśli zwłoki pod 
gradem kul nieprzyjacielskich. Opowiadali 
mi ci, którzy z tym 'patrolem wrócili, że obraz 
był niesamowity. Długi i chudy Pocheński i 
jeszcze wyższy Bregman w świetle rakiet nie­
przyjacielskich, huraganu ognia pościgowego, 
nieśli zwłoki Zbyszka. Minęli tych kilka kilo­
metrów, i słaniając się, zupełnie bezsilni doszli 
do naszych pozycji.

— Generał ich odznaczył?
— Pocheński i Bregman dostali Krzyże 

Walecznych za zachowanie się pełne odwagi i

koleżeństwa. Rozkaz o Pocheńskim mówił mię­
dzy innymi: „Bierze udział w każdym patrolu. 
Odznacza się nieustraszoną odwagą i pogardą 
śmierci“. Równocześnie poszedł wniosek do 
Naczelnego Wodza o nadanie Virtuti Militari 
Zbyszkowi. Straciliśmy najlepszego żołnierza 
i najserdeczniejszego towarzysza.

W czasie opowiadania, w schronie Litwi­
na zgromadzili się niespostrzeżeni poeta Las­
ko, Nowski, Herschfeld, strzelec Wandowski, 
strzelec Dąbiec, poeta Zbigniew Zbryniar. 
Wszyscy w skupieniu słuchali opowiadania o 
Pieniążku,, sącząc kawę z menażek i kubków.** *

Lasko skończył deklamować swój wiersz. 
Podobał się. Wichura tylko z ironicznym 
uśmiechem proponował:

— Mnie się wydaje, że znacznie lepiej by­
łoby, gdybyś zrezygnował z pisania wierszy i 
przeszedł wyłącznie na tresowanie psa...

Lasko bowiem znany był w Brygadzie ze 
swej rewii, wystawionej kiedyś w pustyni w 
Sidi Heneish, pod tytułem „Ich pięciu, Lasko 
i pies“. — Była to parafraza znanej sztuki 
wystawianej przez czołówkę brygadową, pod 
tytułem ,,Ich ośmiu i ona jedna“.

— A jednak wiersz ten i tak wydrukujesz
— mówił Litwin — udał się.

— Skończmy z poetami — wyrzekł Now­
ski. — Może coś konkretnego. Co słychać z 
żołdem ?

— Poco ci żołd? Do knajpy pójdziesz czy 
do kina ?

— Dla zasady pytam. Zresztą może nie­
długo w sklepiku będzie można kupić krem 
Nivea...

— Zaraz wam to wyjaśnię — odpowie­
dział Dąbiec. — Byłem w kwaterze głównej i 
dowiedziałem się, jakie odyssowe przejścia 
miał nasz płatniczy Bulek.

Pięknego wieczora wrześniowego, w po­
szumie silników lotniczych nieprzyjaciela, przy 
nieco hałaśliwej symfonii artyleryjskiej, a po­
za tym w piękną, bo czarną jak atrament noc 
afrykańską, kapitan Bulek wyjechał z Tobru­
ku. Iluminowano port, piękne lampiony bujały 
sobie po atłasowym nieboskłonie, czerwone i 
zielone pociski świetlne śpiewały hymny pożeg­
nalne na cześć wyjeżdżających. Wiadomo, bry­
gadowy Odysseusz jechał po złote runo funto­
we dla dzielnych obrońców twierdzy. Jechał z 
mirażem ciepiej kąpieli, słodkiej wody, piwska, 
aż po aleksandryjskiego „Atineosa“ włącznie 
z perspektywą na przyjemne następczynie 
pięknej Heleny. Mimo torped, "bomb i innych 
przyjemności spokojnej skąd inąd podróży po 
morzu śródziemnym, skarbnik kopańszczy- 
ków dojechał do Skandaryi. Pobrał ogromną 
ilość funtów i czekał na powrót. Skracając so­
bie czas, urzeczywistniał swoje i nasze tobruc- 
kie marzenia. Kąpiel, piwo, ,,Atineos“, czarna
— chyba nie kawa — wtrącił Nowski. — Nie 
przeszkadzaj...

Wreszcie Bulek otrzymał zawiadomienie, 
że czas wracać. Spakował więc forsę w kilka 
skrzyń, wezwał swoją eskortę przyboczną oraz 
przydzielonego na czas wyprawy lekarza i ru­
szył. Pociągiem dojechał do Marsa Matruh. 
Tutaj rozbił swoje namioty i wśród conocnych 
nalotów czekał spokojnie na powrót. Okazało 
się, że miał jechać barką, służącą do przewo­
żenia sprzętu pancernego. Przyboczny lekarz 
twierdził, że ma pękniętą czaszkę, i zemdlał. 
Do dzisiejszego dnia leży w szpitalu. Bulek w 
roli Odysseusza zebrał resztę odważnej eskor­
ty i poszedł po funtowe skrzynie. Przy pięknej 
nocy wypłynęli z portu w Marsa Matruh. Księ­
życ był śliczny, gondola też, brakowało tylko 
gitary i Kiepury. Na drugi dzień, około 10-tej 
rano, fregata zarzuciła kotwicę na pełnym 
morzu. Barka wróciła z powrotem do portu. 
Złote runo pozostało na gondoli wraz z eskor­
tą, kapitan wrócił pod namioty, naloty wzra­
stały. Skutek był taki, źe jeszcze jeden czło­
nek eskorty odpadł. Po kilku dniach Anglicy 
orzekli, że można płynąć bezpiecznie. ,,Płyri 
barko moja, pogoda sprzyja — niech cię pro­
wadzi Santa Dulija“ — i nasz płatnik wy­
płynął. Ruszyli przy jasnej jak dzień nocy i 
przy małej fali. Łaskawy Neptun lekko tylko 
machał trójzębem, mącąc wodę, której bryzgi 
mile łechtały Odysseuszowe nogi. Około czwar­
tej nad ranem rozległy się zupełnie wyraźne 
warkoty motorów, krążących nad romantycz­
nymi barkami. Jedyna armatka, któraistano- 
wiła uzbrojenie barki, rozpoczęła ogień. Sa­
moloty kołowały, strzelając, z czego mogły, a 
do tego chóru przyłączył się piekielny jazgot 
cekaemu i strzały artyleryjskie patrolowca 
nieprzyjacielskiego. Barka tańczyła w takt 
znanego walca ,,Raz/na lewo, raz na prawo, 
trochę naprzód, troćhę w tył“. Mocno więc 
Bulek trzymał pancerną skrzynię z funtami, 
ale nie uratowało to prawej burty, która zo­
stała uszkodzona i pociskami artyleryjskimi. 
Barka nadała syghał S. O. S., załoga wdziała 
pasy ratunkowe i /niewiadomo jeszcze na co 
czekano. I nagle Wszystko ucichło. Bitwa mor 
ska s’ę skończyła. Zaterkotał aparat radiote­
legraficzny i flotylla wróciła z powrotem do 
Marsa Matruh. Nic się nikomu nie stało, tylko 
fńnty zamokły całkowicie. W Marsa Matruh 

/Bńlek suszył wilgotne runo, wśród tragicznych 
sporów. Gdy je wywieszał na sznurkach 
miał awanturę z powodu przepisów biernej 
obrony przeciwlotniczej. Rozkładał więc je na 
piaskach — to znowu wiatr mu je rozwiewał 
wokół. Przykładał w'ęc Syzyfową pracą do 
każdego funta jeden kamień, tak, że ich za­

brakło w całej okolicy. Po długich tarapatach 
Bulek przypłynął mocniejszym konwojem do 
Tobruku.

— No to forsa jest — wykrzyknął Now­
ski. —- A dlaczego nam jej nie dają.

— Oczywiście, dalej ją suszą — wyjaśniał 
Losko.

— Dość plotkowania — odezwał się Lit­
win. — Nie skończyliśmy ostatnio dyskusji o 
indywidualności.

— Tak, tak, — odezwały się głosy.
— Referuje Wichura.c-iji * '
— Choroba indywidualności, to jedna z 

najgroźniejszych w społeczeństwie naszym. 
Każdy pragnie jedynie swój wyłączny pogląd 
na daną sprawę wprowadzać w życie. Jedynie 
jego myśli, jego sposób ujmowania rzeczy jest 
najsłuszniejszy i najlepszy. Idealnym dla nas 
byłby ustrój, w którym odrębne poglądy poli­
tyczne każdego byłyby w całej rozciągłości rea­
lizowane. Tylko i wyłącznie jego. Jest to cho­
robliwy przerost ambicji, sobiepaństwa, które 
u nas staje Się przekleństwem. Przed wojną, 
każdy nowy szef w administracji państwowej, 
w gospodarce, w wojsku oznaczał się przekre­
ślaniem wszystkiego, co było poprzednio. Jed­
nym pociągnięciem pióra niszczono dotych­
czasowe zrealizowane już i dokonane prace. 
Niszczono cały poprzedni dorobek. Przy na­
szym kulcie niefachowośći musiało to wywo­
ływać groźne dla całości machiny państ­
wowej drgania, które zmieniały się we 
wstrząsy. Wszystko było tymczasowością, 
związaną z jedną osobą. Każdy nowy kierow­
nik takiej czy innej dziedziny wprowadzał no­
wą kartotekę, nowy system. Każdy Polak 
chciał być albo przynajmniej naśladować 
szlachcica na zagrodzie, równego wojewodzie. 
I w tym zjawisku leży też przyczyna nierów­
ności naszej polityki mniejszościowej, choćby. 
Tutaj widzimy esy floresy, zygzaki, podkopu­
jące zaufanie obywatela do swojego państwa. 
Niebc-irąna ambicja./ wmawianie, że jedynie 
ode mnie zaczyna się nowa era Polski, była, 
często zupełnie oddaloną od istotnych możli­
wości, wynikających z posiadanego wykształ­
cenia, umiejętności, zdolności, praktyki i do­
świadczenia. Nauczyciel miast szukać rozwią­
zania trudnego problemu nauczania —- two­
rzył plany uzdrowienia gospodarki państwo­
wej w dziedzinie produkcji lokomotyw. Inży­
nier technik, właśnie od lokomotyw, organizo­
wał nowy program nauczania powszechnego. 
Pułkownik miast zajmować się dozbrojeniem 
mógł robić wszystko: oświatę, higienę, kopal­
nie węgla, eksport bawełny i import wełny. 
Wszystko. Mógł być starostą, wojewodą, pre­
zesem Izby Handlowej, dyrektorem magistra­
tu, prezesem hodowli krów holenderskich. Ko­
mu zostawało wojsko?

— Tylko bez przesady — ktoś wtrącił.
— Dlaczego bez przesady? Rozglądnijmy 

się między sobą. Ilu z nas planuje odpow edni 
za położone „zasługi“ skopek dobrze udojone­
go mleka, w postaci takiej czy innej posady, 
która w rezultacie ma być rentą? Ilu z nas 
zastanawia się, czy do tej pracy będzie się na­
dawało? Czy spotkałeś dużo ludzi w życiu, 
którzyby odmówili czemuś z powodu braku 
umiejętności w proponowanej dziedzinie pra­
cy? Ciągle jesteśmy ci sami. O co się kłócą 
nasi emigranci w Londynie, czy o to, jaka bę­
dzie Nowa Polska, czy o historyczne cienie 
przeszłości, mniejsze i większe, które przynaj­
mniej dla nas młodych są niezrozumiałymi 
walkami osobistymi. Są przeszłością, która 
uczyć może, ale która programem być nie 
może.

— Głosisz hasło siedzenia wyłącznie we 
własnym siodle. Istnieją przecież indywidual­
ności, które wsadzone w pewne siodło przy­
musowo, wykształceniem, mogły się w nim czuć 
źle. Pragną zmian.

— Ale czy mają wszelkie dane na te 
zmiany?

— Kto ma to osądzać? Vox populi?
—• Bodaj, że wyłącznie ten vox populi i 

jego ocena, wyrażona rzetelną opinią, a nie 
robioną, kupowaną, ladacznicą. Zresztą wdaje- 
my się w rozważania z zakresu zagadnień ty­
pu, czy Bóg może stworzyć kamień, którego 
nie może sam udźwignąć. A mnie chodzi i nam 
wszystkim powinno o to chodzić, by każdy Po­
lak robił najlepiej to, do czego jest powołany, 
dzięki swoim umiejętnościom, posiadanej wie­
dzy i zdolności. Niech w tym kierunku posia­
da jak największe ambicje, ale nie w innym, 
sobie nieznanym.

— A więc chciałbyś przemienić kraj, w 
standardyzowanych ludzi, ludzi szarych, płas­
kich. Czy to nie za mało? Czy właśnie nie kto 
inny, tylko indywidualności pchają swój na­
ród na nowe tory życia politycznego, społecz­
nego czy kulturalnego?

— Nie rozumiemy się. Co innego« jest ge­
niusz w tej czy innej dziedzinie, co innego prze­
ciętny obywatel o przeroście i nadwrażliwości 
ambicyjnej. Jedźmy tylko we własnych siod­
łach, umiejmy ocenić nasze możliwości istotne, 
w ich ramach wykonujmy najlepiej swoje za­
dania. Wielkie indywidualności niesie życie i 
wyrzuca życie ponad przeciętność, ale prze­
ciętność wynoszona sama przez siebie jest 
humbugiem, bluffem, jednvm słowem lipą. 
Właściwa ocena swoich możliwości jest dowo­
dem rozsądku, rozumu społecznego, które mu­
si tworzyć podstawowe wiązanie życia naro­
dowego.
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Odpowiedzialność Niemców za zbrodnie wojenne
„W chwili zawarcia jakiegokolwiek rozej- 

mu z jakimkolwiek rządem, który powstanie 
w Niemczech — głosi wspólna deklaracja 
trzech Mocarstw Sprzymierzonych w Moskwie 
z dnia 1 listopada r. h. — wszyscy ci niemieccy 
oficerowie i żołnierze oraz członkowie partii 
narodowo-socjalistycznej, którzy są odpowie­
dzialni lub dobrowolnie wzięli udział w... okru­
cieństwach, masakrach lub egzekucjach, zo­
staną odesłani z powrotem do krajów, na te­
renie których popełnili swe ohydne czyny, 
gdzie będą sądzeni i ukarani zgodnie z prawa­
mi miejscowymi...

Niechaj ci, którzy dotychczas nie splamili 
swych rąk niewinną krwią, mają się na bacz­
ności, by. nie wstąpić w szeregi winnych, gdyż 
trzy Mocarstwa Sprzymierzone prześladować 
ich będą bezwzględnie aż po krańce świata i 
wydadzą ich oskarżycielom, by sprawiedli­
wości stało się zadość...“

Postanowienie to znów stawia na porząd­
ku dziennym sprawę zbiorowej i indywidualnej 
odpowiedzialności za wojnę, a raczej za jej 
przebieg i metody działań wojennych. Nie jest 
to zagadnienie nowe. Od czasów, kiedy Albe- 
rico Gentili (w. XVI.) próbował ująć wojnę 
jako proces prawny między dwoma państwa­
mi, zagadnienie prawa wojny nie schodzi z 
porządku dziennego polityki międzynarodowej. 
Nie chodzi tu o to, czy w ogóle wojna jest 
uprawnioną, czy nie, względnie — jakiel wojny 
są słuszne, a jakie bezprawne. Od św. Au­
gustyna i średniowiecznych kanonistów, któ- 
rzy biedzili Się nad zagadnieniem „causa belłi 
iąsta vel iniusta“, aż do paktu Kelloga (1928) 
próżne były usiłowania ustalenia odpowiedzial­
ności za sam fakt wojny i zapobiegania możli­
wości jego zaistnienia. Ale fakt sam istniał — 
fakt wzajemnego biologicznego i materialnego 
wyniszczania się narodów i państw dla osiąg­
nięcia kolejnych celów politycznych. „Wojna 
to. kontynuacja polityki innymi środkami“ —- 
twierdzi Clausewitz, najwybitniejszy bodaj 
teoretyk wojny. Przyjmując więc wojnę jako 
fakt dany, jako jedną z metod regulacji sto­
sunków międzynarodowych, teoretycy prawa 
usiłowali jedynie regulować samą wojnę w 
imię nie tyle nawet, prawa, ile poprostu „hu- 
manitatis intuitus“ (poczucia ludzkiego)—jak 
mówi Hugo, Grotius.

„Nie to, na co prawa ludzkie pozwalają, 
lecz... co słuszne jest i pobożne“. To zdanie 
Grotiusa, ujęte przezeń w formuły prawne 
wojny i pokoju, rozwija się w postulat etyczny 
Monteskiusza: „Podczas wojny narody winny 
przyczyniać sobie nawzajem możliwie najmniej 
zła“ i realizuje się nie tylko w humanitary- 
zacji obyczajów wojennych, znamionujących 
rozwój cywilizacji od czasów amfitioni helleń­
skich, ale i f ormułach prawa międzynarodowe­
go, w paragrafach konwencji genewskiej (1864, 
1906, 1929) i obu konwencyj haskich (1899, 
1907).

Ale to poczucie moralne oparte jest w 
gruncie rzeczy na formalnie nie uznawanych. 
i oficjalnie przez kościół odrzuconych starych 
przesłankach pierwotnego chrześcijaństwa — 
Bazylego Tertulliana, Origenesa, Lactantiusa 
— o niedopuszczalności samej wojny, przesłan­
kach, złagodzonych w kompromisowym poję­
ciu wojny, jako momentu przerywającego na­
turalny, normalny bieg życia i stosunków 
równych i równoprawnych zbiorowości ludz­
kich. Prawo wojny, pojęte jako norma huma­
nitarna, możliwe jest w oparciu tylko o tę 
ideę. Ale przeciw tej odwiecznej idei powsta- 
je nietzscheariskie i spenglerowskie ujęcie 
człowieka jako bestii zdobywczej. Upojona 
zwycięstwem w wojnie przeciw Francji 
1870/1871, upojona olbrzymim rozwojem 
powstałej z wojny i na wojnie wzbogaconej 
Drugiej Rzeszy,, publicystyka niemiecka w. 
XIX (Moltke, Merckel, Lueder) otwarcie rzu­
ca wyzwanie starym pojęciom, ogłaszając woj­
nę za błogosławieństwo, za spiritus movens 
istotnego postępu ludzkości. Stąd już krok tyl­
ko jeden do łączącej te obie przesłanki hitle­
rowskiej idei wojny jako naturalnego, normal­
nego stanu człowieka.

Jedyną normą wojny staje się bezosobowy, 
miażdżący mechanizm celowości metod, tak 
dobitnie charakteryzujący surowe ińs belli 
wodzów rzymskich i z ich idei wywodzących 
sie przedgrotiusowyeh teoretyków wojny w. 
XVI, których tezy przenika amoralistyczna 
teoria celowości politycznej, uosobiona w „II 
Principe“ Machiavellego.

W w. XVIII—XIX, kiedy liberalizm prze-- 
prowadzał ścisłą granicę między jednostką a 
zbiorowością, między obywatelem a państwem, 
mógł głosić Jan Stefan Maria Portałis,, jeden 
z współwórców Kodeksu Napoleona, że „„woj­
na to stosunek państwa do państwa, a nie jed­
nostki do, jednostki“, mógł wnioskować 
Rousseau, że nieprzyjaciółmi są państwa, a nie 
osoby prywatne. Na tym rozgraniczeniu opar­
te było poszanowanie życia i majątku ludności 
nie walczącej. Ale totalitaryzm,, rozpuszczający 
człowieka w państwie, ale wojna totalna, Ogar­
niająca nie tylko front, lecz i całe jego zaple­
cze, wojna obliczona na zniszczenie nie tylko 
militarnego, ale gospodarczego i biologicznego 
potencjału nieprzyjaciela, potencjału nie tylko 
aktualnego, ale i przyszłego — nie może znieść 
żadnych ograniczeń. Tutaj właśnie tryumfują 
cyniczne teorie niemieckiej instrukcji, realizo­
wanej już w latach 1914r—1918, oburzającej 
świat swą bezdusznością i szerokimi granica­
mi samowoli żołdackiej.

Nic dziwnego. Dwa te rozbieżne ujęcia 
wojny muszą z konieczności odmiennie i roz­
bieżnie traktować kwestie postępowania jed­
nostek jako podmiotu, siły żywej działań wo­
jennych wobec ich przedmiotu,, to jest nieprzy­
jaciela i jego dóbr materialnych i duchowych. 
Rzecz prosta, zagadnienie to odpada w zupeł­
ności, lub co najmniej traci na znaczeniu z 
chwilą, w której odpada milczące wzajemnie 
uznanie stron walczących za równoprawne, z 
chwilą, w której jedna ze stron uznaje drugą 
za wartościowo niższą, za bierny substrakt 
oddziaływali własnych. Postawa ta — to przes­
łanka i corrolarium zarazem owego „prawa 
do wojny“, owej „wolności wojny“ jako zasad­
niczej postawy człowieka wobec świata. Jedy­
ną normą, jakeśmy powiedzieli, pozostaje tu 
celowość działań. Rzezie mongolskie np., przez 
kronikarzy współczesnych piętnowane jako 
wyraz bezcelowego okrucieństwa, — to sys­
tem wojny, mający na celu zmniejszenie dys­
proporcji liczebnej między najeźdźcą a ludami 
podbitymi oraz ich gospodarcze i społeczne 
przystosowanie ustrojowe do potrzeb pań­
stwa koczowników. Nie inny przecież cel 
przyświeca i polityce hitlerowskiej w krajach 
podbitych, polityce, której elementem istot­
nym jest system depopulacji zarówno liczeb­
nej (niszczenie masowe, powstrzymanie roz­
rodczości), jak i selektywnej (likwidacja elity 
kulturalnej i politycznej).

Metody wojny, normowanej jedynie celo­
wością, wymagają specyficznego nastawienia 
psychicznego, osiąganego zarówno przez spe­
cyficzne metody i treść wychowania narodu 
do wojny,, jak i przez emocjonalne ujęcie „pra­
wa do wojny“ jako Wolności jednostronnej. 
Opór biernego tworzywa, substratu oddziały­
wań wojennych, staje się wówczas zbrodnią 
wobec wyższej idei prawa narodu - zdobywcy 
do panowania i życia z dorobku poddanych. 
Nastawienie znowuż wspólne zarówno „jasom“ 
(ukazom) czyngisowym, jak zarządzeniom 
Moltkego przeciw Wolnym Strzelcom w r. 
1870/71, jak proklamacji Hitlera, ogłaszającej 
wojnę przeciw Polsce za „wyprawę karną“.

Właśnie wspomniane tu ustosunkowanie 
się do prawnej strony walki podziemnej spo­
łeczeństwa najlepiej bodaj charakteryzuje tę 
przepaść, jaka dzieli mongolsko-niemieckie 
pojęcie wojny od europejskiego. Jeśli — ja­
keśmy powiedzieli — wobec „prawa do wojny“ 
zbrodnią jest opór nawet państwowo zorgani­
zowany, tym bardziej zbrodnią będzie zbrojny 
opór społeczny. Natomiast narody, uznające 
wojnę za przerwanie stanu normalnego, naro­
dy, dla których nie „prawo do wojny“, lecz 
„prawo do pokoju“ jest istotnym prawem 
człowieka — uznają też prawo każdego naro­
du i każdego człowieka do obrony tego pokoju. 
Zagadnienie to — wbrew opozycji niemieckiej 
— w r. 1874 podniosła W. Brytania na konfe­
rencji brukselskiej. W r. 1899 na konferencji 
haskiej delegat brytyjski Sir John Ardagh 
żąda włączenia do projektowanej konwencji 
zastrzeżenia, że żaden z jej przepisów nie mo­
że być uważny „za dążność do uszczuplenia 
lub zniesienia prawa, przysługującego lud­
ności kraju napadniętego, do przeciwstawienia 
mu patriotycznego i jak najenergiczniejszego 
oporu wszelkimi środkami uprawnionymi“. 
Choć zastrzeżenie to nie weszło do konwencji, 
to przecież właśnie pod naciskiem brytyjskim 
uznała ona w pełni prawo napadniętego do 
oporu zbrojnego samorzutnego, nawet niezor- 
gańizowanego. Dla Anglii, którą można uwa­
żać za twórczynię tej zasady, nie był to tylko 
frazes liberalny: w rok później zdaje ona eg­
zamin swego' poczucia prawa w wojnie z Boera- 
mi. Nie mamy tu potrzeby idealizowania tej 
wojny — wojny napastniczej i brutalnej, która 
w dziejach armii angielskiej nie zawsze jasny­
mi kartami się zapisała. Ale jedno trzeba pod­
kreślić: nawet po zajęciu całej Oranii i 
Transwaalu, kiedy republiki boerskie i ich 
rządy faktycznie przestały istnieć, rząd an­
gielski nie zaprzeczył ich ludności prawa do 
walki i w specjalnej deklaracji stwierdził, że 
partyzanci boerscy nadal cieszą się prawami 
strony wojującej.

Idąc poi tej linii, musimy też wyciągnąć 
konsekwencje w stosunku do walczącego prze­
ciwnika z chwilą, gdy znajdzie się poza moż­
nością walki — gdy ranny, rozbrojony siłą, 
lub dobrowolnie dostanie się w nasze ręce. 
„Wojna nie daje człowiekowi żadnych praw w 
stosunku do poszczególnych osób, — mówi 
Monteskiusz w „Duchu Praw“,, ■— jak tylko 
uczynienia ich niezdolnymi do czynienia dal­
szych krzywd, a to przez zabezpieczenie ich 
osoby“. Z tego też punktu widzenia dekret 
rewolucyjnego Zgromadzenia Narodowego 
francuskiego (maj 1792) ogłasza, iż jeniec 
jest pod opieką narodu. Zasada ta została 
ostatecznie sformułowana w przepisy szczegó­
łowe w konferencji haskiej z r. 1899 
(art. 4—20), uzupełnionej i przystosowanej 
do warunków obecnych w konwencjach z r. 
1929 i 1931.

Odbiegliśmy od zagadnienia winy za dzia­
łalna wojenne. Wywody jednak powyższe 
unaoczniają nam całą rozbieżność pojęć naro­
dów cywilizowanych i pojęć niemieckich. Wina 
wobec biernego tworzywa jest absurdem. Tam, 
gdzie jedyną normą działań jest „Kriegsrai- 
son“, przewinieniem jest nie łamanie ogólno­
ludzkiego prawa moralnego, nawet nie postę­
pek niecelowy, lecz działanie obiektywnie 
sprzeczne z celowością wojenną. Tak np. mon­

golska „jasa“ o postępowaniu w zdobytych 
grodach przewiduje karę śmierci za samowol­
ną grabież. Ale przepis ten bynajmniej nie ma 
na celu ochrony ludności podbitej — byłoby 
to wręcz sprzeczne Z mongolskim ujęciem 
wojny — lecz sankcję, ochraniającą organiza­
cję eksploatacji tej ludności. Tym samym -też 
odpada pojęcie zbiorowego czy indywidualne­
go przestępstwa wojennego w sensie europej­
skim, wszelka możliwość sądu za nie czy kary.
I zgodnie z tą logiką mongolską, w obliczu pro­
cesów niemieckich przestępców wojennych 
niemiecki publicysta Berhard z pogardą pisze 
o „dziwacznym przedsięwzięciu: mierzeniu 
wojny i rewolucji normami prawa karnego“ 
(Vossische Zeitung z 17 lipca 1921 r.).

Natomiast np. instrukcje angielsko-fran- 
cuskich władz okupacyjnych w Nadrenii o po­
szanowaniu osób i dóbr materialnych i du­
chowych ludności niemieckiej, wychodzą z za­
łożenia, że bezpieczeństwo osób i stanu posia­
dania jest prawem niewalczącej ludności kra­
ju nieprzyjacielskiego, i akcja, prawo to na­
ruszająca. jest przestępstwem, a sprawca tej 
akcji — przestępcą w stosunku do jej przed­
miotu, to jest wobec ludności kraju nieprzy­
jacielskiego. Że założenie to cieszyło się stale 
milczącym choćby, teoretycznym uznaniem, 
świadczy tak zwana „klauzula amnestyjna“ 
widniejąca niemal we wszystkich traktatach 
pokojowych, likwidujących stan wojny mię­
dzy państwami cywilizowanymi do1 końca wie­
ku XIX. Dopiero Traktat Wersalski zrywa z 
tą praktyką półuznań. Nie bez przyczyn zresz­
tą. Wiek XIX uświadomił Europie niemieckie 
pojęcie wojny. Instrukcje Bismarka dla pru­
skich wojsk okupacyjnych w Danii (1864) i 
brutalność niemiecka wobec ludności francu­
skiej w wojnie 1870/71 były jeno zapowiedzią 
masowych morderstw w Belgii, gwałtów we 
Francji, ostrzeliwania ambulansów Czerwone­
go Krzyża, zabijania sióstr miłosierdzia, okru­
cieństw wobec jeńców, które cechują metody 
niemieckie w wojnie 1914—1918. Pierwsze 
więc od r. 1806 zwycięstwo nad Niemcami mu- 
śiało z konieczności pociągnąć za sobą reakcję 
czynną świata cywilizowanego wobec niemiec­
kiego ujęcia wojny, reakcję, streszczającą się 
w uznaniu zasad wręcz przeciwnych, a miano­
wicie :

1) wojna jest przestępstwem wobec ludz­
kości; 2) w wojnie obowiązują normy praw­
ne; ich przekroczenie jest zbrodnią.

Zgodnie z tymi zasadami Traktat Wer­
salski formułuje zasadę karalności: 1) wino­
wajców wywołania wojny (art. 227); 2) osób 
wojskowych i cywilnych, które w charakterze 
członków sił zbrojnych lub funkcjonariuszy 
władz okupacyjnych niemieckich dopuściły się 
w stosunku do członków sił zbrojnych lub lud­
ności krajów z Niemcami walczących, lub 
przez nich okupowanych czynów sprzecznych 
z uznanymi przez państwa cywilizowane pra­
wami i obyczajami wojny. Jako reprezenta­
tywnego winowajcę wojny Traktat Wersalski 
wymienia cesarza Wilhelma II; karę wynie,- 
rzyć ma Trybunał sądowy w składzie przed­
stawicieli pięciu mocarstw sprzymierzonych. 
Zasada jednak odpowiedzialności za wywołanie 
wojny, zarówno jak i cel jej realizacji, były 
istotnym novum, nie znajdującym formalnych 
podstaw w prawie międzynarodowym — i to 
właśnie umożliwiło obronę Wilhelma II re­
publikańskiemu rządowi niemieckiemu i rzą­
dowi holenderskiemu dało podstawy prawne 
doi odmowy wydania eks-cesarza Mocarstwom 
Sprzymierzonym.

W rezultacie do sądu nad Wilhelmem II 
nie doszło. Ale i akcja wobec przestępców wo­
jennych spaliła na panewce. Artykuł, doty­
czący Wilhelma II, sformułowany był jako 
oskarżenie i zarządzenie jednostronne. Nato­
miast w art. 228—230 Niemcy wyraźnie uzna­
wały nie tylko zasadę winy i odpowiedzialności 
za łamanie praw i obyczajów wojennych, ale 
—■ co więcej — zobowiązywały się do ekstra­
dycji winowajców na żądanie Mocarstw Sprzy­
mierzonych. Państwa 'Sprzymierzone przedsta­
wiły Niemcom wykazy ekstradycyjne, ogółem 
900 nazwisk. I teraz dopiero zaczęła się 
gra. Trzeba pamiętać, że było to w latach 
1919-20, w latach „nowych dobrych Niemiec“. 
I rząd niemiecki — rząd tych dobrych Niemiec 
— bynajmniej nie zaprzeczył, że genarałowie 
i oficerowie i szeregowi i urzędnicy tamtych 
„starych Niemiec“ dopuszczali się zbrodni wo­
jennych. Zbyt zresztą świeże były podpisy 
pod odnośnymi artykułami Traktatu Wersal­
skiego. „Dobre Niemcy“ żądały tylko, by wi­
nowajców oddano na żer surowej republikań­
skiej sprawiedliwości Trybunału Rzeszy w 
Lipsku. Z początku „dobre Niemcy“ otrzy­
mały suchą, niedwuznaczną i — zdawałoby 
się — ostateczną odprawę, która nie pozosta­
wiała żadnej wątpliwości co do moralnej 
oceny tych neo-republikanów. Sprzymierzeni 
nie zamierzają pozostawić zbrodniarzy wojen­
nych sądowi „wspólników ich przestępstw“ 
(16 czerwca 191!) r.).

Niestety, Sprzymierzeni nie utrzymań sie 
na tym słusznym stanowisku. Propaganda 
niemiecka dokonała pierwszego wyłomu w 
Traktacie Wersalskim: notą, z dn. 15 lutego 
1920 r. Sprzymierzeni zgodzili się przekazać 
sprawy winowajców wojennych, Trybunałowi 
Rzeszy w Lipsku, zastrzegając sobie jedynie 
prawo obserwacji i wolną rękę w razie nie 
ukarania zbrodniarzy, co więcej, Niemcy uzy­
skali wyłączenie ze spisu oskarżonych wszyst­

kich osób,, które nie zawiniły aktami bezpo­
średnimi, lecz przez rozkazodawstwo ogólne, 
lub kierunek swej polityki. Lista oskarżonych 
skurczyła się do 43 nazwisk.

Teraz jednak zaczął się drugi akt komedii. 
By bezboleśnie zlikwidować całą sprawę, trze­
ba było uprzednio dać światu widowisko spra­
wiedliwości niemieckiej. Na kozła ofiarnego 
wybrano skromnego bednarza, feldfebla Hei- 
nena, który jako dozorca obozu jeńców odzna­
czył się brutalnością i wyrafinowanym okru­
cieństwem. Sędziowie lipscy z teatralnym 
gestem oburzenia potępili tego godnego przed­
stawiciela prusactwa, konkludując, iż: „jego 
postępowanie zawierało w Sobie niebezpieczeń­
stwo dla reputacji narodu niemieckiego, który 
uznając się za kulturalny naród pierwszej 
klasy, wyrzeka się takiej brutalności i okru­
cieństwa“. Po tym słowach surowych należa­
łoby oczekiwać nieco innego wyroku, niż 10 
miesięcy więzienia.

Ale nie o karę chodziło. Dla użytku 
wewnętrznego Trybunał Lipski zademonstro­
wał pełną solidarność „nowych Niemiec“ ze 
starą soldateską, pruską. Dla zagranicy nato­
miast zadokumentował szlachetność „narodu 
pierwszej klasy“ wobec narodów niższej. Teraz 
można było pójść dalej. Dzielny gen. Stenger 
wydał na froncie rozkaz „by nie było jeńców“. 
Ale o zabijaniu jeńców mowy tam nie było. 
A że oficerowie podległej generałowi brygady 
rozkaz dobrze zrozumieli i skrupulatnie wy1 
konali — to już doprawy nie jego wina.
I sprawiedliwość rozbrzmiała dytyrambem na 
cześć generała Stengera. Tego było za dużo 
nawet dla miłującego pokój i ustępliwego rzą­
du Brianda: notą z dn. 9 lipca 1921 r. oznaj­
mił on, że odwołuje obserwatorów i świadków 
francuskich i wezwał Sprzymierzonych do pro­
testu przeciw rozgrywanym w Lipsku „kpinom 
ze sprawiedliwości“. Niestety, Rząd Brytyjski 
nie zareagował odpowiednio, i Niemcy, czując 
swą bezkarność, licząc na bierność Anglików, 
idą na całego. Ale trzeba było procesu, który 
by ustalił zasadę, umożliwiającą likwidację tej 
„komedii sądowej“, jak to otwarcie mówiła 
w 1921 r. „Koelnische Zeitung“. Sposobności 
dostarczyła seria spraw o metody wojny pod­
wodnej. Kpt. Karol Neumann storpedował an­
gielski okręt szpitalny Dover Castle. Fakt był 
niezbity, ale że kpt. Neumann jako posłuszny 
żołnierz wykonał jeno rozkaz admiralicji nie­
mieckiej, więc skazany być nie mógł, albowiem
— jak stwierdzili sędziowie niemieccy — 
„wszystkie narody cywilizowane uznają za­
sadę iż podwładnego uwalniają od , odpowie­
dzialności rozkazy jego zwierzchności“.

* *
Metody wojny hitlerowskiej, zwłaszcza 

najwcześniejsze, najliczniejsze i najsroższe 
okrucieństwa, wyczyniane na terenie Polski, 
musiały wywołać reakcję zarówno w postaci 
wołania o represje natychmiastowe, jak i w 
postaci woli wymierzenia za nie kary, któraby
— zgodnie z deklaracją Churchilla w Izbie 
Gmin z 8 września 1942 r. — była „trwaiym 
ostrzeżeniem dla ludzkości po wieczne czasy . 
Już 25 października 1941 roku w jednoczes­
nych i zgodnych deklaracjach Prezydenta 
Roosevelta i premiera Churchilla padło ciężkie 
słowo odpłaty I kary: „retribution“. Z kolei 
przyszło wspólne oświadczenie z dn. 13 stycz­
nia 1942 roku rządów 9 państw okupowanych, 
obradujących w pałacu St. James. Gdy w po­
łowie roku 1942 nadeszły z Polski wiadomości 
o nowej fali straszliwych okrucieństw nie­
mieckich, min. Eden w Izbie Gmin dn. 17 
czerwca określił ukaranie winowajców wojen­
nych jako jeden z głównych celów wiojny. 
Tak więc opinia Sprzymierzonych co do ko­
nieczności należytego wymiaru kary za wszyst­
kie zbrodnie niemieckie była zgodna. Rząd Pol­
ski, jako najbardziej w tej sprawie zaintere­
sowany, dnia 15 lipca 1942 r. ustalił zasady 
postępowania karnego w stosunku do wino­
wajców wojennych i poddał je dyskusji mię­
dzynarodowej celem ujednolicenia całej akcji. 
Zasady te znalazły pełne uznanie w deklaracji 
Prezydenta Roosevelta z dnia 31 sierpnia 1942 
r., do której w imieniu Rządu Brytyjskiego 
przyłączył się w wyżej cytowanym przemówie­
niu premier Churchill. Wreszcie 7 października 
tegoż roku jednocześnie i zgodnie Prezydent 
Roosevelt w Białym Domu i Lord Simon w 
Izbie Lordów zapowiedzieli ustanowienie 
osobnej komisji Zjednoczonych Narodów dla 
ustalenia win sprawców i ich odpowiedzial­
ności, przy czym żądanie wydania i osądzenia 
winowajców nastąpiłoby odrazu po zaprzesta­
niu działali wojennych, a nie dopiero po tra­
ktacie pokojowym -— jak to być miało według 
Traktatu Wersalskiego. Wreszcie dn. 20 paź­
dziernika 1942 r. Rząd Polski ogłosił projekt 
ustawy, w myśl której: „Wszystkie czyny 
występne, sprzeczne z prawem, międzynarodo­
wym," godzące w instytucje Państwa Polskiego 
oraz firmy i osoby prywatne, karane będą... 
wiezieniem lub śmiercią, jeśli pociągnęły za 
sobą śmierć osob fizycznych, wyjątkowe cier­
pienia, deportację lub przesiedlenie ludności, 
pozbawienie wolności jednostek, niebezpieczeń­
stwo dla życia ludzkiego, wreszcie przymuso­
wą służbę wojskową i zniszczenie lub uszko­
dzenie mienia o wartości ogólno-paristwo- 
wej“.

Dziś zasady te, sformułowane przez Rząd 
Polski, wchodzić zaczynają w życie wraz z 
powołaniem Komisji Zjednoczonych Narodów 
dla zbadania przestępstw wojennych.
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W POSZUKIWANIU WYMOWNEGO POMNIKA
Pamięć o rzeczach i ludziach trwa tylko 

dzięki nieustannemu wysiłkowi potomnych. 
Niekiedy wysiłek ten krystalizuje się w postaci 
materialnego zabytku, który zresztą również 
potrzebuje konserwacji. A im mniej pozosta­
ło z powłoki doczesnej bohatera, o którym pa­
mięć nie powinna zaginąć, tym wysiłki, nie­
zbędne dla jego upamiętnienia, muszą być in­
tensywniejsze, bardziej nieustające i niezmor­
dowane. świadczą o tym wszystkie zabiegi, 
podjęte dla ufundowania i zachowania trwa­
łych pamiątek po Józefie Sułkowkim, którego 
sylwetkę usiłowaliśmy niedawno wskrzesić na 
tym miejscu').

„Fort Sułkowskiego“ w Kairze

1. Pomnik człowieka bez grobu 
Wiadomo, że Sułkowski nie pozostawił po

sobie grobu, gdyż nie zachowało się nic z jego 
doczesnej powłoki cielesnej. Różniące się nie­
co z szczegóach rozliczne wersje o okoliczno- 
ciach jego śmierci są pod tym względem ze sobą 
zupełnie zgodne. Został rozszarpany, czy też 
rozniesiony przez wzburzony tłum kairski. W 
towarzystwie nielicznego oddziałku ordynan- 
sów wracał z szczęśliwie zakoilczonego reko­
nesansu, uwieńczonego' wycofaniem się od­
działu Mameluków, którzy chcieli wedrzeć się 
od północy do miasta, aby zasilić zbuntowane 
od 24 godzin tłumy. Był to ranek dnia 22 
października 1798 r. Nie zwracając uwagi na 
grożące mu niebezpieczeństwo ze strony roz- 
namiętnionego ludu kairskiego, wjechał w 
ciżbę. Było to gdzieś w pobliżu meczetu 
Daahar, na drodze wiodącej do Bad-el-Nasr, 
Bramy Zwycięstwa. Na placu dokoła meczetu 
pozostały ślady niedawnej potyczki. W pewnej 
chwili koń pułkownika potknął się, być może 
o leżącego na ziemi trupa, przysiadł i runął 
na ziemię przywalając sobą jeźdźca. Sułkow­
ski, osłabiony od niewygojonych ran, otrzyma­
nych pod Salebieh, nie zdołał zerwać się na 
nogi. Tłum, widząc powalanego, rzucił się z 
wściekłością na oficera strzelców francuskich 
i rozniósł go na miejscu. Gdy ktoś z eskorty 
zdołał się do niego przebić przez gąszcz ludz­
ki, było już za późno.

Czy istotnie, jak chce jeden z kronika­
rzy, goniący za silnym efektem, porwano ciało 
i rzucono je potem psom na pożarcie, w to 
można raczej wątpić. Nie ma bowiem świa­
dectwa wiarogodnych ludzi. Scena końcowa 
dramatu Żeromskiego, w której sługa Sułkow­
skiego wpada przed kwaterę główną, a wno­
sząc przed oczy Bonapartego i całego jego szta­
bu strzęp munduru z krzyżem „Yirtuti Milita- 
ri“,—ma w sobie więcej symbolicznego wyrazu, 
niż kronikarskiej ścisłości. Faktem jest nato­
miast, że po Sułkowskim nie pozostał żaden 
grób, choć do dziś dnia krąży po Kairze legen­
da o jego istnieniu, — legenda, oparta na do­
wolnych domysłach lub na... zwykłym niepo­
rozumieniu.

2. Inicjatywa gen. Dembińskiego
Źródłem tego nieporozumienia jest fakt,

że przez krótki czas rzeczywiście istniał w Kai­
rze pomnik nagrobkowy, poświęcony Sułkow­
skiemu. Był to t. zw. cenofat, czyli nagrobek, 
stojący nie na miejscu, gdzie mógł być pocho­
wany zmarły. Ufundowai go w trzydzieści kil­
ka lat po śmierci bohatera polskiego gen. Hen­
ryk Dembiński, którego wysłał wtedy ze spe­
cjalna misją wojskowo-polityczną do Egiptu 
ks. Adam Czartoryski. Gdy Dembiński miał 
wrócić do Francji po ostatecznym nieudaniu 
się misji, pozostała mu para białych koni, 
ofiarowanych przez ks. Ibrahima Paszę, syna 
wicekróla Mahomeda Alego, ówczesnego wład­
cy Egiptu i założyciela obecnej dynastii. Nie 
mógł ich zabrać ze sobą w podróż morską, a 
wiedział, że zwracając je Ibrahimowi, uraził­
by ofiarodawcę. Postanowił więc je sprzedać 
i przeznaczyć otrzymane pieniądze na jakiś 
szlachetny ęel.

Wybór padł na pomnik Sułkowskiego. W 
ostatniej chwili przed odjazdem realizację te­
go dzieła pozostawił młodemu konsulowi fran­
cuskiemu, Ferdynandowi de Lesseps, później­
szemu inicjatorowi i realizatorowi Kanału Su- 
ezkiego. Dzieje tego przedsięwzięcia szczegóło­
wo dają się odtworzyć na podstawie materia-
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Los pamiątek po Józefie Sułkowskim
lów, zebranych i ogłoszonych przez J. Benisa 
w jego dziele o misji wojskowej Dembiiiskiego 
w Egipcie8).

W liście z 4 marca 1834 r., Dembiński uza­
sadnia Lessepsowi swój zamiar:

„Przybywszy do Egiptu, dokąd skierowa­
ły mnie te same motywy, które sprowadziły 
tam Sulkowskiego, pragnę zostawić w nim w 
chwili opuszczania go pamiątkę, która będąc

stron cokołu wykuto w języku polskim, fran­
cuskim i arabskim napis, następującej treści:

SUŁKOWSKIEMU 
Adiutantowi Napoleona Bonapartego

Poległemu 23 Października 1798 r. 
Wystawił

HENRYK DEMBIŃSKI Generał 
1834 Roku.

Oczywistym jest, źe napis ten zawierał 
dwie nieścisłości. Data śmierci jest o jeden 
dzień spóźniona, data wzniesienia pomnika — 
o jeden rok przedwczesna.

Los nie chciał, aby ta pamiątka długo 
przetrwała. Już bowiem z początkiem paździer­
nika 1835 r. z Kairu komunikowano gen. Dem­
bińskiemu, że pomnik został zniszczony, czy 
tylko uszkodzony przez „Arabów“, lecz potem 
naprawiony.

6. Giną nagrobki
Według ustnej wersji Henryka Munier, 

sekretarza generalnego Królewskiego Egip­
skiego Towarzystwa Geograficznego, opartej 
zapewne na domniemaniach Benisa, pomnik 
został potem ponownie uszkodzony i wreszcie 
na poleceniet konsula Lessepse usunięty. Wer­
sja ta nie ma dokumentarnego poparcia w 
zbiorze materiałów, zebranych przez Benisa. 
Nie mniej faktem jest, że od tego czasu wszel­
ki ślad po nagrobku zaginął.

Między Dembińskiem i Lessepsem było 
umówione, że gdyby władze egipskie nie poz­
woliły na wzniesienie pomnika w pobliżu dom­
niemanego miejsca śmierci Sułkowskiego, na­
grobek postawiony zostanie na cmentarzu 
chrześcijańskim w Starym Kairze. Tam — 
można przypuszczać — Lesseps kazał prze­
nieść pomnik. Gdyby jednak tak rzeczywiście 
się stało, nie uratowałoby to w niczym tej pa­
miątki od zupełnej zagłady. Cmentarz ten 
uległ bowiem przy różnych okazjach całkowi­
tej dewastacji. Odgrodzony zabudowaniami 
mieszkalnymi od reszty świata, zieje otwora­
mi rozbitych grobowców, a z rozwalonych mo­
gił wyzierają białe kości szkieletów. Tak przed­
stawiają jego wygląd ci, którym udało się 
dotrzeć do niego.

7. Domniemany los pomnika
Cmentarz ten spotkał los, który jest 

udziałem wielu innych miejsc wiecznego spo­
czynku w tym kraju. Tak się stało z nekropo­
lami staroegipskimi i to samo spotkało rów­
nież dostępny wszystkim mieszkańcom Kairu 
duży cmentarz koptyjski pod Abassya. Jest to 
bodaj najbliższy cmentarz Daaharu, ale pow­
stał}/ po wzniesieniu cenotafu Sułkowskiego. 
Z okazałych grobowców powyrywano wszelkie 
okna, drzwi czy kraty z futrynami. Wywiezio­
no każdy cenniejszy kawałek metalu, drzewa 
lub kamienia..., aby go użyć najprawdopodob­
niej do budowy nowego nagrobka.

Wspomnieć można, że jeszcze nie tak 
dawno, bo przed niespełna 20 laty w podobny 
sposób zginął ważący dobrych kilka centnarów 
kamień nagrobkowy z mogiły znakomitego 
entomologa polskiego, dr Bronisława Dęb­
skiego, pochowanego na t. zw. międzynarodo­
wym cmentarzu w Heluanie.

\ 8. Co dziś zęstało?
A jak wygląda dziś miejsce, gdzie w Kai­

rze nastąpiło thk nierozerwalne związanie sie 
losu Sułkowskiego z Egiptem? Do meczetu 
Daaher najlepiej dojechać wielką, ruchliwą, 
nowoczesną arterią, po której biegnie linia 
tramwajowa nr 3, idąca od placu Maliki Fa- 
rydy w kierunku Abassyi. Zboczywszy gdzieś 
za 5-tym przystankiem w lewo, na zachód, 
przez mały placyk; na którym wybudowano 
publiczny schron przeciwlotniczy, wchodzi się 
na wielki plac. Środek jego zajmuje oddzielony 
suchą fosą, czworokątem stojący mur obronny 
dawnego meczetu warownego. To niemal nie­
naruszona przez czas reduta Sułkowskiego.

hołdem, złożonym pamięci rodaka, służyłaby 
równocześnie za dowód, jak każdy Polak .umie 
ocenić — nawet odległe — wysiłki każdego 
innego członka wielkiej rodziny polskiej“.

Wraz z tym uzasadnieniem, przeznaczo­
nym dla obcych, przekazał gen. Dembiński 
2.000 piastrów na pokrycie kosztów budowy 
pomnika. Tysiąc gotówką, uzyskaną ze sprze­
daży wspomnianych koni, drugi tysiąc kwita­
mi dłpżników swoich na środkowym Wscho­
dzie. W swej przezorności, na wypadek gdy­
by należności z tego tytułu nie wpłynęły na 
ptos, zostawił równocześnie weksel na 1100 
piastrów do zrealizowania w jednym z banków 
w Aleksandrii, mającym stosunki z Triestem 
lub Paryżem, gdzie mógł dysponować swymi 
funduszami. Skrupulatność ta podyktowana 
była przede wszystkim chęcią, by być jedy­
nym fundatorem pomnika. •

3. Trudności realizacji
Pb zgórą rocznych przygotowaniach zdo­

łano dopiero pokonać wszelkie trudności i do­
konać odkrycia pomnika nagrobkowego. Uzys­
kano zezwolenie władz egipskich (Wielkiej 
Rady) na skorzystanie z wybranego miejsca, 
w pobliżu którego Sułkowski poniósł śmierć. 
Zgodnie z wskazówkami fundatora wykuto 
pomnik i ustawiono go na miejscu, choć za­
projektował go nie znany rzeźbiarz Alric, 
lecz saintsimonista J. Filip Muchereau. Lamy, 
twórca planu sytuacyjnego, zmarł na dżumę 
przed wzniesieniem nagrobka. Wreszcie nad­
szedł zapewne od rodaka — orientalisty Lud­
wika Sobotowskiego, tekst zamówionego napi­
su w języku arabskim. Opłacono też greckie­
go kamień arza, który wykuł całość, choć od 
dłużników nic nie wpłynęło gotówki, mimo iz 
dawno minął termin płatności ich weksli. Nic 
z tego, co związane było z Sułkowskim,, nie 
szło łatwo, nie tylko za życia, ale i po jego 
śmierci.

4. Reduta Sułkowskiego
Latem 1835 r. — dokładna data odsłonię­

cia się nie zachowała — oglądać można byio 
pomnik wzniesiony w pobliżu warownego me­
czetu Daahar-Birbais (z XUI w.), stojącego 
samotnie na północ od dawnych murów obron­
nych miasta. Meczet służył do końca XVIII w. 
chwale sułtańskiego władcy Birbaisa. Jeszcze 
w tym samym roku, w którym zginął Sułkow­
ski, przerobiony zostai na rozkaz Bonapartego 
nabardziej nowoczesny fort francuski i na- 
zwany imieniem bohatera polskiego, który legi 
gdzieś w pobliżu jego murów.

Jeszcze na planie Kairu z 1845 r., dołączo­
nym do pracy J. Marcela o Egipcie, meczet 
ten nosi miano „Fort Shułkowsky“ i stoi po­
za starymi murami miasta. Był to więc nieja­
ko pierwszy pomnik, poświęcony pamięci Suł­
kowskiego, — pomnik, który przetrwał i sta­
nowi przez to trwały punkt orientacyjny dla 
określenia stanowiska, gdzie postawiono za­
giniony nagrobek, ufundowany przez Dem­
bińskiego.

5. Wygląd i położenie cenotafu
Z zachowanej korespondencji z Lessepsem 

wynika, że cenotaf na cześć Sułkowskiego 
wzniesiono u zbiegu trzech ulic, wychodzących/ 
na zachodni mur warownego meczetu. Miejs- ) 
ce to byio wówczas jeszcze dość opustoszałe. 
Cenotaf miał kształt przetrąconej kolumny z 
białego marmuru, ustawionej na czworogra­
niastym cokole z ciosanego kamienia. Z trzech

AG. Benis, Une Mlssion MMtaine Polonaiae 
en Egipte. Kairo 1838.

Najskromniej przedstawia się ściana północna, 
w której oprócz otworów strzelniczych widać 
wybite drzwi do właściwej świątyni muzuł­
mańskiej, znajdującej się w stanie rekon­
strukcji.

Pośrodku trzech pozostałych ścian stoją 
pięknie sklepione bramy. W bezpośrednim 
ich sąsiedztwie nie brak śladów dawnych 
ozdób w postaci maurytańskich, ażurowych 
koronek, wykutych w kamieniu, geometrycz­
nych rozet, zębatych obramowari na szczypie 
muru. Wewnątrz zaś, oprócz kolumnady, pod­
trzymującej strop właściwej świątyni muzuł­
mańskiej, znajdującej się w rogu północno- 
wschodnim, mieści się dla zwiedzającego zu­
pełna niespodzianka. Ogród z przyciętymi cy­
lindrycznie koronami drzew, zaciszne ławeczki, 
dróżki, wysypane żwirem, cięte szpalery. Skra­
wek Wersalu, zagubiony na Wschodzie i prze­
znaczony wyłącznie dla kobiet z dziećmi i 
wyrostków.

Przed środkiem zachodniego muru wid­
nieje okrągły placyk, ocieniony kilku drzewa­
mi. Za nim stoi portyk, wiodący do ogrodu 
przed siedzibą arcybiskupa zakonu Góry Sy­
naj, u której stóp znajduje się słynny klasz­
tor św. Katarzyny“). Na tym placyku zbiega­
ją sie trzy ulice: Szaria Sakakini Pasza, Szaria 
Gamrah i Szaria Torsina. Wszystko wskazuje 
na to, że tu wybrał Dembiński z Lessepsem 
miejsce pod pomnik Sułkowskiego „w pobliżu 
miejsca, gdzie zginął“. Placyk ten jest nadal 
wolny.

Nasuwa sie pytanie: „Czyżby więc nale­
żało podjąć znów mysi wzniesienia w tym 
miejscu nowego pomnika Sułkowskiemu?“. 
Raczej nie. Ale uczcić to miejsce możnaby 
jeszcze w inny sposób. Tu stanąć mógłby pom­
nik, poświęcony pamięci Polaków, poległych 
w obronie Egiptu, pod Tobrukiem, Gazalą, czy 
Bardią, — gdyby kiedykolwiek, wysunięta zo­
stała taka inicjatywa. Nie obrażając w niczym 
najbardziej drażliwych uczuć współczesnych 
Egipcjan, pomnik taki w tym miejscu miałby 
dla nas, Polaków, podwójne znaczenie i pod­
wójną wymowę. I wiązałby stare z nowymi 
laty.

9. Daremne poszukiwania
O odnalezieniu dawnego pomnika nagrob­

kowego — jak się zdaje — nie może już być 
mowy. Niejeden dziejopis wyprawy egipskiej 
Bonapartego czynił już poszukiwania śladów 
po pomniku Sułkowskiego. Najbardziej nie­
strudzonym z nich był chyba współczesny nam 
Gabriel Guemard, który w licznych swych roz­
prawach często wspomina o cenotafie Suł­
kowskiego. Wszędzie jednak zauważa, że na­
grobek ten znikł zupełnie. Poszukiwania mu- 
siały być niewątpliwie prowadzone w dwóch 
kierunkach: kamieii i marmur, z którego spo­
rządzono pomnik, mógł pójść na budowę inne­
go nagrobka; ślad po cenotafie mógł zachować 
się w księgach grobów któregokolwiek ze star­
szych cmentarzy kairskich. Choć zdarzają się 
na odwrocie płyt grobowych lub na nagrob­
kach napisy, świadczące, że dany .kamień, le­
żący dziś na cmentarzu muzułmańskim, nie­
gdyś nakrywał mogiłę chrześcijanina, i od­
wrotnie, — to jednak dotychczas żaden z po­
szukiwaczy na ułamek cenotafu Sułkowskiego 
nie trafił. A są całe zbiory tego rodzaju napi­
sów, pozostawionych na rożnych zabytkach 
miejscowych przez żołnierzy napoleońskich z 
czasów wyprawy egipskiej. Teraz nawet pod­
jęto pracę zinwentaryzowania i ogłoszenia 
drukiem zbioru napisów z tej odległej już 
epoki, wyrytych na szczycie piramidy Cheop- 
sa. Bo i tam docierały wycieczki żołnierzy , 
francuskich, którzy w tak pracowity. sposob 
starali się sami utrwalić pamięć o ich sławnym 
pobycie na odległej ziemi faraonów. Dotych­
czasowe poszukiwania w księgach zmarłych i 
grobów różnych chrześcijańskich cmentarzy, 
czynione przez zasiedziałych w Kairze Pola­
ków, również nie dały żadnego pozytywnego 
wyniku.

10- Szlachetna intencja
Mówiąc o inicjatywie gen. Dembińskiego, 

wspomnieliśmy o uzasadnieniu, jakie podawał 
na zewnątrz, dla obcych. A jakie byiy jego 

• argumenty dla rodaków ? Podał je w sprawo­
zdaniu ze swej podróży do Egiptu, jakie zło­
żył ks. Adamowi Czartoryskiemu:

„Gdy straciłem wszelką nadzieję przysłu­
żenia się ojczyźnie przez zaszczepienie w tym 
kraju bez zmazy gałązki z drzewa narodowe­
go, sądziłem, źe trzeba przede wszystkim ura­
tować nieskalany honor narodu i poświęcić 
mu swój własny byt. Takie same uczucia oży­
wiały też młodego Sułkowskiego, co uprzytom­
niałem sobie na myśl o jego pomniku.

Nie perorując, nie pisząc artyku ów, ani nie 
szkalując bliźnich, szukał on sławy i środków, 
aby stać się pożytecznym dla ojczyzny, — da-

•): Dzięki wielkiej uprzejmności arcybiskupa 
mógł iz dachu portyku dokonać kilku zdjęć otocze­
nia zaagitowany na rzecz poszukiwania pamiątek 
po Sułkowskim, kpt. armii brytyjskiej, Boib B, 
który dublował i uzupełniał materiał ilustracyjny, 
zibienany przy ofiarnej współpracy inż, Seweryna
Steinwurtzla.
•
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wał się .przy tym powodować idei, która winna 
zawsze ożywiać każdego z nas, a to, że nicze- 
gośmy nie dokonali, jeśli pozostało jeszcze coś­
kolwiek do zrobienia.

Pokryty świeżymi ranami, rzucił się 
przeciwko nowym niebezpieczeństwom i zna­
lazł tam bohaterską, śmierć. Ofiara, jaką zło­
żył ze swej osoby, choć był już i tak okryty 
sławą, dała nam w oczach wielkiego męża, przy 
którego boku walczył, wysokie mniemanie o 
szlachetności charakteru naszego narodu. 
Trudno ocenić, jak wielki wpływ miało to póź­
niej na nasz los. Co do mnie, jestem przekona­
ny, że gdyby Polacy, którzy znaleźli się potem 
w otoczeniu cesarza Napoleona, tacy jak Kra­
siński i Rożnieeki, też wyrzekli się osobistych 
ambicji, jak to uczynił adiutant gen. Bonapar- 
tego, to ten ostatni nie popełniłby później wo­
bec naszej ojczyzny tych błędów, które histo­
ria mu słusznie wypomina.

Idźmy za szlachetnym przykładem mło­
dego człowieka i niech każdy z nas poświęci 
własną osobę, majątek i miłość własną dla 
dobra ojczyzny, a ofiara ta, wcześniej lub póź­
niej, wyda owoce. Strzeżmy się natomiast kro­
czyć śladami wspomnianych Polaków, którzy, 
starając się robić karierę nie dzięki własnym 
zasługom, lecz intrygami przeciwko bliźnim, 
mogą tylko szkodzić naszej sprawie. Jedynie 
unikając idh przykładu, będziemy mogli ze 
spokojem czekać na sąd, jaki wyda o nas 
przyszłość. Najlepszym dowodem tego jest 
porównanie tych Polaków z młodym Sułkow­
skim“.

11. Opozycja rodaków
Argumenty te nie wszystkim jednak tra­

fiły do przekonania. Ani te, przeznaczone na 
zewnątrz, ani te na wewnątrz. Przeciw Pola­
kowi, najlepiej zresztą usposobionemu do dzie­

jowej wielkości Egiptu, mogli się źle usposo­
bić bardziej fanatyczni mieszkańcy stolicy, 
widząc w Sułkowskim tylko jednego z wyż­
szych oficerów armii francuskiej. Jakkolwiek 
nie była ona tam nigdy powszechnie zniena­
widzona, nie mniej była to armia najeźdźcza.

Ale co dziwniejsze, że i przeciw wzniesie­
niu skromnego pomnika, owianego tak szla­
chetnymi intencjami, wysunęli również za­
strzeżenia niektórzy z współczesnych fundato­
rowi rodaków. Oto krytyka projektu wzniesie­
nia pomnika, jaką kpt. Ludwik Orlicki zawarł 
w swym wspomnieniu, zatytułowanym: „Pola­
cy w Egipcie w r. 1833 i 1834“.

„Skarżono się gorzko (na los Polaków, 
przybyłych do Egiptu i cierpiących niedostatek 
— przyp. autora artykułu) i skargi te winny 
były dojść do wiadomości generała (Dembiń­
skiego), który chcąc znów dać dowód bezstron­
ności, przeznaczył pieniądze, pochodzące ze 
sprzedaży koni, na wzniesienie pomnika Suł­
kowskiemu. Ale gdzie postawić ten pomnik? 
Może gdzieś pod Kairem, którego mieszkańcy 
pamiętają jeszcze krwawą masakrę, urządzo­
ną przez Francuzów, i ze zgrozą patrzeć będą 
na upamiętnienie po wieczne czasy czynów, któ­
re przeklinali. Pierwszy przechodzący obok 
Arab przewróci go nogą, a wiatr pustynny po­
grzebie go po kilku godzinach w piachu, bo za 
kilkaset franków nie można wznieść piramidy. 
Więc stawiać pomnik dla Sułkowskiego tam, 
gdzie wznoszono meczet na cześć Solimana. 
zabójcy Klebera, — tam, gdzie nawet ¡Francuzi 
nie ośmielili się uczcić jakimkolwiek pomni­
kiem pamięci zabitego? Wznosić pomnik dla 
Sułkowskiego, wroga kraju, za. pieniądze, po­
chodzące z daru Mahomeda? Czyż można 
okazać więcej pogardy dla ofiarodawcy? Czyż 
generał nie uczyniłby lepiej, używając tych 
okruchów z orgii, aby przyjść z pomocą oszu­
kanym rodakom, którzy znaleźli się w potrze­

bie ? Czyż takie powinno być postępowanie cza­
sowego naczelnego wodza armii polskiej, który 
chciał się ogłosić dyktatorem?... Zaiste Arabo­
wie będą mieli piękne wyobrażenie o Polsce“.

12. Dosadne sprostowanie
Te dość nieoczekiwane zastrzeżenia, ze 

względu na zawarte w nich nieścisłości, wy­
magają pewnego sprostowania, _ nie mniej są 
one bardzo sugestywanie wyrażone. Więc te­
nor ich dałoby się ująć w zdaniu: nie czas 
wspominać zmarłego bohatera, gdy żywi roda­
cy giną. Pocóź wznosić nagrobek, który, jak 
można z góry przewidywać, skazany jest na 
zagładę. I — co najgorsze — przyszły tok wy­
padków potwierdził te pesymistyczne przewi­
dywania.

Dla zredagowania nie mniej dosadnego 
sprostowania, kontrargumentów by nie za­
brakło. Cóż bowiem mogłoby pomóc Polakom 
w potrzebie kilkaset franków, skoro ich było 
około 400 i to przybyłych wbrew wyraźnym 
ostrzeżeniom, jeśli nie zakazom, na własne ry­
zyko i odpowiedfiaałność. Wyprzedzili oni tym 
tok rokowań i posłużyli za pretekst do ich 
zerwania.

Zresztą tylko złośliwością podyktowane 
mogło być niezbyt pochlebne porównanie Suł­
kowskiego z Solimanem, żołnierza z zabójcą, 
czy też aluzje do orgii, lub rzekomego oszuka­
nia rodaków. A wypominanie Dembińskiemu 
jego krótkotrwałego naczelnego dowództwa 
lub zamiaru ogłoszenia się dyktatorem nie 
jest wyrazem przychylnego doń stosunku przy 
rozpatrywaniu sprawy, nie mającej z tamtymi 
okolicznościami nic wspólnego.

13. Sarkofag francuski
Jedynie bodaj argument o niechęci lud­

ności arabskiej nie był bezzasadny. Francuzi 
liczyli się z nim i nie wznieśli pomnika swym

bohaterom, poległym w Egipcie, na żadnym — 
o ile mi wiadomo — z miejsc publicznych. Nie 
znaczy to jednak, aby go wcale nie wznieśli 
Wręcz przeciwnie. Do dziś dnia oglądać można 
na cmentarzu francuskim grobowiec zbiorowo 
poświęcony poległym podczas wyprawy egip­
skiej żołnierzom-oficerom i uczonym. Obecnie 
stoi on na tle postawionego w z górą sto lat 
później pomnika ku czci poległych w Egipcie 
żołnierzy francuskich w wielkiej wojnie 
1914—1918 r.

Otóż tamten grobowiec sprzed wieku 
jest jednocześnie trzecim w Kairze, w swym 
pierwotnym kształcie zachowanym, zabytkiem, 
który poświęcony jest także pamięci Józefa 
Sułkowskiego. Grobowiec ten ma kształt sar­
kofagu. Po' obu jego stronach umieszczono 
prawie że poziomo, tuż przy ziemi, dwie płyty 
z białego marmuru, na których wyryto naz­
wiska co najwybitniejszych członków wypra­
wy egipskiej Bonapartego, poległych na ziemi 
faraonów. Wśród wyższych oficerów i uczo­
nych widnieje na tablicy, leżącej z prawej stro­
ny od widza, nazwisko „Sulkowsky“. Kultywu­
jąc dotychczas jego pamięć, przyswajają so­
bie chwałę wielkiego Polaka, co nam i im tyl­
ko przynosi zaszczyt. Kultywują jego pamięć, 
choć dobrze wiedzieli i wiedzą, że zawsze uwa­
żał się za Polaka i wszędzie w wykazach per­
sonalnych sztabu Bonapartego figurował, jak 
„gen. Zayonchek“, jako „Polonais“ (Polak).

Meczet Daaher, jako dawna reduta im. 
Sułkowskiego w Kairze; stojący obok placyk, 
domniemane miejscu, na którym wzniesiono 
przed laty pomnik nagrobkowy Sułkowskiemu, 
i tablica przy sarkofagu na cmentarzu fran­
cuskim w Starym Kairze — oto trzy miejsca 
pamiątkowe po polskim bohaterze w stolicy 
Egiptu. To są również trzy miejsca, na któ­
rych zwiedzenie wybrać się może Polak, szu­
kający na obczyźnie polskich pamiątek.

DOROTA FALSKA

CYWILNA ARMIA BRYTYJSKA
Home Guard, czyli Straż Krajowa, jest 

armią jedyną w swoim rodzaju. Składa się 
ona z cywilów, którzy służbę wojskową pełnią 
na marginesie swojej pracy zawodowej. Jest 
to zarazem armia ogromna, bo dwumilionowa, 
śmiało można powiedzieć, że stanowi ona bar­
dzo poważny element sił zbrojnych Wielkiej 
Brytanii.

Powstanie tej armii to rozdział bardzo 
osobliwy w dziejach angielskiego wysiłku wo­
jennego. Działo się to w maju 1940 r. Nie­
mieckie kolumny pancerne pędziły z zawrotną 
szybkością ku portom francuskim nad Kana­
łem La Manche. Niecałe 40 km. dzieliło zwy­
cięskie wojska niemieckie od portów brytyj­
skich na przeciwległym brzegu. Brytyjski 
Korpus Ekspedycyjny w rozpaczliwym wysił­
ku starał się wydobyć z pułapki ognia na pla­
żach Dunkierki. Naprędce zmobilizowane flo­
tylle małych, statków pasażerskich i łodzi, 
gnębione ogniem nieprzyjacielskim z po­
wietrza, przewoziły sczerniałych od dymu, 
poparzonych i rannych żołnierzy brytyjskich 
przez wody Kanału. Żołnierze ci wracah do 
swego kraju bez broni w ręku. Sprzęt wojsko­
wy pozostał, na pobojowiskach Flandrii i 
Francji. Anglia, rozbrojona i nie przygotowa­
na do wojny, słuchała w skupionej powadze 
słów Churchilla o walce samotnej, którą „to­
czyć będzie trzeba na plażach, pagórkach i 
ulicach’miast brytyjskich“. Churchill zapo­
wiedział, że walkę toczyć będzie z Kanady, 
gdyby Niemcom udało się opanować Wyspy 
Brytyjskie. Sytuacja wyglądała niemal bez­
nadziejnie. Nagłówki pism brytyjskich dono­
siły o tysiącach spadochroniarzy niemieckich, 
zrzucanych na Rotterdam i inne miasta, de­
zorganizujących ośrodki przemysłowe i admi­
nistracyjne krajów, które uległy inwazji. Wy­
dawało się wówczas, że lada chwila nieprzy­
jaciel tajemniczy, używający niezbadanych 
metod i środków walki, runie na miasta An­
glii z błękitnego nieba owego lata 1940. W 
tym właśnie momencie padlo hasło tworzenia 
ochotniczych oddziałów obrony lokalnej (Lo­
cal Defence Volunteers) do walki ze spodzie­
wanym najeźdźcą.

Zadanie, przed którym stanęła Anglia w 
r. 1940, było pod każdym względem niezwyk­
łe. Wystarczyło porównać czysto liczebny sto­
sunek sił, by zdać sobie sprawę z ogromu 
tego zadania. Niemcy i Włochy posiadały 
łącznie przeszło 120 milionów ludności. U 
stóp ich leżała podbita, sparaliżowana i upoko­
rzona Europa. „Mała i nędzna wyspa“—jak ma­
wiał wtedy Goebbels — po drugiej stronie Ka­
nału La Manche mogła w swym wysiłku wo­
jennym liczyć tylko na czterdzieści parę mi­
lionów ludności. Churchill wzniosłymi i pełny­
mi romatycznego polotu słowami hartował 
Anglię do przetrwania długiej nocy. Lecz naj­
wznioślejsze słowa nie potrafiły zmienić wy­
mowy faktów. Czterdzieści kilka milionów 
Anglików postanowiło wytrwać w walce prze­
ciw stu dwudziestu kilku milionom Niemców 
i Włochów, przykuwających do swych galer 
inne dziesiątki milionów ludzi na kontynencie.

Już w pierwszej wojnie światowej na 
jednego żołnierza walczącego w okopach mu- 
siało pracować trzech robotników w fabry­
kach, by dostarczyć mu broni, amunicji i o- 
drieży. W drugiej wojnie światowej stosunek 
ten wzrósł jeszcze bardziej. 40-o kilko milio­
nowa Anglia nie mogła więc liczyć w żad­

nym wypadku na tworzenie armii zbyt wiel­
kiej liczebnie. Przemysł wojenny rozrastał się 
i wchłaniał miliony robotników. Zmobilizowa­
ne zostały kobiety, zarówno do wojska jak 
i do fabryk. Wyciąganie z fabryk, kopalń i 
transportu milionów robotników na nicby się 
nie zdało. Oznaczałoby to bowiem, że tak 
sformowana armia nie mogłaby liczyć na no­
woczesną broń. Lecz w rozpaczliwej sytuacji 
lata 1940 i przez długi rok później, gdy 
groźba inwazji wciąż jeszcze była realna, te 
miliony robotników musiały zarazem być go­
towe w każdej chwili do walki z bronią w rę­
ku, nie rzucając swych warsztatów pracy. 
Chodziło o to, by z ograniczonej rezerwy 
ludzkiej, ograniczonej zarówno liczebnie jak 
i koniecznościami produkcji wojennej, wydo­
być maximum zdolności obronnej na wypa­
dek inwazji Temu właśnie zadaniu służył i 
częściowo wciąż jeszcze służy — Home Guard.

Początki Home Guard’u były równie 
wzniosłe jak i śmieszne. Tu naprawdę tylko 
krok dzielił bohaterstwo od śmieszności. Wy­
glądała ta armia z początku na komiczne pro­
wincjonalne bractwo kurkowe. Przez długie 
miesiące po utworzeniu Home Guard’u szere­
gowcy tej formacji ćwiczyli szermierkę i 
musztrę kijami od szczotek. Wielkie imperium 
angielskie nie mogło ich bowiem jeszcze w 
owym czasie uzbroić w karabiny. Nie było 
nawet mundurów i ci, którzy mieli „bronić 
Angin na plażach, pagórkach i ulicach miast”, 
poznawali się wówczas nawzajem po skrom­
nych opaskach na rękawach cywilnych mary­
narek. Anglicy jednak nie są narodem, skłon­
nym do pompatyczności. Są w odróżnieniu od 
innych narodów europejskich zdumiewająco 
mało wrażliwi na „czar munduru“. Lecz za­
dania swe umieją traktować na serio i rze­
czowo. Home Guard nie był bractwem kur­
kowym. Miał poczucie swej ważności i roli, 
do której się sposobił. „Cywil-banda“, której 
nikt nie wpajał regulaminów wojskowych i 
której nikt nie wkuwał kanonów bezdusznej 
dyscypliny, okazała się bardziej zdyscyplino­
wana i obowiązkowa niż niejedna z konty­
nentalnych armii regularnych, dowodzona 
przez bohaterskich marszałków i generałów. 
Robotnik z fabryki amunicyjnej po 10-cio, a 
czasem ll-o godzinnym dniu roboczym stawał 
po pracy do zbiórki z punktualnością, której 
mało miałby do zarzucenia niejeden z zawodo­
wych wychowawców rekrutów. To samo czy­
nił urzędnik z ministerstwa, drogerzysta z 
głównej ulicy, listonosz po całodziennym drep­
taniu od domu do domu. W niedzielę ulice 
miast, miasteczek i wsi angielskich i szkoc­
kich stawały się placami ćwiczebnymi.

Minęły trzy lata od utworzenia Home 
Guard’u. Kije od szczotek należą już dawno 
do wspomnień zamierzchłych, które przywo­
łuje się dziś z uśmiechem. Do wspomnień 
również należy dwururka myśliwska, która 
niegdyś stanowiła wielki postępów uzbrojeniu 
tej armii. Home Guard jest już od długiego 
czasu lepiej uzbrojona, niż niejedna armia 
kontynentalna na początku wojny. Po szo­
sach Anglii oddziały Home Guard’u maszerują 
uzbrojone w broń automatyczną, karabiny ma­
szynowe, a nawet moździerze i lekkie armaty. 
Udając się na wycieczkę niedzielną z Londy­
nu na wieś angielską, natknąć się można na

mknący szosą oddział motocyklistów Home 
Guard’u, któremu trudno odmówić marsowe­
go wyglądu. Nasza armia z 1939 r. mogłaby 
śmiało pozazdrościć sprzętu motorowego, jaki 
posiada to angielskie „bractwo kurkowe“.

Inwazji wprawdzie dotychczas nie było. 
Lecz kto wie, czy nie było jej między innymi 
właśnie dlatego, że dowództwo niemieckie mu- 
siąło się w planach swoich liczyć z istnieniem 
tej dwumilionowej armii cywilnej i obywa­
telskiej, która łącznie z armią normalną sta­
nowiła potężną siłę obronną.

Rola Home Guard’u bynajmniej nie jest 
skończona. Regularne siły zbrojne Wielkiej 
Brytanii przechodzą do ofensywy. Koleje woj­
ny rzucają je na pustynie Afryki, na szosy i 
wzgórza Sycylii i prędzej czy później rzucą je z 
powrotem na równiny północno-flandryjskie. 
Nikt nie może zgóry wykluczyć możliwości nie­
mieckich dywersji inwazyjnych, w chwili gdy 
Anglia ogołocona będzie ze swoich wojsk re­
gularnych. W takim momencie znów główne 
brzemię obrony przeciw inwazji spoczywać 
będzie na Home Guardzie, tej armii par ex­
cellence defensywnej, ćwiczonej i wdrażanej 
do obrony swego zakątka rodzinnego w do­
słownym znaczeniu, swego miasta, swej dziel­
nicy i swej wsi.

Najbardziej charakterystyczną cechą 
Home Guard’u jest duch obywatelski i demo­
kratyczny, który ją ożywia. W tej dziwnej 
armii majorowie i pułkownicy z zeszłej wojny 
pełnią służbę w charakterze szeregowców 
czasem pod rozkazami swego sprzedawcy 
gazet-sierżanta lub szofera-kaprala. Dzien­
nikarz, wchodzący w niedzielę do bry­
tyjskiego Ministerstwa Informacji, może czę­
sto natknąć się na widok dość niezwykły: u

Pa©ski do Rosji
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PACZKI DO ROSJI
Zainteresowani pragnący pomóc krewnym w Rosji, zechcą zgłosić się w sprawie 

zasięgnięcia informacji w naszym biurze. Paczki są doręczane adresantom 
w ciągu , dwu miesięcy.

BRACIA GURARI
TEL-AVIV, Rothshild Blvd. 17

RECHOVOTH, dom Charłab, koło centralnej stacji autobusów.
Biuro czynne od 10—1 i od 4—7 popoł.

wejścia do gmachu wartownik Home Guard’u 
zapytuje o przepustkę., Dziennikarz, spojrzaw­
szy na szeregowca-wartownika, poznaje w 
nim szefa jednego z departamentów, dyplo­
matę o wieloletnim stage’u w różnych stoli­
cach europejskich. Na zmianę posterunku na­
stępnego wartownika przyprowadza kapral — 
woźny tegoż ministerstwa. „Dygnitarz“ — 
oficer z zeszłej wojny — nie ma bynajmniej 
poczucia swej degradacji. Tłumaczy dzienni­
karzowi cudzoziemskiemu logikę rang funkc­
jonalnych. „—Cóż z tego,— powiada, że w 
zeszłej wojnie służyłem i odznaczyłem się ja­
ko kapitan? Zdążyłem się nieco postarzeć. 
Kości zesztywniały. Kapral Brown ma nie­
wątpliwie więcej danych, aby dowodzić dru­
żyną, niż ja“.

Pan kapral, oczywiście, również nie jest 
opromieniony glorią swych naszywek. Pełni 
swe zadanie prosto i rzeczowo, właśnie jako 
zadanie, a nie godność.

Przy tym wszystkim Home Guard jest 
nieodrodnym dzieckiem tradycji angielskiej. 
Gdy w r. 1940 zaczęto formować tę armię, 
twórcy jej mieli przed oczyma Milicję Ochot­
niczą, zaimprowizowaną w okresie wojen na­
poleońskich,, gdy cesarz Francuzów ze wzgórza 
Boulogne mierzył wzrokiem szerokość Kanału 
i oczyma zdobywcy spoglądał na rysujące się 
w letnim słońcu wzgórza kredowe Dover i 
Folkestone.

Obowiązkowa służba wojskowa ma w An­
gin tylko bardzo wątłą tradycję. Duchowi 
obywatelskiemu tej wyspy znacznie bardziej 
odpowiada właśnie wojsko typu milicji. Kto 
wie, czy po tej wojnie prototypem nowej 
armii angielskiej nie będzie właśnie Home 
Guard.

Jerozolima 
ul. Ben Jehuda 2.

Rechowot
Keibel — Księgarnia nap. 

Anglo-Palestyriskiego Banku. 
ALIANCKICH.
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Dnia 12 grudnia 1941 r. pod wieczór, ba­
talion wraz z całą prawie Brygadą (nie jechał 
tylko pułk ułanów) opuszczał Tobruk, gdzie 
przez prawie że cztery miesiące zajmował 
różne odcinki obronne twierdzy. Żegnaliśmy 
z dziwnym żalem te miejsca, o których nie­
gdyś sądziliśmy, że stać się mogą naszym 
grobem. Teraz, kiedy przyszło nam je opuścić, 
wydawały się jakieś lepsze niż dawniej, ja­
kieś bliższe. Równocześnie zdawaliśmy sobie 
sprawę z tego, że wyjeżdżamy stąd jako zwy­
cięzcy, a przecież nie zawsze byliśmy pewni, 
że oblężenie właśnie tak się skończy.

s’b.S.k’ w dniu 15.XII.1941

Jechaliśmy w stronę El Adem, powoli od­
dalając się od twierdzy. Widać było z daleka 
jasne błyski na niebie, dochodziły coraz głuch­
sze pomruki wybuchów, a potem słychać było 
tylko warkot własnych silników.

Kolumna jechała ostrożnie, omijając nie­
równości po lejach bombowych, stawała w bez­
ruchu, gdy słychać było przelatujące ponad 
nią samoloty. Potem znowu ruszano dalej. 
Późno w nocy baon rozłożył się w rejonie El 
Adem, niedaleko lotniska.

W dniu następnym, wyruszywszy po po­
łudniu, minęliśmy Acromę i po północy do­
tarliśmy do rejonu Bir et Tmer. Wiedzieliśmy, 
że zdążamy w kierunku frontu, który rozcią­
gał się na zachód od nas, w niewielkiej już 
odległości. Po sposobie posuwania się i pełnej 
gotowości bojowej można było przypuszczać, 
że znajdujemy się w strefie, gdzie bezpośred­
nie zetknięcie się z nieprzyjacielem jest w 
każdej chwili możliwe. Dziwne było tylko, że 
nie zaczepiało nas lotnictwo nieprzyjacielskie. 
Wprawdzie wyjazdy następowały w później­
szych godzinach popołudniowych, jednak je­
chano jeszcze za dnia, a ogromna kolumna 
samochodowa nawet tylko jednego oddziału 
musiała zwrócić uwagę samolotów patrolu­
jących.

Dnia 14 grudnia w południe opuściliśmy 
miejsce postoju. Posuwaliśmy się ku zacho­
dowi marszem ubezpieczonym.

Wkrótce wjechaliśmy na teren, na któ­
rym jeszcze bardzo niedawno musiały odby­
wać się walki. Po pustyni porozrzucana była 
duża ilość wszelkiego sprzętu wojennego,, a 
znajdujące się tu i ówdzie plecaki włoskie 
wskazywały, że zarówno odwrót włoski, jak 
i pościg angielski, odbywały się w tempie tak 
przyśpieszonym, że jedni musieli plecaki wy­
rzucać, a drudzy nie mieli czasu, aby je prze­
trząsnąć. Wszędzie widać było większe lub 
mniejsze oddziały żołnierzy, zdążających w 
stronę frontu.

Około godziny 15Jtej kolumna stanęła. 
Już widać było dokładnie wybuchy pocisków 
artyleryjskich o jakich 6 km na zachód od 
nas. Ogień artyleryjski był dość silny. Pod 
wieczór kolumna ruszyła, ale w kierunku po­
łudniowo-zachodnim. Zboczyliśmy z utartego 
szlaku pustynnego. Wieczorem zatrzymano' się 
na postój nocny i zapowiedziano, że ognia pa­
lić nie wolno, bo nieprzyjaciel znajduje się w 
odległości 5 km. W ciągu nocy padał kilka­
krotnie deszcz, czekano więc niecierpliwie świ­
tu w nadziei, że będzie się można osuszyć i 
ogrzać, jeśli nie do słońca, to przynajmniej 
przy naszym ognisku. Właściwie w nocy nie 
wiele spano. Wszyscy wiedzieli, że następnego 
•dnia napewno zetkniemy się z nieprzyjacielem, 
długo więc czyniono przygotowania do ju­
trzejszej walki.

Już we wczesnych rannych godzinach 
wszystko było na nogach. Wydano śniadanie 
-i czekano na rozkazy. Słuchaliśmy żywej 
strzelaniny, dochodzącej z niedalekiej odleg­
łości. Około godziny dziewiątej dowiedzieliśmy 
się, że patrol naszych carrierów nawiązał kon­
takt z nieprzyjacielem. Zginął kapr. O. Czeka­
liśmy dalej.

Czekało nas wielu. Gdzie okiem sięgnąć, 
wszędzie widać rozrzucone samochody, a koło 
nich grupki stojących lub siedzących żołnierzy. 
Przyjechał gen. Kopański, odbył konferencję 
z dowódcą baonu, majorem K. Wkrótce było 
wiadomo, że baon pójdzie dziś do akcji.

Ogólna sytuacja była następująca. Linia 
oporu włosko-niemieckiego znajdowała się w 
rejonie Ain el Gazala, dokąd można się do­
stać dobrą asfaltową szosą nadmorską Tob­
ruk—Dema. Równolegle do tej szosy ciągnął 
się dość wysoki płaskowyż, opadający stromą 
szkarpą do wąskiego pasa niziny nadmorskiej 
i szosy demeńskiej. Zarówno wzdłuż drogi, jak 
i płaskowyżu nacierała V brygada Nowoze­
landzka. Najdalej na południe wysunięte sta­
nowiska nieprzyjacielskie znajdowały się na 
Alem Hamza i nieco dalej na płd. zach.. Tu 
właśnie usadowili się Niemcy, dysponujący, 
jak się później okazało, oddziałami broni pan­
cernej. Początkowo istniało przypuszczenie, że 
obie grupy, t. j. Gazala i Alem Hamza, nie 
mają połączenia, ponieważ między nie wbiła się 
klinem grupa angielska pułk. Wilsona. Wobec 
tego Brygada miała uderzyć na Carmuset er 
Regem, aby dostać się na tyły wojsk włoskich,

broniących Gazali. Potem przekonano się, że 
położenie rzeczywiste przedstawia się inaczej, 
bo w liniach obronnych nieprzyjaciela nie było 
luki i nie było grupy płk. Wilsona.

Przed południem 15 grudnia nacierał baon 
czwartego dywizjonu hinduskiego i pułk an­
gielski „Buffs“, ale natarcie nie udało się, a 
baon, zaatakowany przez niemieckie oddziały 
broni pancernej, został rozbity i w znacznej 
części dostał się do niewoli. Wobec dość nie­
jasnej sytuacji na lewym skrzydle okazała się 
konieczną jakaś zdecydowana akcja ze strony 
wojsk sojuszniczych. Tą akcją miało być na­
tarcie polskie na terenie między obu baonami 
nowozelandzkimi, z których jeden miał równo­
cześnie nacierać od strony „Village“ na na­
szym prawym skrzydle.

Szczegóły te znane były dowódcom, a 
tymczasem żołnierze krzątali się żwawo i mimo 
zmitrężonych ostatnich kilku, a dzisiejszej no­
cy w szczególności, nie widać było po nich żad­
nego zniechęcenia. Czekali niecierpliwie na 
chwilę rozpoczęcia natarcia, ciekawi, jak to 
będzie. Nie było widać obaw czy strachu. Byli 
pewni wygranej i tej pewności mieli, zdaje 
się, odrobinę za dużo.

Dzień był stosunkowo chłodny, a pory­
wisty wiatr sprawiał wrażenie zimna. W po­
łudnie w ciepiu było 16° C. Słońce jakby nieco 
zamglone.

Około godziny 13 minut 30 załadowano 
nas na samochody w celu podwiezienia bliżej 
podstawy natarcia. Odbyło się to bez żadnych 
przeszkód ze strony nieprzyjaciela. Po przeje­
chaniu 3—4 km wyładowano nas, samochody 
odesłano w tył, a kompanie zaczęły przybierać 
właściwe ugrupowanie.

Na pustyni nie było widać nic, od nie­
przyjaciela osłaniało nas niewielkie wzniesie­
nie i dlatego nie zapoznaliśmy się jeszcze z je­
go artylerią, która była w tym czasie czynna. 
Do szczytu wzniesienia było około 2 km. Kom­
panie zaczęły się przesuwać na to miejsce. 
Stąd miało ruszyć natarcie. Prawą granicą 
podstawy natarcia było kilka skarłowaciałych 
drzewek, które z miejsca nazwaliśmy „figa­
mi“. O 400 m na lewo znajdował się osłonięty 
kamieniami punkt obserwacyjny dowódcy ba­
onu. Dalej na lewo był trzeci baon. Do na­
szego baonu przydzielono baterię działek prze­
ciwpancernych i pluton cekaemów.

Juź ¡około godziny 15 minut 15 wszystko 
było gotowe. Na punkcie obserwacyjnym do­
wódcy baonu byli obecni gen. Kopański, grono 
oficerów sztabowych. Na przedpolu nie było 
widać żadnego ruchu. Artyleria strzela na le­
wo od nas, gdzie powinien być trzeci baon, i 
daleko przed nas na prawo w rejonie „Villa­
ge“, gdzie nacierać mają Nowozelandczycy. 
U nas, pod osłoną wzniesienia, wre gorączko­
wy ruch. Biegają łącznicy, uwijają się jak w 
ukropie żołnierze łączności, zakładając linie 
telefoniczne. Do kompanii podjeżdżają działka 
przeciwpancerne, ciągnione przez ogromne sa­
mochody. Widać duże podniecenie. Ludzie ner­
wowo spoglądają na zegarki. Jeszcze czas. Na 
kilka minut przed wyruszeniem natarcia o- 
gieri artylerii na lewym skrzydle spotęgował 
się w stopniu bardzo dużym. Czyżby trzeci 
baon ruszył wcześniej?

Batalion zajmuje znaczną przestrzeń. 
Kompanie idą Szybko. Z chwilą, gdy tylko 
znalazły się na wysokości „fig“, stały się wi­
doczne dla nieprzyjaciela. Zdawało się, że za 
kilkanaście sekund zostaną przyjęte ogniem 
artyleryjskim, który do tej pory szalał na 
lewym skrzydle.

Tymczasem kompanie przeszły pierwsze 
kilkaset metrów, zupełnie nie ostrzeliwane. 
Zastanawialiśmy się> co mogło być tego po­
wodem. Czy Włosi przygotowali jakąś zasadz­
kę, lub może są tam pola minowe? Gdy jed­
nak kompanie znalazły się w odległości około 
800 m od podstawy natarcia, przyjął je skon­
centrowany ogień artylerii, tak silny, że w 
jednej chwili oddziały nacierające znikły w 
dymie i kurzu. Pociski spadały jeden obok 
drugiego tak gęsto, że zdawało się, iż nie zo­
stawiły ani piędżi ziemi nietkniętej. Widać 
było, że Włosi celowo dopuścili baon do tego 
miejsca, aby go tutaj zniszczyć. Patrząc na 
tę lawinę ognia i żelaza, można było mieć 
uzasadnione obawy, czy z tego piekła wyjdzie 
kto żywy. Jeżeli kompanie zapadną i zatrzy­
mają się, to zostaną zniszczone w przeciągu 
kilku minut. Okazało się jednak, że naciera­
jący zamiast szukać ochrony w piasku, nie 
zatrzymali się i parli naprzód. To ich właśnie 
uratowało i choć tu padli pierwsi zabici, to 
jednak straty były stosunkowo nie wielkie, 
rozpęd żołnierza nie został zatrzymany i ba­
talion nie szedł, ale rwał bez zatrzymania ku 
przodowi.

Artyleria włoska usiłuje skrócić ogień, 
nie daje to jednak pożądanych skutków. Te­
raz nacierający dostają się w ogień broni ma­
szynowej, która zaczyna razić słabiej od czoła 
i z prawa, ale dokuczliwie od strony lewej. Na 
lewym skrzydle widać wyraźne zgęszczenie. 
Silny ogień boczny zaczyna spychać kompanię 
na prawo, całość jednak idzie naprzód. Pa­
trząc na to, nie ichce się wierzyć, że jest to 
prawdziwe natarcie w ciężkim ogniu. Żołnie­
rze idą szybko, niemal biegną, nie można za­
obserwować skoków, bo prawie że nie zapa­
dają się. Jeżeli który zapadł i nie podnosi się, 
to jest widocznie ranny lub zabity, i kilka ta­
kich ciemnych plam widać na jasnym piasku. 
Wśród nacierających uwijają się działka prze­
ciwpancerne, które z błyskawiczną szybkością 
odprzodkowują, ¡oddają serię strzałów i jadą 
dalej. Ogromne ciągniki są dobrym celem dla 
włoskich działek przeciwpancernych, jednak 
na razie szczęście sprzyja tym brawurowym 
ryzykantom. Nacierający żołnierze, chcąc 
szybciej iść ku przodowi, chwytają się samo- 
chiodu-ciągnika lub biegną obok, nie zdając
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sobie sprawy z niebezpieczeństwa, na jakie się 
przez to narażają. Ogień włoskiej broni ma­
szynowej wzmaga się, dokuczają silnie działka 
Breda, których pociski przeciwpancerne, odbi­
jając się o ziemię, lecą dalej, sprawiając tym 
niesamowite wrażenie.

W momencie, gdy nacierający byli około 
1,5 km od podstawy natarcia, stwierdzono, że 
na prawo od osi natarcia znajdują się dotych­
czas nierozpoznane stanowiska włoskie, któ­
rych ogień staje się coraz dokuczliwszy. Wtedy 
kpt. N. odrywa się z pierwszą kompanią od 
całości i zmienia kierunek swego natarcia na 
prawo, ku nowoodkrytym stanowiskom wło­
skim. Ich obrońcy przyjmują nacierających 
jeszcze silniejszym ogniem broni maszynowej 
i działek Breda. Kompania idzie jednak zde­
cydowanie w wytkniętym kierunku, kiedy jed- 
znak znalazła się w odległości około 300 m. od 
nieprzyjaciela, ogień obrońców wzrósł tak bar­
dzo, że dalsze posuwanie się stało się niemożli­
we. Kompania musiała zapaść i czekała na 
możliwości dalszego atakowania. O tę chwilę 
poderwania się było jednak teraz trudno, bo 
znakomicie okopani Włosi, mając przed sobą 
kompanię, położoną na wolnej przestrzeni, 
usiłują uczynić swój ogień skuteczniejszym i 
nie pozwalają nacierającym nawet głowy pod­
nieść bezkarnie.

Patrząc na to, można było bez trudu 
stwierdzić, że w najniebezpieczniejszej sytua­
cji znalazła się w tej chwili pierwsza kompa­
nia. Jeśli Włosi ochłoną z początkowego wraże­
nia, jakie na nich wywarło brawurowo prowa­
dzone natarcie, to przy pomocy artylerii i bro­
ni maszynowej mogą zniszczyć kompanię w 
przeciągu najbliższych minut. W takim wy­
padku znajdujące się dalej w przodzie kom­
panie druga i trzecia zostaną poprostu odcię­
te i los ich może stać się bardzo ciężki. Jeżeli 
pierwsza kompania nie poderwie się teraz, za 
kilka minut będzie to już niemożliwe.

W tym momencie dowódca baonu, obser­
wujący całość natarcia, daje rozkaz, aby czte­
ry posiadane carriery wsparły pierwszą kom­
panię. Z chrzęstem gąsienic, wśród huku mon 
torów i w ogromnych tumanach kurzu pędzą 
te lekko opancerzone wozy ku włoskim sta­
nowiskom. Skierowane przeciw nim działka

przeciwpancerne nie czynią szkody i carriery 
nieco z boku wpadają między stanowiska nie­
przyjacielskie. Wśród Włochów powstaje za­
mieszanie. Chwilę te wyzyskuje dowódca 
pierwszej kompanii, podrywa ją i wpada na 
Włochów, którzy poddają się.

Tymczasem kompanie druga I trzecia, 
przeszedłszy przez lukę w linii stanowisk 
włoskich i idąc w kierunku celu natarcia, do­
stały się powtórnie w silny ogień artylerii, a 
przede wszystkim moździerzy i broni maszy­
nowej.

Tym razem najbardziej dotkliwy był 
ogień od przodu, t. j. ze stanowisk, znajdują­
cych się na grzbiecie wzniesienia Carmuset 
er Regem. Wobec tego, że uderzenie czołowe 
mogło się nie udać, kompanie zaczęły się prze­
suwać powoli na prawo, próbując zaatakować 
nieprzyjaciela z boku. Manewrowi temu sprzy­
ja zapadający zmrok i istotnie nacierającym 
udaje się nie tylko usunąć się spod zasięgu 
dokuczliwego ognia, ale kiedy trzecia kompa­
nia wiąże nieprzyjaciela ogniowo, kompania

druga przedostaje się aż na północny stok 
wzniesienia i stąd uderza na nieprzyjaciela 
od tyłu.

W tym miejscu dość trudno powiedzieć, 
gdzie zaczynają się stanowiska włoskie, a gdzie 
są nasi. Tylko spostrzegawczości i doświad­
czeniu bojowemu naszych żołnierzy zawdzię­
czać należy, że sytuację tę wykorzystali tak 
dobrze.

Włosi są tak zdezorientowani, że choć 
dotychczas bronili się dość twardo, teraz 
część poddaje się, a część ucieka. O brawurze 
i determinacji naszych żołnierzy niech świad­
czy taki epizod. Ogień broni maszynowej nie 
tylko dokucza, ale i czyni szkody. Zostaje 
ciężko ranny strzelec K., za chwilę pada z 
przestrzeloną piersią ppor. W. Jakieś złośliwe 
gniazdo os wzięło sobie za cel grupę naszych 
i powoli ich wykrusza. Sierżant J. spostrzega 
naraz, że nie dalej jak o 150 kroków z dobrze 
zamaskowanych stanowisk Włosi Ostrzeliwu- 
ją nacierających. I teraz woła jak na pokazo­
wych ćwiczeniach: „Chłopcy! Bagnet na bron!

Alezn
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Wykurzyć tych dziadów!“ (nie użył nawet 
soczystego wyrażenia wojskowego). Siedmiu 
żołnierzy mając 2 ręczne karabiny maszynowe, 
naciera. Jeden Włoch zostaje zabity, trzech 
rannych, a 43 z 3 ręcznymi karabinami maszy­
nowymi dostaje się do niewoli.

W tym samym czasie, gdy trzecia kom­
pania posuwa się stokiem południowym,. dru­
ga kompania ściga nieprzyjaciela wzdłuż pół­
nocnego stoku Carmuset. Włosi ostrzeliwują 
całe wzgórze pociskami świetlnymi i z działek 
Breda. Przy zapadającym zmroku wygląda to 
bardzo ładnie: całe wzniesienie jest opasane 
jasno-seledynowymi liniami, wśród nich widać 
czerwono-brunatne wybuchy pocisków artyle­
rii. Ogień ten, choć denerwował, jednak szkód 
nie wyrządzał.

Przy zupełnym zmroku kompanie posu­
wają się ku zachodowi, pędząc Włochów i bio- 
rąc ich do niewoli.

Nacierająca druga kompania osiągnęła 
cel natarcia, minęła go, osiągnęła wieżę trian­
gulacyjną i wreszcie zdobyła cel natarcia trze­
ciego baonu. Żołnierzy trzeciego baonu nie za­
stała, przypuszczano jednak, że znajdowali 
się gdzieś w pobliżu i lada chwila dociągną 
do celu. Na podstawie tych przypuszczeń dru­
ga kompania posuwa się dalej, przekracza 
główną drogę, prowadzącą od „fig“ do zato­
ki Gazala, ale gdy po przejściu jeszcze ponad 
0,5 km. nie nawiązano łączności z trzecim ba­
onem, dowódca zatrzymał kompanię.

Przytrafił się wtedy dość zabawny wypa­
dek. Kiedy druga kompania osiągnęła główną 
drogę, widziano w wieczornym zmroku żołnie­
rzy w pojedynkę i grupami zdążających w 
stronę morza. Nie bardzo się nad tym zasta­
nawiano i przypuszczano, że są to żołnierze 
trzeciego baonu. W pewnej chwili jeden z ofi­
cerów, zauważywszy, że koło niego jest zaled­
wie kilku żołnierzy, postanowił skupić rozpro­
szonych i w tym celu głośno wydał odpowied­
nie rozkazy. Na to część żołnierzy zatrzyma­
ła się, ale niektóre grupki zaczęły pośpiesznie 
uciekać. Okazało śię, że byli to Włosi. Zrobił 
się ruch, trochę gwałtowniejszego strzelania 
i znowu dwudziestu kilku Włochów zabrano do 
niewoli.

Ponieważ noc zapadła, trzeciego baonu

POEZJA BRYGADY KARPACKIEJ
JAN BIELATOWICZ

Ziemia Cyrenajki
Żar lał się z nieba i pękała ziemia 
I liść figowy opadł z latorośli,
A świata pożar nie zagasał w cieniach 
Nocy wilgotnej — Bóg był bez litości.

Kiedy świat krzyczał, że nie ohce miłości,
A człowiek nie drżał na imię Sodomy,
W szale deptania praw ludzkich i boskich 
Szedł 'Chrystus na Golgoty miejsce prze­

znaczone.

Krew, pot i słońce lały się na skronie 
I nawet Bóg już zatracał nadzieję,
I wtedy człowiek z Cyrenajki strony 
W pokorze wielkiej podniósł krzyża brzemię.

Krew, pot i słońce leją się na skronie 
I krzyże stroją ziemię Cyrenajki,
Bój wre bez przerwy w boskich praw obronie, 
Lata się liczą godzinami walki.

BOLESŁAW KOBRZYŃSKI

Przeciwpancerni
Za zmiażdżony los polskich dzieci,
Za czyny podłe —
Wielki, pomnij, w małej lunecie 
Odmierzasz odwet.
Skoro pocisk pancerz najgrubszy
Tnie i przewierca —
Celuj, bracie, i wal w 'bezduszne 
Czołgi jak w serca.

Po obronie my nacieramy 
Naprzód i dalej ;
Po Tobruku my na Belhamed 
I na Gazalę.
Nasze działko w linii najpierwszej —
O, Winkelriedzie!
Pod kulami, w pocisków deszczu 
Z piechotą idzie.
Krusz stal czołgów, sztandarom wierny, 
Niech pycha pryska.
Działonowi, przeciwpancerni,
Na stanowiska! ,

BOGUMIŁ ANDRZEJEWSKI

Upiór
Rozwiała się po pustyni szaro-żółta burza, 
Rozwiały się na pustynię wygnańcze marzenia. 
Upiór sondę długą w moją jaźń ząnurza 
I kłuje i szarpie i szuka korzenia...

TADEUSZ SOWIGKI

Groteska
Księżyc — biała zmora. 
Słońce — złoty upiór. 
Wyobraźnia chora. 
(Wakacje w Tobruku).

Grudzień niebezpieczny. 
Ziemia nas przykryła. 
Odpoczynek wieczny.
(Aóh, Italia mia).

Czeka panna śmierć. 
Jutro oświadczyny.
Wiatr porwał ci precz 
Listy od dziewczyny.

Bredą zestrzelony 
Upadaj na wznak.
Ciało zabierzemy.
(La vie est belle. Tak).

MARIAN HEMAR

Menażka

Służba właściwie — fraszka. 
Ćwiczenia — igraszki.
Jedyna przykrość w wojsku — 
Czyszczenie menażki.

Cywil, co przychodzi 
Do iPilza czy do Racheli, 
Zamawia głupstwo — śledzia; 
Zjadł śledzia — talerz wzięli. 
Zjadł zupę — wzięli talerz. 
Powiedzmy : sznycla ibierze. 
Mniejsza o tego sznycla: 
Zmienili mu talerze.
Znów zjadł, zapłacił, poszedł, 
Obejrzeć się nie raczył.
Ten cywil mnie nie zrozumie ; 
Co ja mu będę tłumaczył ?
Ten cywil będzie śpiewał:
„O, mój rozmarynie“,
Że „malowane dzieci“,
Że „ułan przy dziewczynie“ ; 
Będzie mówił, że już mu 
Bez karabina nudno.
— „We wtorek idę do was!
O przepustki tam trudno?
A o której wstajecie ?
Na warcie wolno siedzieć?

A ciężkie te ćwiczenia ?“
Ach, skąd on może wiedzieć,
Że te ćwiczenia — fraszka,
Że ta służba — igraszki,
Ale zgroza i koszmar 
To czyszczenie menażki!

Laik myśli, że tłuszcze,
Sosy albo zapachy
Przesiąkają bibułę;
Nie czepiają się blachy.
Że jak na spodnie kapnie sos,
To plamę mamy,
Ale na gładkiej blasze 
Przecież nie ma plamy.
Zimnej wody nalejesz, —
Przecież nie chodzi o to,
Potem wodę wylejesz 
I menażka — jak złoto.
O co chodzi, o wodę ?
Dlaczego pan płacze ?
Koledzy, wy to wiecie !
Czy ja mu wytłumaczę ?
Czy mnie kto wytłumaczy 
Na rozum, praktycznie,
Że gulasz z menażką 
Łączy się chemicznie ?
Że myjecie, mydlicie,
Szorujecie, zlewacie,
A cebulę z soboty
Czuć we wtorek w herbacie.
Marchewka była w piątek,
A potem w poniedziałek 
W makaronie na słodko 
Pływa marchwi kawałek.
Nie powiem — wikt jest dobry, 
Nikt z nas w sam wikt nie godzi. 
Znakomity jest. Tylko, że on 
Do mnie nie dochodzi.
Przechodzi przez menażkę 
I efekt jest taki,
Że wszystko, co mi dadzą,
Ma wszystkie możliwe smaki. 
Wszystkie naraz przyprawy,
Sosy, wonie, zapaszki,
Można rzec — moja wina,
Bo trzeba myć menażki.

Teoria mówi — piaskiem.
Lecz piasek zatłuszcza 
I włazi za poznókcie,
A menażka nie puszcza.
Praktycy mówią: dłuto i młotek, 
A po kolacji: odbijać !
Bo to jeszcze wymaga informacji, 
Że ten sos nie jest płynny,
Że ta zupa — nie zupa,

Że w menażce się robi
Twardy strup — skorupa.
Czarny kamień. Więc owszem,
Można młotem i dłutkiem,
Lecz przeważnie z tym samym skutkiem, 
Że młotek rypnie w dłuto,
A dłuto — prach! — gruchnie 
W palec — i palec od razu puchnie. 
Kolosalne cierpienie.
Idziesz na izbę chorych.
Na szczęście jest tam doktór.
Daje ci na przeczyszczenie.
Wogóle na palec 
Rycyna pierwszorzędna.
No — i na dwa, trzy dni 
Menażka — prawda ? — żbędna !
W resztę dni pozostałych,
Pojmiecie to sami,
Przeklinam tę menażkę 
Okropnymi słowami.
Słowami przeciwnymi 
Całej ludzkiej naturze,
Których cywil nie pojmie,
A ja tu nie powtórzę !

WOJCIECH WOJTECKI

Zakochała się dziewczyna
(Marsz z komedii muzycznej 

„Ich ośmiu i ona jedna“).

Zakochała się dziewczyna
W ośmiu dzielnych, młodych strzelcach. 
Bystre oko, tęga mina —
I oddała im swe serca.
Zacałują, zatańcują,
Rozradują i zasmucą,
Na pustynię maszerują,
A dziewczynę biedną rzucą.

Pierwszy z nich to był poeta,
Drugi z pędzlem i paletą,
Trzeci panny szczypał zwykle,
Czwarty jeździł motocyklem,
Piąty strzelcem był z cenzusem,
Szósty zwykłym oberwusem,
Siódmy pięknie tańczył walce,
Ósmy kiedyś śpiewał w „Halce“.

Zakochała się dziewczyna 
W ośmiu dzielnych, młodych strzelcach, 
Serce jej nie zapomina
O gorących ośmiu sercach.
Zacałują, zatańcują,
Rozradują i zasmucą,
Na pustynię maszerują,
Ale wróoą chłopcy, wrócą.

nie było, łączności z pozostałymi kompaniami 
ani dowództwem własnym nie nawiązano, a 
kompania właściwie znajdowała się wśród co­
fających się Włochów, co tylko do pewnego 
czasu mogło uchodzić bezkarnie, zawrócono. 
Nie było nawet dwudziestu żołnierzy. Tyle 
trzymało się w kupie z całej kompanii, reszta 
ściągała się powoli. W okolicy 183 spotkano 
trzecią kompanię, która do tego czasu oczy­
ściła już cały południowy stok Carmuset.

W ciągu nocy odbyła się odprawa dowód­
ców kompanii, na której złożono dokładniej­
sze sprawozdania z akcji i otrzymano dalsze 
rozkazy. Okazało się, że wszyscy dowódcy 
kompanii byli lekko ranni lub kontuzjowani, 
rannych było prócz tego dwóch oficerów. Stra­
ty baonu były dość poważne.

Następnego dnia druga i trzecia kompa­
nia, pozostające na stanowiskach, zauważyły o 
świcie, że na ich przedpolu w odległości kilku­
set metrów kręcą się jakieś grupy żołnierzy. 
Wobec panującego zmroku nie można było 
rozpoznać, oo to za wojsko. Mimo kilkakrot­
nych zawodów i rozczarowań i tym razem 
znowu przypuszczano, że to trzeci baon. Tym­
czasem od tej strony nadjechał powoli samo­
chód pancerny, który bez żadnych przeszkód 
zbliżył się do naszych stanowisk, wjechał mię­
dzy nie i dopiero, gdy zataczał łuk, aby wró­
cić, zorientowano się, że jest włoski. Ostrzela­
no go skutecznie, a następnego dnia znalezio­
no go opuszczonym z kałużą krwi na miejscu 
kierowcy.

Zaczęła się obustronna strzelanina. Z na­
szej strony używano wiele broni maszynowej 
włoskiej, zdobytej dnia poprzedniego, także i 
z tego powodu, że druga kompania miała amu­
nicję na wyczerpaniu. Używano działek Bre­
da, które do stanu użyteczności doprowadzili 
wczoraj na poczekaniu jeńcy włoscy.

Kiedy już zupełnie się rozwidniło, spostrze­
żono jak groźnym klinem wbił się pierwszy 
baon. Zrozumień bo i Włosi, którzy rozpoczęli 
intensywne ostrzeliwanie naszych kompanii z 
dział i moździerzy.

Nowoprzybyłe oddziały włoskie, podwo­
żone samochodami, usiłowały zbliżyć się do 
naszych stanowisk i rozpoczęły nawet natar­
cie, jednakże rozwijające się ospale i dlatego 
szybko zlikwidowane ogniem naszej broni ma­
szynowej i artylerii. Tegoż dnia doszła do 
głosu nasza artyleria, która celnym ogniem 
raziła cele żywe, stanowiska maszynowej bro­
ni i artylerii oraz samochody, dowożące pie­
chotę do linii frontu.

Kiedy agresywne zamiary bersaglierów 
przestały być groźne, uwaga znajdujących się 
na Carmuset zwrócona została na rejon 
morza, gdzie Nowozelandczycy od rana 
próbowali zdobyć włoskie stanowiska. Ataki 
te załamywały się w ogniu artylerii nieprzy­
jaciela. Dopiero około godziny dziesiątej No­
wozelandczycy posunęli się na tyle, naprzód, że 
nawiązali z naszym baonem bezpośrednią 
łączność. Przez zlikwidowanie tej luki znacz­
nie poprawiła się obronność naszych stano­
wisk.

Tymczasem jedna kompania trzeciego bao­
nu, wsparta carrierami, ruszyła do natarcia. 
Było to około godziny 11-tej. Natarcie, silnie 
wsparte artylerią własną, osiągnęło cel.

Położenie drugiej i trzeciej kompanii w 
ciągu całego tego dnia było ciężkie. Kompa­
nie mieściły się w prowizorycznych stanowi­
skach włoskich, t. zw. „sangersach“. Były to 
płytkie zagłębienia, obłożone na zewnątrz ka­
mieniami, które nie dając należytej osłony, 
były natomiast z daleka dobrze Widoczne. 
Rozmieszczenie stanowisk było dość gęste, a 
żadnych przegrupowań nie dało się w ciągu 
dnia dokonać. Żołnierze nasi, nie posiadając 
łopat, nie mogli stanowisk pogłębić, przełożono 
tylko kamienie na przeciwną stronę, usiłując 
z nich zrobić choćby prowizoryczną osłonę.

Ogień artylerii włoskiej stawał się coraz 
bardziej skuteczny. W godzinach popołudnio­
wych ¡od jednego czy dwóch równoczesnych 
pocisków zginęło odrazu sześciu szeregowych 
drugiej kompanii.

Artyleria własna była czynna przez cały 
dzień, a ogień jej był bardzo celny i skuteczny.

Mimo prób Włochów odzyskania utraco­
nych pozycji oraz ich silnego ognia było wi­
doczne, że wycofują się oni z rejonu Gazali, 
ponieważ wobec usadowienia się Brygady na 
Carmuset er Reqem utrzymanie Gazali było 
niemożliwe. Zdawało się, że Brygada rozpocz- 
nie natarcie w stronę morza i odetnie wszyst­
ko, co znajdować się będzie na wschód od osi 
natarcia, albo też Włosi, wytrzymawszy do 
nocy, wykorzystają ciemność i rozpoczną od­
wrót. Z tego, co było można zaobserwować, 
wnosiło się, że przygotowania Brygady szły 
raczej w kierunku tej drugiej ewentualności.

W nocy dnia 16 wysłano patrol na Bir 
Chescoua. Patrol wrócił o godzinie drugiej 
nad ranem z zawiadomieniem, że cel osiągnął, 
jednak nieprzyjaciela nie zastał.

Wobec tego o świcie dnia siedemnastego 
wyszedł patrol z rozkazem posuwania się po 
grzbiecie Bir Chesceua ku Bir Chersan. Rów­
nocześnie wyruszył pościg drugiego baonu, 
który do tego czasu pozostawał w ¡odwodzie.

Tylne straże włoskie stawiały niewielki 
opór. Carriery pierwszego baonu, przydzielone 
do grupy pościgowej, zabrały do niewoli 24 
Niemców. Byli to jedyni Niemcy, których pod 
Gazalą wzięto do niewoli.

Bitwa pod Gazalą została zakończona. W 
dalszym pościgu pierwszy baon, jak zresztą i 
Brygada, nie brał udziału. Baon przesunął się 
między Bir el Chersan a szkarpą nad szosą 
derneriską i rozłożył się biwakiem.

Baon poniósł w bitwie pod Gazalą w ciągu 
dwóch dni poważne straty. Żołnierze nasi dali 
dowody tak brawurowej odwagi, że niczego 
więcej żądać od nich nie było można, nawet 
przy najbardziej wygórowanych wymaga­

niach. Z prawdziwą pogardą śmierci rzucali 
się naprzód, aby dopaść nieprzyjaciela, który 
tyle szkód im wyrządził przez ¡ostrzeliwanie z 
daleka. Walki na bagnety Włosi nigdzie nie 
przyjmowali i z chwilą, gdy nasi znaleźli się 
na długość karabinu, podnosili ręce, macha­
jąc białymi chusteczkami na znak, że się 
poddają. Aż dziwnym wydawało się, że 
mieli tyle białych chusteczek. Trzeba przyz­
nać, że Włosi bronili się należycie do chwili, 
gdy zobaczyli przed sobą naszych żołnierzy. , 

Warunki natarcia były ciężkie. Pozycje 
włoskie były dobrze i celowo rozbudowane:

Gazala-. stanowiska włoskie zdobyte 15. XII. 
1942 przez 1 komp. I baonu S.B.S.K.

w kilku miejscach były one bronione przez 
pola minowe. Nacierający nie mień dokładne­
go rozpoznania linii nieprzyjaciela, który roz­
porządzał dużą siłą ognia. Teren natarcia był 
równy, nie dawał żadnej naturalnej osłony, a 
kolor mundurów wyróżniał się na tle otocze­
nia. Przestrzeń, którą musieli przebyć nacie­
rający, wynosiła dla pierwszej kompanii 3 km., 
a dla innych dwa razy tyle.

Natarcie baonu nie miało takiego Wspar­
cia artylerii, jakiegoby sobie żołnierz życzył.

Natarcie w takich warunkach dawało 
ogromną przewagę obronie, tym bardziej że 
obrona, jeśli nie była liczbowo większa, to 
przynajmniej dorównywała liczbie nacierają­
cych. W tych okolicznościach mogło się ono 
udać tylko przy niezwykłej brawurze, u ata­
kujących i ogromnym szczęściu, które nie 
zawsze przychodzi na zawołanie. Tym razem 
dopisało, za co Bogu dziękujemy.

Będziemy sobie tłumaczyli sukces natar­
cia wrodzoną brawurą żołnierza polskiego. 
Tłumaczenie to nie wystarcza jednak, gdyż 
bitwa gazalska nie skończyła się na natarciu. 
Po zdobyciu stanowisk nieprzyjacielskich ci 
sami żołnierze w znacznie zmniejszonej liczbie 
stanowiska te utrzymali przez całą noc i bro­
nili przez cały dzień szesnastego grudnia. Wy­
stępowały tu wszystkie niespodzianki, które 
mogły w niwecz obrócić wczorajsze sukcesy, 
a więc prawie niespodziewane zaskoczenie 
przed świtem przez bersaglierów. Okazało się, 
że żołnierz Brygady nie tylko szedł z furią 
do natarcia, ale wgryzł się w kamienistą zie­
mię i, zacisnąwszy zęby, ani kroku z niej nie 
ustąpił.

Dlaczego podkreślamy tak silnie zarówno 
samo natarcie, jak i obronę zdobytych stano­
wisk włoskich?

W Tobruku Brygada była przez cały czas 
w Unii i obowiązek swój spełniła w zupeł­
ności. Żołnierze przeszli tu piekło nalotów i 
ognia artyleryjskiego, zasadniczo jednak po­
zostawali w obronie. Wykazali oni wiele ini­
cjatywy7, wytrwałości, ducha zaczepnego w 
rozlicznych patrolach i wypadach, nie zmie­
niało to jednak ogólnego charakteru bojowej 
działalności Brygady. To wszystko, co przesz­
ła i czego dokonała Brygada w Tobruku, za­
pewne dawało wiele materiału do ustalenia 
pochlebnego zdania o jej działalności, nie było 
jednak wtedy możliwości wykazania wartości 
Brygady w akcji ¡ofensywnej.

O natarciu pod Gazalą wypowiadali się 
przełożeni jak najpochlebniej. Anglicy, spra­
wiedliwi w ocenie, choć zapewne powściągliwi 
w słowach, składali gen. Kopańskiemu ser­
deczne gratulacje, przyznając, że wyniki na­
tarcia miały znaczenie operacyjne i przeszły 
pokładane w tej akcji nadzieje. Najciekawsze 
jednak będzie chyba to, co o natarciu polskim 
powiedzieli nieprzyjaciele.

Oto zabrany do niewoli dowódca siódme­
go pułku bersaglierów, ppłk. Emilio Barbatti, 
który brał udział w wojnie światowej i kampa­
nii abisyriskiej, był świadkiem ataków piecho­
ty niemieckiej, francuskiej, austriackiej i wło­
skiej, mówił, że nie widział jednak nigdy ta­
kiego natarcia, jak pod Gazalą. Tak nacierać 
mogą tylko szaleńcy. W ogniu, w którym 
mogły załamać się całe pułki, Polacy szli jak 
straceńcy, których nic nie potrafiło powstrzy­
mać.

A co mówił sam żołnierz, ten, który ode­
grał główną rolę, który krwią swoją i potem 
najwyższego fizycznego wysiłku tak hojnie 
nasycił piaski Gazali?

Był zadowolony^ nawet może chełpił się, 
chętnie słuchał pochwał o sobie, ale był szczę­
śliwy przede wszystkim dlatego, że zwycięst­
wem dawał znak życia ¡o sobie, przekonywał 
świat, że „Polska jeszcze nie zginęła“.

Tymczasem żyło się życiem dnia. Zwycię­
stwo, a więc i zdobycz. Magazyny niemieckie 
i włoskie. Kiszona kapusta, suszone owoce, 
konserwy wieprzowe, razowy pszenny chleb i 
dużo, dużo wina i rumu. To wszystko; zjadano, 
tym wzajemnie całymi dniami się ugaszcza- 
no, z tego robiono zapasy na ,,czarną godzi­
nę“. Żołnierze jedli i pili, odrabiając w ten 
sposób duże zaległości tobruckie. Może za kil­
ka dni pójdą dalej i znowu będzie kiepska 
woda, konserwy i suchary.
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GARDEN PARTY
Scena przedstawia schron centrali telefo­

nicznej. Na ostatnim planie z prawej centrala. 
Przy ścianie trzy posłania, prymitywnie zbudo­
wane z desek, skrzynek po amunicji i konser­
wach — z napisami oryginalnymi. Na ścianach 
pozawieszane chlebaki, maski przeciwgazowe, 
płaszcze przeciwiperytowe, manierki. W jed­
nym rogu dwa karabiny, na nich zawieszone 
hełmy stalowe.

Z lewej bańka niemiecka i miednica z an­
gielskiej bańki od benzyny, nad nią, ręcznik. 
Nad łóżkiem w głębi Ostrobramska i fotogra­
fia kobiety z małym dzieckiem na ręku. Nad 
prawym łóżkiem szkice, karykatury i mapa 
basenu morza Śródziemnego.

Nad lewym posłaniem kilkanaście repro­
dukcji piękności filmowych. Koło prawego pos­
łania stolik że skrzynki od konserw. W tylnej 
arenie obok centrali niskie wejście z widocz­
nymi schodkami, zakręcającymi w lewo i pro­
wadzącymi w górę. Nad centralą samoóhodo 
wa lampa elektryczna, połączona kablem z 
akumulatorem, stojącym pod stolikiem 
oentrali.

Przy centrali siedzi Adam ze słuchawka­
mi na uszach. Coraz, gdy zapali się światełko 
i zabrzmi brzęczyk, łączy. Ten monotonny po­
głos jego pracy jest podkładem dźwiękowym 
całego aktu.

Na prawym łóżku śpi Marek. Na lewym 
siedzi Grześ, zajęty wycinaniem nowego foto­
su z jakiegoś angielskiego magazynu. Wszyscy 
trzej ubrani są w długie, jasne, drelichowe 
spodnie z owijakami i sukienne angielskie 
battle-dressy. Na kołnierzach czarno-czerwo­
ne proporczyki. Miarek przedtem powiesił swój 
battle-dress na ścianie; śpi w swetrze khaki.

SCENA I
ADAM, GRZEŚ i MAREK

ADAM do mikrofonu: Tu centrala Boney 
dwa... Boney siedem łączę.
GRZEŚ wyjmuje wycięty fotos z pisma, odda­
ła go od siebie, przygląda się, czyta: Kitty 
Folie miss Chicago —■ na tysiąc dziewięćset 
czterdziesty rok. Patrzecie — no — takaś to 
ładna? No, zobaczymy...
ADAM: Mówi się? — Mówi? — Rozłączam. 
GRZEŚ wstaje i cichym głosem przedrzeźnia 
Adama: Wiesza się? — Wiesza? — Wieszam. 
Przymierza fotos na ścianie, klękając na posła­
niu. Staje przed wytapetowaną ścianą i mówi 
do Kitty: Oczy masz rzeczywiście prima, nogi 
średniutkie — a reszta, rio... zobaczymy, zo­
baczymy... Dostaniesz miejsce między Car­
men Mirandą i Alicją Fay. Tylko się nie po- 
bijcie, moje śliczne. Przyczepia fotos.
ADAM: Tu centrala Boney dwa. Łączę z 
Janem.
GRZEŚ: Marek, powiedz, czy ładna. Słyszysz? 
Ty — esteta!
ADAM lekko zirytowanym głosem: Proszę 
mówić!
MAREK odwraca się ku środkowi schronu, 
ziewając: O co wam chodzi?
GRZEŚ wskazując na Adama: To on chce ko­
niecznie, żeby ciągle ktoś z kimś mówił... 
Mówi się? ...Mówi? Słyszysz? —- A ja cbcę 
cię uprzejmie prosić, żebyś rzucił zaspanym 
okiem i ocenił wdzięki mojej nowej róży 
haremu.
MAREK opiera się na łokciu i patrzy na fo­
tosy: Ta koło Carmen? Taka sobie. Kolana 
ma brzydkie, tak jak 95 procent kobiet na 
¿wiecie. Zresztą ludzie szaleją nieraz właśnie 
za brzydotą. Czy ja wiem? — Daj mi spokój. 
GRZEŚ: Spokój, spokój, a ja i tak wiem, o 
czym ty myślisz. Do Adama: Nie brzęcz, 
Adam, o kobietach się mówi...
ADAM do mikrofonu? Mówi się, mówi? 
GRZEŚ: A mówi się, żebyś wiedział. Do Mar­
ka: Miarek, ty ciągle myślisz, przyznaj się, 
stary... o...
MAREK kładąc się na wznak na łóżku: No... 
dokończ.
GRZEŚ: Mnie się zdaje, że... o jednej i o dru­
giej.
MAREK wyraźnie rozdrażniony: Coz ty o tym 
wszystkim możesz wiedzieć, ...antykwariuszu. 
Odwraca się do ściany.
ADAM klóry zdjął po chwili słuchawki: An- 
tykwariusz? Czego?
MAREK przez ramię: Gwiazd filmowych z 
zeszłorocznych magazynów.
GRZEŚ: O, zaraz musisz być złośliwy. Siada 
na brzegu posłania i jakby sam do siebie: Wy 
się śmiejecie, że ja zbieram te fotosy i ozda­
biam...
MAREK: Tapetuję.
GRZEŚ: Niech będzie, tapetuję — tapetuję 
nimi ściany. A przecież każdy z nas tutaj lubi 
popatrzyć na miłą buzię, ładne nogi i ładne — 
no... wogóle... A że nie ma w naturze, to cho­
ciaż na obrazku. Po chwili: Żeby chociaż... 
och. _ Wzdycha — gdyby Daysy przysłała mi 
swoją fotografię, wszystkie te bym wyrzucił. 
WAREK i ADAM jednocześnie, szybko odwra­
cając się ku niemu: Fiuu... Daisy? ?
GRZEŚ: No, cóż się tak dziwicie? Często so­
bie o niej myślę i cieszę się, że jak ją znowu 
aobaczę, to jej wszystko opowiem...
(MAREK: Cóż ty jej opowiesz?
GRZEŚ: Mówię ci, wszystko — wszystko, co 
sobie o niej myślę. To nie będzie trudne, prze­
cież ja, na szczęście, nie mam takich kompli­
kacji, jak ty.

SZTUKA W CZTERECH AKTACH
AKT III

MAREK poważnie: Masz rację, tobie jest łat­
wiej.
GRZEŚ: Bo ja myślę, że w tych sprawach me 
powinno być dramatów: podoba ci się więcej 
od innych, ty jej się też trochę podobasz — no 
to... buch kasztan do wody!
MAREK siada na łóżku. Do Grzesia: Masz 
jeszcze „playersa“. Tak mi się już znudziły te 
fasowane gwoździe.
GRZEŚ wyjmuje papierosa z kieszeni i rzuca 
Markowi: Łap!
MAREK zapala, zaciąga się dymem, opiera 
głowę o ścianę i nie patrząc na nich: Żeby to 
tak można... tak, jak ty mówisz.
GRZEŚ ze współczuciem, jakby perswadował: 
Marku, właśnie tak trzeba. Do Adama, jakby 
prosząc go o pomoc: Adam, prawda, że mam
rację? . . ...
Adam zdjął słuchawki, położył je na centrali, 
zapala papierosa i patrzy poważnie na Marka, 
jakby szykował się do odpowiedzi Grzesiowi. 
MAREK nie zwracając na nich uwagi: Kiedyś 
kłóciłem się z przyjacielem, że taka sytuacja 
dla mężczyzny jest niemożliwa, że to się nie 
może zdarzyć.
ADAM: Jaka sytuacja?
MAREK tym samym tonem, potem crescendo: 
...A teraz widzę, czuję, sam wiem, o, aż nadto 
dobrze, że to możliwe. Z bólem: Ale dlaczego 
ja musiałem tego doświadczyć?
ADAM: O czym ty mówisz?
Grześ wstaje, podchodzi do centrali, lekko od­
suwa Adama, nakłada słuchawki i na sygnał, 
który właśnie zabłysnął, zaczyna obsiugiwac
centralę. „ ,
GRZEŚ: Tu centrala Boney dwa. Łączę z Ol­
kiem. . _ . . , -
ADAM który ustąpił miejsca Grzesiowi, stoi 
na środku schronu, patrzy ze współczuciem 
na Marka: Marku, powiedz, przecież my teraz 
możemy mówić o wszystkim... Tak już tu jest. 
MAREK półszeptem: Nie powinno byc wątpli­
wości .. Każdy musi wiedzieć, która mu jest 
najbliższa, najbardziej upragniona, najważ­
niejsza. . .
ADAM spokojnym głosem, cicho, z giębokim 
przekonaniem: Gdyby żadna z nich me była 
najważniejsza, nie męczyłbyś się tak. Jedna z 
nich... Poznasz to kiedyś w jednej krótkiej 
chwili, wtedy będziesz wiedział napewno. 
MAREK dopiero teraz spogląda na Adama: 
Tak myślisz?
ADAM: Wiem. Patrzy chwilę w oczy Markowi, 
uśmiecha się, potem podchodzi do swego 
posłania, bierze jakieś zawiniątko i kieruje się
ku wyjściu. - r z
MAREK jakby chciał go zatrzymać: Juz

ADAM pokazuje na zegarek na ręku: Toffi 
na mnie czeka, nie mogę mu zrobić zawodu. 
Za dziesięć minut wrócę. Wychodzi.

SCENA II

MAREK, GRZEŚ, potem ADAM.

cie wszedł Adam, niezauważony, i zati-zymał 
się u wejścia: Ze wszystkich stron świata 
wysyłają te różne Ireny, Janiny, Wandy, Han­
ki, Haliny, Baśki i Krystyny -¡— wysyłają do 
nas miłujące myśli i drogą najgorętszej czer­
wieni i jasnych rozzłoceń ogromnej tęczy, roz­
piętej nad nami, której ramionami jesteśmy 
złączeni — my i one.
GRZEŚ: Żona Adama ma na imię Ewa. 
MAREK: Nie żartuj!
GRZEŚ: Naprawdę tak ma na imię.
ADAM schodzi z ostatniego stopnia. Marek 
i Grześ patrzą na niego trochę zażenowani 
tym, że mówili o jego żonie. Adam podchodzi 
do łącznicy, daje znak Grzesiowi, że zajmie 
jego miejsce. Grześ wstaje, a Adam siada, na­
kładając słuchawki na głowę:
Dobrze to powiedziałeś, Marku. One wszystkie 
gdzieś po tamtej stronie łuku tęczy czekają i 
znajdują siły na to czekanie — bo to jest ich 
wiara. Tak jak naszą wiarą... Plącze się i pod­
prawia: Tak, jak my wiele możemy przetrwać, 
dlatego że wierzymy, że one się nas doczekają. 
Spogląda na Marka: gdziekolwiek są — blisko, 
czy daleko.
GRZEŚ: Blisko, czy daleko, w kraju czy u ob­
cych, gdzie tylko przejdzie żołnierz — zosta- 
je zawsze jakaś dziewczyna, która czeka jego 
powrotu. Macha ręką: A my, żeby nie wiem 
kto na nas czekał, nie ruszymy się dotąd, do­
póki Angliki nie stukną Niemców od Halfai. 
ADAM: Mówią, że to się musi zacząć najpóź­
niej w listopadzie.
GRZEŚ: Adam, naprawdę tak mówią? — Ma­
rek! Złaź z tęczy, ofensywa idzie! !
MAREK rozjaśnia się: No — jak się tylko 
ruszymy, oni tam, a my stąd, to się musi pręd­
ko skończyć. Jeszcze jakiś pościg... i pewnie 
nas zluzują, a wtedy sobie pojedziemy.... 
MAREK i GRZEŚ niemal równocześnie: Do 
Alex! Marek nuci murmurando kilka taktów, 
a potem słów tekstu piosenki „Good bye 
Alexandria“.

. GRZEŚ; Słuchaj ty, śpiewający malarzu, z 
Alex jest grubo bliżej do domu, niz stąd. I 
lepsza komunikacja, co?
MAREK z westchnieniem: Oj, ty, geografie, 
— akurat naodwrót — zmierz sobie na mapie. 
GRZEŚ : A no zobaczymy. Podchodzą do mapy, 
wiszącej nad posłaniem Marka, Marek przyk­
łada linijkę.
MAREK: Raz, dwa... dwa tysiące dwieście 
osiemdziesiąt... dwa tysiące trzysta kilomet­
rów... stąd na Okęcie.
GRZEŚ: A zmierz z Alex.
MAREK zmienia położenie linijki i mierzy: 
Dobrze. Jest ponad dwa tysiące pięćset kilo­
metrów. Mówiłem ci, źe dalej.
GRZEŚ powtarza. Dwa tysiące pięćset kilo­
metrów. Zazdrośnie: Anglicy do Londynu, 
Australijczycy do Sydney, Afrykańcy do tego 
ich tam Darbanu — mają grubo więcej, niż 
my do Warszawy, a przecież dostają stale wia­
domości o swoich, fotografie, listy...
ADAM surowo: Dobrze wiesz, dlaczego oni to 
mają, a my nie. Poco, o tym gadać. Do mikro­
fonu: Boney dwa — słucham. Dla nas? No 
to przesyłajcie — najlepiej... a już wyjechali 
-— dobrze — koniec. Zdejmuje słuchawki. Do 
Marka i Grzesia: — Jest poczta dla was obu. 
Zaraz tu przyślą, tym Morrisem, który jedzie 
na punkt. Do Grzesia: — No widzisz, takeś 
narzekał.
GRZEŚ: Dawno wyjechali?
ADAM : Przed pół godziną. Powinni już być. 
Do mikrofonu: — Boney dwa — słucham — 
tak, tak... tak jest — koniec. Wyciąga wtycz­
kę i do Marka: Marek, idźże zaraz do naszego 
porucznika po rozkazy — coś się kroi. Marek 
zdejmuje battle-dress z gwoździa i wkładając 
po drodze, wychodzi szybko ze schronu. 
GRZEŚ: Ohot — czuję, że się dziś nie wyśpię. 
Za duży ruch na kablu. Wchodzi Antoś.

Zwario-,MAREK zirytowany, do Grzesia: 
wał z tym szczurem... .
GRZEŚ: Spróbuj nazwać kiedy przy Adamie 
jego ukochanego skoczka afrykańskiego — 
szczurem. Gotów cię wyzwać na pojedynek. 
MAREK: Mówię ci, że to jest jeden z objawów 
aberacji frontowej, czy wojennej — jak chcesz. 
Żeby taki poważny człowiek jak Adam naj­
pierw przez dwa tygodnie oswajał . jakiegoś 
szczura — pardon, skoczka afrykańskiego, a 
teraz codziennie śpieszył się na to rendez-vous, 
jak do kochanki. Kuku na muniu, mówię cl. 
GRZEŚ : Cóż, mój drogi, każdy z nas ma jakieś 
kuku... Adam Toffiego, ja, według ciebie, fo­
tosy aktorek filmowych, a — no a ty — do­
bitnie i pośpiesznie, bo zauwazyi sygnał 
centrali — komplikacje.
MAREK : Drogi, kochany, prostolinijny, zdro- 
wo-rozsądny Grzesiu, biagam cię, obsiuguj 
centralę, wycinaj fotosy, śpiewaj, tańcz taniec 
brzucha, pisz wiersze — pal Rzym, czy osta­
tecznie Paryż, tylko nie baw się w psychologa. 
Mój kochany, jeżeli mnie choć trochę lubisz. 
GRZEŚ łącząc jakąś rozmowę, macha ręką na 
znak zgody i jednocześnie prosi o chwilę ciszy: 
Tak jest, panie majorze — Silver Jan jest te­
raz na Boney piętnaście... Boney piętnaście
łącze. ,
MAREK który mówiąc, podszedł do Grzesia 
— teraz, czekając, aż ten skończy pracę, przy­
patruje się fotografii, wiszącej nad posłaniem 
Adama. Widać, że teraz zainteresował się tym 
zdjęciem, na które patrzył może od miesięcy. 
Wreszcie zdejmuje fotografię i przyglądając 
się jej, siada na posłaniu Adama za piecami 
Grzesia: Przysłała mu siebie, ale nawet mu 
w oczy nie patrzy, tylko na dziecko, jakby 
oczami pokazywała, dla kogo on teraz przede 
wszystkim ma sens żyć... czy umrzeć, bo ja 
wiem... Po chwili: Patrz-no, Grzesiu, taki, ja- 
kiś fotograf zrobił to zdjęcie i może nawet me/ 
odczuł treści tego wyrazu... Boże miły, jakby 
to można malować.
GRZEŚ w’yraznie naumyślnie cicho, żeby nie 
przeszkadzać Markowi: — Mówi się? — 
Mówi? — Rozłączone.
MAREK wstał, zawiesił fotografię na miejscu, 
powoli podszedł ku przodowi sceny i usiadł 
na bańce od wody, mówi cicho; w tym momen­

Antoś w płaszczu i pełnym oporządzeniu par­
cianym, w „pończosze pod hełm“ i stalowym 
hełmie na głowie, w rękach trzyma trzy pacz­
ki, zaszyte w płótno i pokryte napisami i pie­
częciami lakowymi. Staje w wejściu.
ANTOŚ: Grześ, trzymaj — to dla ciebie! 
Rzuca następne dwie paczki: — A te dla 
Marka. /
ADAM: Cóż tyś taki bojowy?
GRZEŚ: Wojna będzie, czy co?
ANTOŚ serię: Na punkt jadę. Nie wiecie? Wy- 
ćhodząc: —} Będzie małe święto morza. 
Servus!... ; . /
GRZEŚ który rozpakował płócienną paczkę, 
pogrzebał w niej, wyją^kopertę, a z niej dużą 
fotografię Daisy w kostumie kąpielowym — 
odsuwa ją od siebie, żeby lepiej obejrzeć, par 
trzy rozpromieniony, szybko odwraca się do 
fotosów nad swoim łóżkiem: — No, panienki, 
ewakuacja. Ukazując fotośom fotografię Dai­
sy: Trudno, musicie mnie zrozumieć, prawdzi­
wa królewna przyjechała. Stawia fotografię 
na stoliku, szybko zdejmuje fotosy ze ściany, 
w pewnej chwili zwraca się do fotografii Dai­
sy: — Chwileczkę, zaraz będzie miejsce, ex­
cuse me. Po chwili na odczyszczonej teraz

SCENA m

GRZEŚ, ADAM, ANTOŚ.

śeianie wiesza fotografię Daisy: — Widzisz 
sajna. najpiękniejszy harem świata zlikwido­
wałem dla ciebie. Marek wchodzi szybko, zbli­
ża się do Adama i nachyla się nad nim, trzy­
mając w ręku notes.

SCENA IV

MAREK, GRZEŚ, ADAM.

Grześ przerwał czytanie listu, słucha.,
MAREK: Więc słuchaj. Połącz siódemkę, 
trójkę i piętnastkę na okólnik. Teraz tak: cen­
trala Boney będzie na podsłuchu... z porucz­
nikiem łączność praez Advans. Jakby coś na­
waliło na naszej linii, to on będzie mówił przez 
linię ogniową Jana, a my w tym czasie napra­
wimy. Aha — do majora ciągną już dodat­
kowy kabel z piętnastki. A-bis na Kokę. — 
Sprawdź i tamtą linię.
ADAM cały czas słucha bardzo uważnie: — 
Dobrze, rozumiem. A co będzie? Nie wiesz? 
MAREK: Wypad na wzgórze „22“.
ADAM: Kto pójdzie?
MAREK: Drugi szwadron, — my wspieramy. 
GRZEŚ: Mówiłem, źe się dziś nie wyśpię. Ma­
rek — twoje paczki. Wskazuje ręką.
MAREK żywo: Naprawdę do mnie? Odwraca 
się do Adama: Będziemy dyżurować na zmia­
nę, to może potrwać do rana. Podchodzi do 
stolika otwiera pierwszą paczkę, wyjmuje pa­
pierosy, butelkę wody koloriskiej, mały ko­
niak, czekoladę, cukierki.
GRZEŚ przy wyjmowaniu poszczególnych 
przedmiotów: — Brawo! — „Camele“! -— bę­
dzie co palić. O i pić jest eo. Sylabizuje. Me— 
di—ci—nal. I wonności są. U mnie jest to samo, 
widocznie się Daisy z Cleo umówiły.
MAREK: Kochana dziewczyna! — zaraz jutro 
do niej napiszę. Otwiera drugą paczkę, wyj­
muje znów podobne prezenty, potem książkę i 
kilka numerów „Wiadomości Polskich*': — 
Patrzcie nio. Sześć numerów „Wiadomości“. 
Kochana Ewa! jak ona wie, czego nam naj­
więcej brakuje. Otwiera jeden numer, prze­
rzuca szybko strony, bierze po kolei następne
— widać, że jest naprawdę ucieszony. W pew­
nej chwili odkłada pisma i szybko bierze ksią­
żkę, — ogląda ją, uśmiecha się serdeczńie, 
prawie rozrzewniony, czyta półgłosem autora 
i tytuł, potem kładzie się na łóżko i zaczyna 
czytać od pierwszej stronicy. Machinalnie 
sięga do chlebaka, wyjmuje fasowanego pa­
pierosa, zapala i pogrąża się w czytaniu. 
GRZEŚ przez ten czas dokładnie porównał za­
wartość swojej paczki i obu Markowych, zwła­
szcza interesują go zapachy wody kolońskiej
— wącha to jedną to drugą flaszkę: — Iden­
tyczne — jak Bozię kocham — umówiły się. 
Dostrzega innego kształtu butelkę wśród roz­
winiętej paczki od Ewy, bierze ją i z rados­
nym zdziwieniem: — „Przemysławka“! — 
Henryk Zak — Poznań. Musiała sprowadzić 
z Palestyny, tam jeszcze mają nasze wyroby. 
Marek, sporzyj-no, nasza woda koloriska. 
Spojrzał uważnie na rękę Marka z papiero­
sem: — No, wiecie! Adam, widziałeś ty ta­
kiego, dostał „Camele“ i „Lucky Strike“, a 
pali gwoździe. Zaczytał się na umór, czy co? 
Ładne to chociaż? Powiedz, powieść?
MAREK: „Historia sztuki“ Bayeta.
GRZEŚ zawaedzony: Z obrazkami?
MAREK spogląda przelotnie na niego z uśmie­
chem: — Tak, z bardzo pięknymi reproduk­
cjami.
GRZEŚ: Po polsku?
MAREK: Po francusku.
GRZEŚ: To już zupełnie nie dla mnie. 
MAREK: Mógłbyś się, leniu, zabrać do nauki 
języków.
GRZEŚ: Mój drogi, właśnie Daisy pisze mi, 
że zrobiłem ogromne postępy w angielskim. 
A ona się na tym chyba zna.
ADAM który przez cały czas ich rozmowy za­
jęty jest sprawdzaniem połączeń, teraz mówi 
cicho, ale bardzo wyraźnie: — Tu Boney dwa
— tak jest — jestem cały czas na podsłuchu
— wszystkie połączenia w porządku. Do ko­
legów: —■ Zaczyna się. Grześ i (Marek zrywają 
się i podchodzą na palcach do centrali. Grześ 
siada na posłaniu Marka, Marek staje oparty 
o stolik łącznicy, pochylają się do Adama. 
MAREK: Już? Na znak ciszy, zrobiony przez 
Adama, odsuwa się trochę. Po dłuższej chwili: 
— Mów, jak tylko będzie coś ciekawego. Z kim 
mówiłeś ostatnio?
ADAM: Z naszym porucznikiem, był na „Aze- 
cie“ major z podchorążym Długoszem jest na 
„Koce“ przy dowódcy ułanów... czekajcie... 
Po chwili... — Koka melduje że koło nich 
pr-zeszły „konie“.
MAREK: To znaczy szwadron.
GRZEŚ szeptem: Re jest z „Koki“ do tego 

22“ ?
MAREK: 400 metrów.
GRZEŚ: Nasz dywizjon zaraz zacznie strze­
lać?
MAREK: Może wcale nie. Ułani natrą bez 
przygotowania artylerii. Jeżeliby było im cię­
żko, albo dla osłony ich wycofania — dopiero 
będziemy strzelać. Do Grzesia: Podaj mi ma­
pę. Grześ podaje mu mapę, rozpiętą na desce. 
MAREK wskazując Grzesiowie sytuację na 
mapie: Widzisz? O tu jest Koka, tędy musieli 
przejść i teraz podchodzą pod „22“, tutaj. Je­
żeliby nasi zażądali ognia, nasz dywizjon za­
cznie strzelać na te cele, — widzisz? — tu — 
i tu. A pierwszy i drugi dywizjon ma zwal-
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czać nieprzyjacielską artylerię i karabiny ma­
szynowe na „Twin Pimple“. Do Adama: Co? 
Co nowego?
ADAM: Z brygady pytali o wiadomości, z Ko­
ki odpowiedzieli, że cisza.
GRZEŚ: Cholera, chciałbym tam być, Marku, 
nasi ułani dadzą im tam łupnia? A dużo ich 
poszło ?
MAREK: Mówiłem ci, szwadron.
GRZEŚ bierze mapę z rąk Marka, przygląda 
się jej i po chwili: Czy „22“ jest mocno bro­
nione?
MAREK: Wątpię, ale jest pod ogniem z 
grzbietu „32“. Nasi mogą zdobyć bunkry i 
właśnie wtedy wejść pod cały ogień włoskich 
cekaemów i moździerzy. Pokazuje mu znowu 
na mapie: Widzisz? Stąd mogą dostać ogień 
— i stąd. Do Adama: Co? Nic nowego? 
ADAM: Znowu pytali z Brygady, nic... cisza. 
GRZEŚ: Podchodzą makaroniarzy, jak wilki, 
ale już chyba muszą być tuż, tuż... Odkłada 
mapę na łóżko Marka i zaczyna chodzić ci­
chym krokiem po schronie. Zatrzymuje się 
przy stolika, bierze butelkę z koniakiem, spo­
gląda na obn kolegów, skupionych przy cen­
trali, odkręca powoli korek, znów spogląda 
na nich i pije spory łyk, poczem do Marka, i 
Adama: Napijecie się?
MAREK nie odwracając się, wyciąga rękę: 
Powinna być tam herbata w manierce. 
GRZEŚ podaje Markowi manierkę, z której 
ten pije i z kolei podaje Adamowi. Grześ wzru­
sza ramionami: Jak sobie chcecie. Wraca do 
stolika i pije jeszcze jeden łyk. Przez chwilę 
zupełna cisza, Grześ zbliża się na palcach do 
centrali.
ADAM pochyla się ku centrali, daje ręką 
znak ciszy, przytrzymuje obu dłońmi słuchaw­
ki na uszach i rzuca głośno urywane słowa: 
Rakieta... Włosi oświetlają... strzał... zaczęło 
się! Dowódca ułanów melduje, że szwadron 
poszedł do szturmu... ale słychać strzelaninę... 
GRZEŚ i MAREK jednocześnie: Daj na chwi­
lę. Przysuwają uszy do głowy Adama, który 
odwraca im jedną słuchawkę.
MAREK’ odskakuje i nerwowo zaczyna cho­
dzić po schronie: Boże jedyny, urwać się tu 
można! Opamiętał się i na palcach wraca do 
centrali— bierze i zapala papierosa, podanego 
mu przez Grzesia, który* potem zapala sam 
dwa papierosy i jeden z nich wkłada w usta 
Adamowi.
ADAM daje znowu znak ciszy: Cicho. Po chwi­
li: Długosz melduje do pułku azymuty baterii 
włoskich i niemieckich. Mówi, że strzelają tam 
gęsto po nich. Doskonale słychać.
GRZEŚ: Zaraz zaczną i po nas, tak jak 
przeszłym razem.
MAREK: Byle tylko kabla nam nie przecięli. 
GRZEŚ: E — akurat mają trafić w nasz ka­
bel. Znowu dłuższa chwila wyczekiwania, peł­
na napięcia, słychać kilka stłumionych dość 
wyraźnych detonacji. Z pułapu sypie się tro­
chę piasku.
GRZEŚ podnosi głowę do góry: Nie mówiłem. 
Już nas macają. Znów dłuższa chwila ciszy, 
w czasie której słychać nowe detonacje. 
ADAM: Brygada żąda meldunków. Z Koki po­
dają, że jeszcze nie ma wiadomości. Po chwili: 
Czekajcie, cichnie strzelanina.
GRZEŚ: Co to znaczy?
ADAM: Cicho. Przysłuchuje się: Brawo, ułani, 
wzgórze ,,22“ zdobyte, wzięli jeńców... 
MAREK i GRZEŚ jednocześnie: Brawo! 
GRZEŚ do Adama: Mów, nasi mają straty? 
muszą mieć. Cholera, tak poszli na bagnety. Bez 
przygotowania artyleryjskiego, w ten ogień. 
Z najwyższym uznaniem: Niech ich szlag tra­
fi. Daj teraz mnie. Zamieniają się przy cen­
trali. Adam wstaje, przeciąga się.
GRZEŚ woła z entuzjazmem: Słuchajcie, 
pierwszy jeniec jest już na Azede, z tej stro­
ny wąwozu. Po chwili zaczyna sie śmiać. 
MAREK: Czego się śmiejesz?
GRZEŚ przez śmiech: Na całej linii wesołość. 
Odwraca się do nich: Nasz porucznik musiał 
mieć mikrofon przy ustach, tak że na całej 
sieci było słychać, jak stroskanym głosem 
prosił .ułanów, żeby dobrze schowali jeńca w 
pilboxie, bo go jeszcze włoski pocisk może 
trafić.
MAREK: chwyta mikrofon i woła: Ułany! U- 
słuchajcie Blacka! Obwińcie Włocha w watę 
pancerną. Wszyscy trzej śmieją się. Słychać 
silniejsze wybuchy. Do schronu wpada schy­
lony młody ułan z obandażowaną ręką, rzuca 
szybkie spojrzenie po telefonistach i staje pła­
sko przytulony do ściany z lewej strony 
wejścia.

SCENA V

MAREK, GRZEŚ, ADAM, UŁAN.
GRZEŚ odsunął trochę słuchawki z uszu i od­
wrócił się z lekką kpiną: Cóż za zaszczyt, 
prosimy. Tak gorąco tam na górze? Może pa­
pierosa? Popatrzno, przyjacielu, oryginalny 
„Camel“.
UŁAN podchodzi do Grzesia, jeszcze raz rzu­
ca szybkie spojrzenie na wejście, bierze i za­
pala papierosa. Na ruch zapraszający Grzesia 
siada na jego posłaniu i uśmiecha się, już zu­
pełnie uspokojony: Ale miałem cykorię. Chcia- 
łem pójść na naszą centralę, żeby się dowie­
dzieć, jak tam naszym poszło, a tu, jak gruch­
ną serię, — myślałem, że już koniec. Ledwiem 
się tu skrył do waszej jamy.
GRZEŚ: Cykorię, owszem, zauważyłem, ale nie 
dziwię się, sambym kucnął. To przez tę rączkę 
nie •wzięli kolegi na wypad?
UŁAN: Mmmm — takie moje szczęście — 
wczoraj oberwałem trochę na patrolu.
GRZEŚ: To rzeczywiście pech, ale wiadomość 
możesz kolega u nas dostać. „22“ zdobyte, 
wzięci jeńcy, byczo jest, co?
UŁAN: Dużo naszych rannych?

GRZEŚ: Jeszcze nie wiemy, ale muszą być. 
Wiesz, kolega, gdzie drwa rąbią...
ADAM odbierając Grzesiowi słuchawki i zaj­
mując jego miejsce. Z wyrzutem: Miałeś pod­
słuchiwać, a gadasz, jak najęty. Grześ odcho- 
dri, nadąsany, i siada na swoim łóżko. 
ADAM: Cicho. Po chwili: Zażądali więcej no­
szy sanitarnych; mówią, że co drugi ułan o- 
berwał... Zabity zdaje się tylko jeden, ale 
rannych kupa... czekajcie... trzech oficerów... 
UŁAN: Panie, nich się pan dowie, czy Wujek

O KAMPANII WRZEŚNIOWEJ
Kampania Wrześniowa 1939 w Polsce, Henryk 

Piątkowski. Jerozolima 1943, Biblioteka Orla Bia­
łego, Str. 31.

Opracowania kampanii wrześniowej 1939 r. uka­
zywały się dotychczas na Zachodzie, Byli tam i 
wyżsi wojskowi polscy, którzy zdołali przejść przez 
granice, względnie wcześnie znaleźli we Francji, 
a później na gościnnej Ziemi Brytyjskiej, a także 
i ośrodek intelektualny polski tam się formował.

Na Wschodzie zelbrala się stosunkowo nie­
znaczna garstka żołnierzy, z których, powstała Sa­
modzielna Brygada Strzelców Karpackich. W 
oparciu o nią powstało swoiste intelektualne życie. 
Praca autora pochodzi z tego początkowego okre­
su Wojska Polskiego na Wschodzie, gdyż — jak 
głosi uiwaga na wstępie — jest ona dosłownym 
przedrukiem serii artykułów, ogłoszonych w dwu­
tygodniku SOBSK „Nasze Drogi“ — rocznik 1941.

Przebieg kampanii wrześniowej jest przedsta­
wiony z punktiu, widzenia Naczelnego Dowództwa. 
Autor bierze pod, uwagę wszystkie momenty mili­
tarne, polityczne, gospodarcze, które wpłynęły na 
tok wydarzeń:

Z punktu widzenia konstrukcji praca autora 
jest wzorem, jak pisać należy. Zwarta, logiczna, 
konsekwentnie prowadzi do celu, jakim jest moż­
liwie bezstronne przedstawienie przyczyn, warun­
ków i przebiegu kampanii. Autor jest zwolenni­
kiem decyzji, powziętych przez Naczelnego Wodza 
w ostatnim stadium działań. Jest ona dla niego 
jedyną alternatywą, którą dała klęska militarna i 
interwencja naszego wschodniego sąsiada w dniu 
17 września 1939 r. Stojąc na tym gruncie, stosuje 
autor jedynie dopuszczalną metodę, oceniając ta 
co się stało.. Metodą tą jest ¡fachowa, beznamiętna, 
z punktu widzenia wojskowego ocena tych wszyst­
kich. czynników, które złożyły się na wynik kam­
panii.

30 stron1 omawianej pracy zostało wykorzysta­
nych sumiennie Klęskę wojskową, poniesioną we 
wrześniu 1939 r. wyjaśnia autor dysproporcją sił 
z politycznego, gospodarczego i strategicznego 
punktu widzenia. Położenie Państwa Polskiego 
między dwoma kolosami, niekorzystne granice, 
siałby przemysł, wyposażenie armii iużbrojeniie i 
zmotoryzowanie) nie dostosowane do doktryny, 
której ona hołdowała, niegotowość aliantów — oto 
przyczyny tego, co się stało.

Konkluzją pracy jest ustęp na stronie 6, koń­
czący pierwszy rozdział:

„O ile sojusz wojskowy zawiódł, o tyle poli­
tyczny wytrzymał próbę życia, gdyż Anglią i Fran­
cja wypowiedziały wojnę Trzeciej Rzeszy,

Wybuchła diruga wojna światową, w której 
Polska wzięła na siebie cały ciężar jej pierwszej 
kampanii. Związała niemal wszystkie siły lądo­
we, co najmniej połowę sił lotniczych i część floty 
wojennej Trzeciej Rzeszy. Umożliwiła sojusznikom 
mobilizację, a zadawszy ciężkie, krwawe straty 
Niem.com, sprawiła, że Hitler nie był w stanie 
wznowić Ofensywy przeciw sojusznikom Polaki 
jeszcze jeaienią 1939 roku“:

Rozróżniając dwie grupy przyczyn klęski, za­
winione przez nas i zawinione przez Sprzymierzo­
nych,, analizuje autor stan polskich przygotowań 
wojennych, Stąd płynie krytyka pociągnięć pol­
skich. Autor nie formołuje oskarżenia, a tylko 
przedstawia elementy dla wytworzenia sobie zda­
nia, czy zrobiliśmy wi^ystko, by wrzesień wypadł 
dla nas i dla wojny jak najkorzystniej. Zasadniczą 
bowiem tezą autora zdaje się być, że mogliśmy 
mieć i większą i lepiej uzbrojoną armię, która 
miałaby szanse zmierzenia się z napastnikiem w 
warunkach, w których każdy z przeciwników miał-
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Nakładem Wydawnictwa „W Drodze“ ukażą się w najbliższym czasie następujące 
tomy poezji:
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TADEUSZ SOWICKI

ZWROTNIK WILKOŁAKA

wyszedł cało. To taki byczy chłop.
MAREK: Ten wasz rotmistrz?
UŁAN z błyskiem w oczach: Hmmmmm. 
ADAM: Zaraz. Dmucha w mikrofon: — fff — 
Koka ?— fff — Koka ? Czy wujek wrócił ? Jesz­
cze nie? Ale zdrów, co? Koniec. Do ułana: 
Jeszcze nie wrócił, ale przysłał majorowi mel­
dunek przez gońca. Pilnuje zbierania rannych. 
MAREK: Żeby tylko teraz nie dostali szpryca. 
Właśnie w tej chwili może wyjść włoskie prze­
ciwnatarcie. Wtedy my będziemy musieli o­

by możliwości przeprowadzania jakichkolwiek 
działań. Tak, jak było w 1939, to przecież nawet 
nie mogliśmy, się porządnie wycofywać: Oto elemen­
ty, które pozwalają wytworzyć nam scibie zdanie, 
jakie były nasze, polskie zawinienia, Wskazują 
cne także na to, kto za nie odpowiada.

Btr 7, „Dopiero dosłownie ostatnie lata przed 
wojną przynoszą jaśniejszą myśl defensywnego, 
znaczniejszego «modernizowania sprzętu uzbroje­
nia Polskiej Armii. Rok 1936 przynosi plan rozbu­
dowy przemysłu“. Na stronie 8 stwierdza autor, 
że rozbudowa przemysłu wobec wybuchu wojny 
była spóźniona Na stronie 10, mówiąc o polskiej 
dokrynie wojennej, stwierdza autor: „Jak długi 
okres czasu brakło w Polsce podejścia do właś­
ciwego nastawienia wojska i państwa na odpo. 
Wiednie przygotowanie do wojny, świadcay fakt, że 
Inspektorat Obrony Powietrznej Państwa miano­
wano ¡(po raz pierwszy) dopiero w roku 1936", Na 
tej samej stronie autor stwierdza, że „jako prze­
ciwnika widziano przede wszystkim piechotę nie­
przyjaciela“. Jako datę wyjścia z archaicznego 
myślenia o przyszłej wojnie podaje aultor rok 1936, 
od której to chwili rdbione są wielkie wysiłki, że­
by w miarę posiadania środków sprostać gotującej 
się przeciw nam lawinie żelaza i stali. Niestety, 
ten moment nastąpił żbyt późno. Dysproporcja 
uzbrojenia, jak ją autor przedstawia (str. 11 i 12), 
była tak wielka, że w praktyce oddziały polskie 
nie miały innych szans, jak w ciągu kilku dni, 
Mimo całego bohaterstwa żołnierzy i dowódców, 
ulec przewadze, A ostatecznie nawet w tych wa­
runkach, w jakich znajdował się polski przemysł 
wojenny, można było sobie pozwolić na wyposaże­
nie Armii Polskiej w sprzęt i w związki taktyczne, 
które umożliwiłyby jaką taką szansę oporu. Autor 
podaje przykład armii „Kraków", która, posiada­
jąc jedną brygadę pancemo-motorową Maczka, 
potrhfiła uchronić się od przeskrzydlenia i mogła 
przeprowadzać działania odwrotowe.

(Niedociągnięcia i brak „należytego nastawie­
nia" istniały także i gdzie indziej. Omawiając pla­
ny mobilizacyjne polskie, stwierdza autor, że star 
ry plan „S“ (był w roku 1935 nieaktualny i że na­
stępny plan, sporządzony później, przewidujący po­
wołanie 75% sił t zw. mobilizacji cichej: ,,..|w sto­
sunku do projektów, które w roku 1935 zastano 
w Sztabie głównym,,J’ był znacznym postępem 
(str. 13—14)'.

Wszystkie te dane pozwalają ustalić, że można 
było przygotować Armię Polską do walki, która 
by przypominała mniej masakrę, w której lance 
i bagnety przeciwstawiano czołgom i bombowcom, 
gdyby modernizację armii rozpoczęto wcześniej. 
Najwyżej bowiem trzy lub cztery lata przygotowy­
waliśmy się do wojny.

(Procent ludzi, którzy od roku 1926 pochodzili 
z szeregów wojska, a którzy zasiadali w rządach 
polskich,, był bardzo wysoki. Nie brak było mię­
dzy nimi wojskowych, piastujących' wysokie stop­
nie. Któż bardziej, niż oni, powinien był mieć to 
właściwe nastawienie, którego brak, przynajmniej 
dó roku 1936., autor wytyka? Stoimy wszyscy wo­
bec tragicznej pomyłki, wobec tragicznej winy, 
która może nie całkiem spoczywa na barkach tych, 
którzy powinni byli pomyśleć o tym wszystkim, 
o czym nie pomyślano, a która tak ogromnie utrud­
niła naszemu żołnierzowi spełnienie obowiązku 
Jest to może wina szkoły politycznej, która nie 
potralfiła sprostać wymaganiom, stawianym przez 
wiek XX, która nie umiała znaleźć właściwej drogi 
do rozwiązania nie tylko problemów wojskowych, 
ale także społecznych, gospodarczych' i metod 
rządżenia

kp.

słaniać ich ogniem. Do Adama: Sprawdź po­
łączenie do wszystkich baterii.
ADAM: Zaraz, tu Boney dwa... tak jest, pa­
nie majorze, uważamy... rozumiem, wszystkb 
w porządku, Do Marka: Major mówi, że teras 
jest najbardziej niebezpieczny moment, żeby 
uważać na połączenie z bateriami. Wywołuj» 
poszczególne kryptonimy: Boney trzy, dob­
rze... Boney siedem... dobrze, Boney piętna­
ście... Boney jeden... fff... Boney jeden. Sły­
chać nowe silne wybuchy.
GRZEŚ: Ale grzeją, skurczybyki.
ADAM: Czekajcie... Boney jeden... Dmocha 
coraz mocniej.., fff... fff... Potrząsa mikro­
fonem... fff... fff... mocniej wciska wtyczki, 
nerwowo poprawia się na stołku: Cholera! 
MAREK i GRZEŚ jednocześnie: Przerwane 
połączenie? Adam, gadaj!
ADAM ucisza ich ruchem ręki: Centrala Bo­
ney jeden... zgłosić się. Boney jeden zgłosić 
się. Do kolegów: Musiał pocisk przeciąć kabel 
między nami a dywizjonem.
MAREK wstaje szybko z posłania: Graeś! 
Idziemy na linię. Zabierz narzędzia, aparat, 
kawałek kabla i izolację, — szybko.
GRZEŚ: Nie mówiłem, że to skurczybyki. 
Przygotowuje pośpiesznie narzędzia.
MAREK: Adam, wywołaj majora przez Ad- 
vans, powiedz, że nasza linia przecięta. Niech 
się łączą z bateriami przez Boney piętnaście 
„A“. Do Grzesia: Chodź, Grzesiu. Do Adama, 
już od wejścia: Zawiadom porucznika, po­
wiedz, że postaram się zaraz naprawić. 
Serwus!
GRZEŚ zarzuca na ramię torbę, na drugie ar 
parat telefoniczny. Wesoło do ułana: Niech 
no kolega posiedzi tu, będzie wam we dwójkę 
weselej. Mocne wybuchy, w wejściu sypie się 
piasek: Żebyście się wyrzygali kolczastym ma­
karonem! Znowu do ułana: Adam i tak musi 
czekać, aż naprawimy linię. Możecie sobie po­
grać w durnia, macie obaj duże szanse. Adam 
rzuca za nim maskę p-gazową, jednocześnie 
słychać głos z góry.
MAREK: Grzesiu, czekam!
GRZEŚ już ze schodów: Idę, idę. Wychyla gło­
wę ze schronu i do Adama: Kiepsko strzelasz, 
Katonie. Excuse me! Wybiega.

SCENA VI 

ADAM, UŁAN.
ADAM do centrali: Tak jest... już poszli nw. 
linię. Myślę, że musiał» trzasnąć gdzieś nie­
daleko nas... tak... koniec. Zdejmuje słuchaw­
ki, trze obolałe uszy, zapala papierosa, któ­
rego podał mu z pudełka ułan: Akurat musia- 
ła teraz nawalić najważniejsza linia.
UŁAN z troską w głosie: Mogli chyba prze­
czekać tę nawałę i naprawić później, jeżeli 
mówicie, że wasz major ma inne połączenie 
z bateriami.
ADAM: A jak drugąby przerwano? Nie ma 
gadania, musieli iść. Z troską w głosie: Nie 
powinno im się przecież mc stać. Nie pierw­
szy" raz to robią w takim ogniu. Zakłada słu­
chawki, do mikrofonu, dmucha: fff... Boney 
jeden? Do ułana: Cisza... jeszcze widać nie 
doszli. Dłnższa chwila ciszy, ułan przejęty na­
chyla się nad Adamam. Słychać głośny brzę- 
czyk, Adam skrzywił się i podniósł ręce do 
uszu.
ADAM: Tu Boney dwa... Z radością — Już 
znaleźliście?... dobra... No to naprawiajcie 
prędko i wracajcie! Marek, tylko uważaj, idź­
cie" z powrotem wąwozem, słyszysz? Do uła­
na: Już się wyłączył. Linia była przerwana 
500 metrów stąd, dobrze, że nie dalej. Do mi­
krofonu: Boney jeden, tu Boney dwa... tak, 
już naprawione... dobrze mnie słyszycie?... 
Dobra... bądźcie dalej na podsłuchu... jesz­
cze nie koniec tej zabawy. Słychać z góry głos. 
GŁOS: Nie ma tam Małeckiego?
UŁAN zrywa się i biegnąc ku wyjściu: Jestem, 
panie szefie! Idę. Do Adama: Wpadnę tu jesz­
cze! Wybiega.

SCENA vn 

ADAM potem GRZEŚ:

ADAM do mikrofonu: — Advans?... Ad- 
vans?... mamy już połączenie z dywizjonem, 
sami zawiadomicie?... dobrze?.,.
Zupełnie cicho sprawdza wszystkie połączenia, 
przy czym kilkakrotnie spogląda na zegarek. 
Na odgłos nowych wybuchów podnosi głowę 
i nadsłuchuje, odsuwając z uszu słuchawki; w 
prawej ręce dymiący papieros. Po dłuższej 
chwili, kiedy milkną na chwilę wybuchy, z 
góry słychać ciężkie kroki. Adam patrzy na 
drzwi. Powoli wchodzi Grześ. Przystaje u wej­
ścia. Twarz okopcona, ubranie, zwłaszcza jas­
ne spodnie, poplamione krwią i ziemią. Idzie 
wolno ku swemu posłaniu, zdejmuje torbę j 
aparat, wyraźnie potrzaskany odłamkami. 
Stawia, prawie rzuca je pod łóżko. Siada, nie 
patrząc, sięga po ręcznik, wyciera nim twarz 
i odrzuca go. Opiera się głową o ścianę, cały 
czas nie patrzy na Adama, który obwifi 
jego wejścia zrobił ruch, jakby chciai się zer­
wać, na wezwanie coś powiedział do mikrofonu. 
Teraz patrzy na Grzesia, otwiera usta, jakby 
chciał pytać. Znowu wezwany z linii do mikro­
fonu, bardzo cichym szeptem: —
ADAM: Tak... tak... jestem... słucham... 
dobrze... dobrze.
Znowu zwraca oczy na Grzesia, który nagle 
wstał szybko, podniósł plecak Marka, rozglą­
da się po jego posłaniu, półce i stoliku, na 
którym leżą rozpakowane paczki, bierze otwar­
tą książkę, z której na ziemię wypada list. 
Podnosi go, wkłada między stronice, zamyka 
książkę. Powoli poehyla głowę. Adam opiera 
czoło na otwartej dłoni. Milczą obaj. W tym 
milczeniu kurtyna powoli opada.

Niem.com
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DWUDZIESTOLECIE POLSKIEJ YMCA
W dniu 8 grudnia b. r. Polska YMCA 

obchodziła 20-lecie swej działalności jako nie­
zależnej, polskiej instytucji społecznej.

YMCA amerykańska, która z wojskami 
gen. Hallera przybyła do Polski w r. 1919 
po chlubnym i niezapomnianym okresie pra­
cy frontowej, przez żołnierzy została przyjęta 
do polskiej rodziny jako „ciocia Imcia“.

Z inicjatywy polskich jej współpracowni­
ków przeradza się powoli z rdzennie amerykań-

W kołach działaczy polskiej YMCA pro­
wadzono już wielokrotnie rozmowy na temat 
pracy powojennej, mało jednak dotąd zrobio­
no dla przyszłości, gdyż nakazy potrzeb bie­
żących wyczerpują wszystkie źródła finan­
sowe.

Program na przyszłość zarysowuje się 
nam w następujących liniach głównych:

W chwili obecnej praca Polskiej YMCA 
rozprzestrzeniła się w wielu krajach. YMCA 
jest z jeńcami i internowanymi w obozach, z

rywkowej jeszcze wzrosną. Ludzie będą się 
rwać do wyjazdu, a tymczasem wiele trudno­
ści zmusi ich do przebywania przez długie ok­
resy w obozach. W tej „kwarantannie przy­
musu“ świetlice będą miały poważną rolę do 
odegrania. Tak więc mamy sformułowany 
pierwszy cel pracy powojennej:

Pozostać w skupiskach polskiego rozpro­
szenia po świecie, pomóc w zorganizowaniu 
powrotu, służyć radą i opieką w drodze po­
wrotnej.

Ale znajdą się też odcinki pracy, wyma­
gającej natychmiastowego uruchomienia po 
wojnie: w zakresie migracji ludności. Nie 
wątpię, że harcerstwo i Imka otrzymają pro­
pozycję objęcia obozów reemigranckich dla 
młodzieży, wracającej dziesiątkami tysięcy z 
przymusowej pracy w Niemczech. Trzeba bę­
dzie tę młodzież nie tylko poddać kwarantan­
nie sanitarnej, ale i duchowej. Odżywić prze­
de wszystkim, ale i wyprostować duchowo, 
nareszcie podać im prawdziwe, odbarwione z

Święcone u lotników. Porcja polskiego bigosu 
w świetlicy Polskiej YMCA. Anglia

skiej w czysto polską organizację. W dniu 8 
grudnia 1923 r., po prawie rocznym okresie 
organizacyjnym, odbywa się Pierwszy Walny 
Zjazd Delegatów Polskiej YMCA.

Jakiż jest bilans 20 lat pracy tej popular­
nej w Polsce instytucji ?

Wprowadziła nowe, pożyteczne metody 
pracy społecznej, popularyzowała sport i wy­
chowanie fizyczne (tak mało do r. 1922 w Pol­
sce znane). Wybudowała własne gmachy-ogni- 
ska, warsztaty szerokiej działalności kultural­
no-oświatowej, społecznej, wychowawczej i 
sportowej w największych miastach Polski-. 
Krakowie, Warszawie, Łodzi, Poznaniu i Gdy­
ni. Wprowadziła ideę campingu, budując kil­
ka obozów, w których co roku spędzało wy- 
czasy tysiące młodzieży szkolnej i robotniczej.

Na szeroką skalę zakrojono szkolenie 
przodowników pracy społecznej. Działalność

Wnętrze świetlicy polskiej YMCA u baloniarzy. Szkocja.

wojskiem w Szkocji, w Anglii, w Palestynie, 
z uchodźcami w Afryce.

Kiedy dzwony obwieszczą światu wy- 
tęsknione zwycięstwo i upragniony pokój 
pierwszym obowiązkiem Imki będzie zostać 
z tymi wszystkimi skupieniami tak długo, póki 
nie otworzą się możliwości wspólnego powrotu 
do kraju. Obowiązki pracy oświatowej i roz-

Jednocześnie powstanie konieczność współ­
pracy w organizowaniu pomocy powojennej w 
kraju. Pomoc ta będzie niewątpliwie organizo­
wana natychmiast po zawarciu pokoju. W 
myśl decyzji brytyjskich pierwsza pomoc 
musi być dostarczona samolotami, zanim ru­
szą okręty. Pomoc ta obejmie przede wszyst­
kim: odzież, jadło, pomoc lekarską.

CONTRA SPEM SPERANTIBUS

- Wieczór piosenki polskiej i angielskie] w świe­
tlicy Polskiej YMCA na polskiej stacji dywi­

zjonów myśliwskich. Anglia.

ta tylko w pierwszych latach była częściowo 
finansowana przez YMCA Amerykańską; 
ostatni dziesiątek lat Polska YMCA działalność 
swą opiera wyłącznie na własnych, polskich 
podstawach gospodarczych.

Wiosną roku 1939 Polska YMCA sposobi 
się do pracy opieki nad żołnierzem w czasie 
wojny. Szkoli do tej akcji tysiące pracowni­
ków, gromadzi fundusze. W kampanii wrześ­
niowej Polska YMCA staje do pracy wśród 
wojska' i ludności ewakuowanej. W końcu 
września grupa pracowników, z jej dyrekto­
rem generalnym, Amerykaninem Paulem 
Superem, przedostała się na Węgry i do 
Rumunii.

Z tą chwilą zaczyna się nowa karta histo­
rii Polskiej YMCA, historii, jakiej nie miała 
i chyba mieć nie będzie żadna z innych YMCA 
w świecie.

Polska YMCA jest z uchodźcami i woj­
skiem na Węgrzech i w Rumunii, potem z 
wojskiem we Francji i zostaje tam z nim po 
czerwcu 1940 r. Przebywa z internowanymi w 

■ Szwajcarii, z jeńcami w obozach niemieckich. 
Zlikwidowanej przez okupanta YMCA w Kra­
ju udaje się dostać zezwolenie na dożywianie 
kilkuset dzieci, organizację kursów zawodo­
wych, zbiórkę paczek i książek dla jeńców. 
Towarzyszy Polska YMCA przez morza żoł­
nierzowi polskiemu do Szkocji i Anglii, Pa­
lestyny, Egiptu, Iraku. Jest z uchodźcami 
polskimi w Afryce Wschodniej. Dość powie­
dzieć, że Polska YMCA pracuje dziś w czter­
nastu krajach. Nie zawiedzie też żołnierza w 
jego marszu do Polski. Gwarancję tego daje 
osoba generalnego dyrektora Polskiej YMCA, 
wielkiego i gorącego przyjaciela Polski i 
sprawy polskiej —Paula Supera, który dzierży 
stery tej pracy i który na pracę tę dostarcza 
środków finansowych, ofiarnie składanych 
przez Polonię Amerykańską.

Ciekawić może czytelnika jakie są za­
mierzenia Polskiej YMCA na przyszłość, po 
powrocie do kraju. Jako odpowiedź na to py­
tanie dajemy poniżej artykuł jednego z dłu­
goletnich jej pracowników, członka Komitetu 
Polskiej YMCA w Wielkiej Brytanii.

'Wśród wielu rocznic, znamionujących talk 
ważne dla nas ćwierć stulecia dziejów, nie zau­
ważona minęła jedna rocznica.

il>n. 13 listopada 1918 r. sale Domu Serbskiego 
w Budziszynie zgromadziły całą kadrę narodową 
slawiańskieh Łużyc — od ofiarnej inteligencji i 
duchowieństwa górnolużyckieigo, które na ołtarzu 
obowiązku narodowego składało karierę kultural­
ną i kościelną, do zaciętych chłopów i hutników 
z Lasu Saprewskiego, którzy .pazurami trzymali 
się swej ziemi, trwając uporczywie wbrew junk. 
rom i urzędnikom pruskim. Po latach dziewięciu- 
seit, licząc od pokoju Budiziszyńskiego (1018 r.), 
po raz pierwszy zaświtała resztkom Słowian nad- 
laltek'ie'h nadzieja n.a wyzwolenie. Już w począt­
kach listopada, jeszcze przed załamaniem się ¡fron­
tów niemieckich, na wieść o rozpaidnięoiu się i 
kapitulacji monarchii Austro-węgrerskiej,, w sej­
mie saskim śmiało zabrali głos Michał Kokla i 
prof., Arnoszt Bart, jedyni w Niemczech, reprezen­
tanci lludlu łużyckiego.

Zjazd 13 listopada rzucił zuchwale hasło wy­
zwolenia narodowego i państwowości łużyckiej. 
Realizację tego hasła powierzył wybranemu przez 
się Komitetowi Narodowemu, w skład którego 
wszedł jako przewodniczący prof. Arnoszt Bart, 
syn wielkiego „budziciela“ Łużyc Jakuba Barta — 
Ćiśinskiegio, cc Mickiewicza Serbom tłumaczył. 
W początkach stycznia roku 1919 wyjechałała na 
paryską konferencję pokojową delegacja łużycka 
— Arnoszt Bart i Jan Bryl. Pomocą służył im dr. 
Józelf Pata, uczony czeski, który, Łużycom! życie 
swoje poświęcił., Sytuacja delegacji była nad wy­
raz 'ciężka. Łużyczanie dobrze sobie zdawali spra­
wę z tego, że pełna, niepodległość maleńkiego na­
rodu, liczącego (zależnie od kryteriów statystycz­
nych) 120 — 150 tysięcy ludności, jest niemożli­
wa. -Pierwotny program zawierał postulat przyłą­
czenia Łużyc jako kraju autonomicznego do Czech. 
Żądanie to motywowane 'było m. in. argumentami 
historyczno-prawnymi. Łużyce mianowicie stano­
wiły kraj Korony Świętego Wacława aż do roku 
1635, kiedy to cesarz 'Ferdiynard U oddał je w+ 
lenno dynastyczne elektorowi saskiemu Janowi 
Jerzemu I wzamian za pomoc w stłumieniu pow- 
staimią czeskiego.. W roku 1815 pokój Wiedeński od­
dał ¡Prusom Łużyce Dolne i część Górnych. Z chwilą 
detronizacji Wettynów i Hohenzollernów lenno 
łużyckie ¡formalnie przestawało istnieć i winno 
było wrócić do republiki Czechosłowackiej, jako 
spadkobiercy królestwa czeskiego. ¡By! to jednak 
'argument zbyt słaby: Łużyce stanowią enklawę 
etnograficzną. Innym rozwiązaniem było utworze­
nie terytorium neutralnego pod administracją Ligi 
Narodów. Projekt ten jednak zakładał ze strony 
Sprzymierzonych dobrą wolę zajęcia się istnie­
niem małego narodu i narzucenia tej woli Niem­
com. Woli tej brakło. Kiedy wreszcie 5 lutego 
1'9'19 r. sprawia łużycka znalazła się na porządku 
dziennym konferencji, sytuacja już była tak mar­
na, że irelferent, dr Benesz, żądał tylko zjednocze­
nia obu części Łużyc jako obszaru samorządnego 
w granicach Saksonii i zapewnienia międzynaro­
dowej ochrony., I ten jednak skromny wniosek 
poniósł fiasko. ,

Powracający z Paryża Arnoszt Bart został 
aresztowany na granicy. Przywódcy ruchu łużyc­
kiego znaleźli się w więzieniach' w Budziszynie i 
w Lipsku, a w czerwcu r. 1919 mściwe wyroki eą- 
dów niemieckich, za „zdradę ¿tanu" zapadające, 
zapoczątkowały nową erę życia łużyczan w „odro­
dzonych“ Niemczech. Ale w tych nawet ciężkich 
warunkach Łużyczanie dowiedli zadziwiającej swej 
żywotności i prężności.. Otoczeni przez Niemców 
i wśródl Niemców rozproszeni, bez własnej tradycji 
politycznej, jedyna bodaj obok Basków mniejszość 
zachodnio-europejska, pozbawiona oparcia w pań-, 
stwie własnej narodowości, potrafili przecież ni' 
tylko utrzymać, ale nawet zwiększyć swój stan 
posiadania narodowego — nie jako wymierająca 
grupa etniczna, lecz naród na dorobku. Pierwszą 
ich troską ibyło wytworzenie jednolitego kierow­
nictwa politycznego. Próba ujęcia całego narodu 
w ramy organizacji partyjnej ('Serbska Ludowa

Strona) zawiodła. ,„Domovina“ za to„ o mniej pro- 
nonsewamej firmie poHityczniej,, bardziej podkreśla­
jąca zadania społeczne i kulturalne, istotnie ob­
jęła całe Łużyce i rządziła nimi ze swej twierdzy
— Domu Serbskiego w ¡Budziszynie.. Łużyczanie 
zawarli iblok z Polakami i Duńczykami i wraz z 
nimi utworzyli Związek Mniejszości Narodowych 
w Niemczech. Przeważnie chłopi, rzemieślnicy i 
robotnicy, potrafili przecież przez swój Bank 
Ludowy wzmocnić 'stanowisko gospodarcze Łuży­
czan wbrew naciskowi niemieckiemu i zespolić ich 
w społeczność gospodarczo solidarną. Uporem 
siwym i energią przeforsowali w Saksonii wprowa­
dzenie języka łużyckiego do swych szkół powszech­
nych. Gimnazjum łużyckie w Budziszynie stało się 
więcej niż szkołą średnią — ośrodkiem przygoto­
wującym pracowników kulturalnych i! społecznych. 
Studenci łużeccy, zamiast wynaradawiać się na 
uniwersytetach niemieckich, nieśli z Pragi, War­
szawy i Poznania, ożywczy prąd wyzwolony'ch kul­
tur słowiańskich. Zdumiewającym świadectwem 
aktywności kulturalnej Łużyczan1 była ich praca
— takie „Serbskie Nowiny“, które założone w r. 
1842, rozwinęły się w dziennik z trzema tygodnio­
wymi dodlatkami, z nakładem do 6.000 egzemplarzy, 
trzy tygodniki religijne, miesięczniki — Łużyea 
(literacki), „Ćasopis Macice Serbekieje“ (nauko­
wy) i „Sokolske Listy“ — wszystko to na 150 ty­
sięcy ludności! Nic dziwnego: te 150 tysięcy to 
byli ludzie, którzy nie tyle z urodzenia, 
ile z woli własnej, czynem swoim wbrew naporowi 
życia pozostają Łużyczanami..

Więcej: Łużyczanie potrafili nie tylko zacho­
wać swe tradycje,' ale wyjść poza granice folkloru 
i dorobić się dziel o wysokiej wartości kulturalnej

W dorobku kulturalnym Łużyczan poczesne 
miejsce zajmują uczeni polscy, Polska przecież 
nauka w osobie W, Bogusławskiego dała Serbom 
łużyckim pierwszą ich historię (1861), z filologią 
i etnografią łużycką związane są takie nazwiska, 
jak J. Rozwadowski, St. Słoński, Zd.. Stieber, W. 
Taszyoki, J. 'Gołąbek i i®.

Osignięcia swe jedinak musieli opłacać ciężki­
mi dfiarami., Ciężkim ciosem stało się dla nich 
zamknięce przez niemieckiego biskupa budziszyń- 
skielgo Łużyckiego Seminarium Katolickiego w 
Pradze, które w ciągu dwustu zigórą lat siwego 
istnienia (1706—1922) dawało katolickiemu odła­
mowi Łużyczan kadrę kulturalną, podobnie jak 
Łużyczanom luiterańskim1 — założone w r, 1716 
Łużyckie T-wo Ewangelickie w Lipsku, Ostrym 
prześladowaniom ulegali duchowni łużyccy, przez 
zwierzchników swych przerzucani w głąb Niemiec. 
Powracający z Polski i Czech studenci nieraz mu­
sieli powracać na rolę ojcowską lub- do- warszta. 
tów rzemieślniczych, bo w Niemczech republikań­
skich dostęp do pracy był dla nich zamknięty. Ale 
Serbowie trzymali się uparcie, zawzięcite — jak 
tylko chłop słowiański potrafi. Dopiero lata hit­
leryzmu złamały ich siłę organizacyjną. „Domo- 
vina" musíala się ogłosić „Związkiem Niemców 
mówiących po łużycku“.Nie ocaliło jej to.Rok 1937 
przyniósł zagładę całemu dorobkowi Serpów łużyc­
kich, Zamknięta s.we podwoje po dziewięćdziesię­
ciu latach istnienia'' Maoierz Łużycka, Hitlerowcy 
zagarnęli Dom Serbski i gimnazjum' łużyckie w 
Budziszynie. W więzieniach znaleźli się redakto­
rowi© stulecia, niemal dożywających- pism łużyc­
kich, Wojna jeszcze bardziej pogłębiła niedolę 
Łużyczan. Inteligencja serbska szła do obozów 
koncentracyjnych, na place egzekucyjne, 26 czerw­
ca 1942 r. oddał życie za sprawę Łużyc jichi ofiarny 
rzecznik, prolf. Józeif Pata. Ostatnie wiadomości 
mówią o zdecydowanym zamiarze Niemców osta­
tecznej fizycznej likwidacji tej wyspy słowiańskiej.

Smutno było 13 listopada 1943 r. na Łużycach. 
Nie bardziej o tym dniu pamiętaliśmy i my„ którzy 
przecież najlepiej powinniśmy rozumieć i cenić 
upór i ibezkompromisowość Łużyczan w ich walce 
o narodowość. Jedynie w dalekim Texasie, wy­
chodźcy łużyccy tok. 4.(0000*) po staremu kupą się 
trzymając wokół centrum! swych kolonii, mia­
steczka Serlbina, wspomnieli może o porywie swe­
go narodu do wolności. Michał Jono

W kantynie polskiej YMCA u Junaków 
w Palestynie.

propagandy dzieje tej strasznej wojny i tyta­
nicznych zmagań. Ukazać zarysy »owego świa­
ta, natchnąć entuzjazmem do czekającej ich 
odbudowy domostw z ruin i odbudowy wiary, 
zaufania i braterstwa.

Z tych obozów kwarantannowych mło­
dzież przejdzie zapewne do -obozów selekcjono­
wania, gdzie po badaniach i wywiadach co do 
zamiłowań, zdolności i fachu będzie kierowana 
do obozów przeszkalających i stamtąd odsy­
łana do pracy.

Ambicją szczególną Polskiej YMCA jest 
zdobycie od YMCA angielskiej i amerykań­
skiej jak najwięcej sprzętu i techników na 
ten okres. Może $> nastąpić przez wycofanie 
części używanych radioodbiorników, może 
sprzętu demobilizacyjnego (koce, mundury, 
sprzęt kantynowy i t. p.).

Zdając sobie sprawę z olbrzymiej skali 
tej pracy, liczymy tylko na taki wydzielony 
odcinek, na jaki starczy ludzi i środków tech­
nicznych, głównie na odcinek pracy z młodzie­
żą męską w wieku od 11 do 21 lat.

Uwagę naszą przyciąga również problem 
burs dla młodzieży męskiej, osierociałej. Jed­
nym z tragicznych spadków tej wojny będą 
tysiące dżieci-isierot. Już w tej chwili na 
Bliskim Wschodzie jest ponad 7.000 sierot!

Dalszy problem w okresie bezpośrednio 
następującym po wojnie to praca z młodzie­
żą, która przebywała w kraju. Zorganizowanie 
dla niej ośrodków społecznych, dożywiania, 
obozów wypoczynkowych, tak długo zabronio­
nych sportów i wycieczek turystycznych win­
no się mieścić w programie pracy YMCA w 
tym okresie.

W odbudowie długofalowej, jaka nastąpi 
po krótkim okresie 1—2 lat pomocy ratunko­
wej, rola YMCA będzie ściśle przystosowana 
do planu ogólnego, który zapewne i na odcin­
ku młodzieżowym wymagać będzie precyzyj­
nych opracowań. Trudno dziś powiedzieć, ja­
kie ramy zakreśli przyszłym organizacjom 
społecznym przyszłe życie polskie. W każdym 
razie, jeżeli rozwijać się ono będzie w zdro­
wych demokratycznych formach, to zapewne 
wszystkie siły społeczne dopuszczone będą do 
pracy w atmosferze wolności i współpracy. 
Program długofalowy odbudowy Polskiej 
YMCA rozpadnie się na dwa wielkie działy:

a) Odbudowa własnego aparatu pracy: 
organizacja, ludzie, gmachy, urządzenia.

b) Użycie tego aparatu do pracy dla spo­
łeczeństwa na wyznaczonym odcinku.

Niewątpliwie okres powojenny charakte­
ryzować będzie spontaniczny pęd w górę do 
oświaty i postępu społecznego najszerszych 
warstw ludowych. Okres ten wymagać będzie 
przodowników zarówno pracy fachowej, jak 
i ludzi z charakterem, którzy potrafią budzić 
•entuzjazm do pracy i postępu i organizować 
zapał młodzieży do pracy społecznej.

Gmachy YMCA staną się w daleko więk­
szym stopniu, niż to było przed wojną, ośrod­
kami kształcenia przodowników społecznych.

Nie wątpię, że wyciągnąwszy wnioski z 
błędów i zaniedbań poprzedniego okresu poło­
ży się nacisk na tworzenie ośrodków wiejskich 
i robotniczych. Wzorowe uniwersytety ludowe 
i robotnicze YMCA powinny być na pierw­
szym miejscu w jej planie rozbudowy.

Nie trzeba podkreślać, że wszelkie rozwa­
żania na temat przyszłości są ściśle uzależnio­
ne od losów wojny i losów przyszłego pokoju. 
Zwycięstwo ustrojów totalistycznych — prze­
kreśla wszelką możliwość pracy dla organizacji 
społecznych. Nie było pracy YMCA w Rosji, 
skończyła się praca YMCA w Niemczech w 
r. 1937 rozwiązaniem tej organizacji przez 
Hitlera.

Dlatego też, jak i wszyscy Polacy, ¡całym 
sercem życzymy zwycięstwa światu anglosas­
kiemu, z którym sprzymierzyła się w tej woj­
nie sprawa polska i wielu innych narodów.

Zwycięstwo tego obozu gwarantuje, ze 
życie w przyszłym świecie rozwijać się będzie 
w atmosferze Wolności i tolerancji, gdzie każ­
da żywa i twórcza siła społeczna wypowie się 
we własnych, oryginalnych formach, dając w 
sumie tak pożądane bogactwo objawów życia 
społecznego, podporządkowanego dobru spo-
łecznosci.

aw.
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OPINIE ANGIELSKIE Z PRASY OBCEJ
Zjazd nauczycielstwa polskiego.

(Milczenie konspiracji otacaa wszystko, co się 
dzieje iw kraju.. W grę wchodzą życia ludzkie i w 
grę wchodzi istnienie walki podziemnej. Jest to 
bardzo krępujące dla pisarza czy propagandysty, 
ale'W sprawach, tych ani pisarz ani propagandysta 
nic mają prawa głosu Tym cenniejsze są jednak 
materiały, które wolno publikować.

W dniach 1, 2 1 3-go października 1943 r. od­
bywał się w Londynie sejmik nauczycielstwa pol­
skiego. Obrady oparte były w głównej mierze na 
rezolucji, przesłanej do Londynu przez departa­
ment szkolnictwa Kierownctwa Walki Podzie­
mnej., (Rezolucja to jest jednym z nielicznych do­
kumentów tego rodzaju, które doczekały się pub­
likacji. Prawdopodobnie dlatego, że nie wchodząc 
w tajniki praktycznych dokonań, które muszą 
pozostać we mgle konspiracji, wyraża tylko dąże­
nia i poglądy ludzi, którzy pod okupacją stano­
wią jedyną legalną i uznaną przez wszystkich Po­
laków władzę

(Dokument składa się z trzech części: 1) 
uchwały w sprawach politycznych; 2) uchwały 
w sprawie demokratyzacji życia społeczno-gospo­
darczego i oświatowo-kulturalnego; 3)' uchwały 
w sprawie ruchu nauczycielskiego.

Uchwały polityczne stoją na stanowisku „De­
klaracji Zasad“ Rządu Polskiego, w której widzą 
„zapowiedź budowania Nowej Polski, opartej na 
zasadach wolności, równości i sprawiedliwości 
społecznej, tych podstawowych warunkach do roz­
woju kultury i oświaty w kraju. Pragniemy, aby 
prace prpygOtowawcze na przyszłość, realizując te 
zasady, były podejmowane w oparciu o polityczne, 
gospodarcze i kulturalno-oświatowe organizacje 
i zespoły demokratyczne w Kraju i zagranicą“. 
„Witamy z uznaniem proces scalania się zespołów 
wojskowo-niepodległościowych, tworzenie jednoli­
tej podziemnej siły zbrojnej krajowej, zespolonej 
organ zacyjnie z (Armią Polską na obczyźnie, i“ 
„Armię uważamy za zbrojne ramię narodu w wal­
ce o słuszne prawa oraz stanowisko w układzie 
Istoi.iunków międzynarodowych. Używanie wojska 
1 osób wojskowych do wewnętrznych rozstrzygnięć 
społeczno-politycznych uznajemy za zjawisko 
szkodliwe i zgubne w swych skutkach dla normal­
nego kształtowania życia oświatowo-kulturalnego 
i społeczno-gospodarczego oraz dla zdrowia moral­
nego. całego narodu“.

.Uchwały w sprawie demokratyzacji życia spo­
łeczno-gospodarczego i oświatowo-kulturalnego są 
najbardziej ciekawą i godną rozpowszechnienia 
częśc ą rezolucji. Są one wyraźnie socjalistyczne 
w swych założeniach, — a pamiętajmy, że są 
Oficjalnym wyrazem Kierownictwa Walki Podzie­
mnej, w którego skład wchodzą przedstawiciele 
czterech głólwnyoh stronnictw politycznych. Są 
zresztą dowody na to, że rezolucja nie jest przy­
padkowym czy nie przedyskutowanym „wysko­
kiem", ale wynikiem gorącej — nieraz bardzo 
namiętnej — dyskusji w kraju ii prawdziwie de- 
mokra.ycznego kompromisu..

„Przebudowa ustroju społeczno-gospodarczego 
i kulturalno-oświatowego może być dokonana wy­
łącznie przez warstwy pracujące, warstwy posia­
dające bowiem nie umiały czy nie chciały rozwią­
zać wielkich problemów naszej doby. Wobec na­
rastającego napięcia przeciwieństw społecznych, 
W oelu uniknięcia wielkich wstrząsów społecznych 
i zaoszczędzeń a energii społecznej przy tworzeniu 
zrębów ustroju demokratycznego kraju i zapew­
nienia należytego stanowiska Polsce w życiu mię­
dzynarodowym, warstwy posiadające i grupy do­
tychczas dominujące w życiu narodu i państwa 
winny jako mniejszość podporządkować się i współ­
pracować w dobrze pojętym interesie własnym i 
interesie narodu i państwa z olbrzymią większoś­
cią narodu, którą stanowią chłopi, robotnicy i pra­
cownicy. Wobec powyżsizego uważamy za wska­
zane, ażeby: a)’ demokratyzacja pod względem 
politycznym była zorganizowana w partiach poli­
tycznych, odpowiadających strukturze społeczno- 
gospodarczej, b) ruch świata pracy w Polsce, w 
szczególności ruch chłopski i robotniczy w intere­
sie paóśtwa i narodu, oraz w interesie demokra­
tyzacji życia winny współdziałać ze sobą w budo­
wie Nowej Polski."

IW diz.edzinie konkretnych reform domaga się 
rezolucja: publicznej oświaty dla dorosłych, biblio­
tek powszechnych, teatrów, muzeów i radia; 
utworzenia wyłącznie pulbl cznego systemu oświa­
ty szkolnej i pozaszkolnej z obowiąkowym nau­
czaniem powszechnym do lat 18-tu i t. d.

ITrzecia część rezolucji pośw.ęcona jest postu­
latom zawodowym, nauczycielstwa „Ruch zawo­
dowy nauczycielski winien mieć charakter demo­
kratyczny. a w ęc jego ideologia, struktura, wew­
nętrzna organizacja oraz działalność muszą być 
zgodne z ideałami demokracji społecznej“ „Ruch 
nauczycieteki jeslt ruchem o charakterze społeczno- 
zawodowym. Nie może on zatem ograniczyć się 
wyłącznie do obrony postulatów zawodowych nau­
czyciela, gdyż nie może pominąć w swJ™ działaniu 
spraw oświaty i kultury. Z funkcji społecznych 
szkoły wynika konieczność zajmowania się pro­
blemami sipoieczno-oświatowymi, a te stawiają 
ruch nauczycielski w°b^c zagadnienia ustosunko­
wania s ę jego do warunków społeczno-politycz­
nych i gospodarczych“. „Rozproszkowanie ideowe 
i organizacyjne ruchu zawodowego robotników i 
pracown ków umysłowych utrudnia realizację po­
stulatu demokracji i opóźnia postęp społeczny, 
natomiast pogłębia podział społeczny Polski na 
elitę“ i „lud“ utrwalając różnicę między pracow­

nikami fizycznymi i umysłowymi Ruch nauczy­
cielski dążąc do stworzenia jednolitych podstaw 
społecznych i kulturalnych, wypowiada się za po­
wołaniem do życia jednolitej centrali związków 
zawodowych pracowników fizycznych i umysło­
wych“.

Treść rezolucji zjazdu londyńskiego, — pokry­
wająca się zresztą z powyżej cytowaną rezolucją 
krajową — byłaby jednak niekompletna bez tła 
sali obrad W Ognisku Pol,?km w Londynie ze­
brali s ę nauczyciele polscy, których burza wojen­
na zagnała do Anglii. Angielski czytelnik niektó­
rych pism brytyjskich — niestety, przeważnie le­
wicowych — które zbyt łatwowiernie borą za 
dobrą monetę dość niewybredną propagandę 
polityczną ■( tak! polityczną) Sowietów, na pew­
no spodziewałby s ę tu zastać czarne tużurki i 
sztywne kołnierzyki „headmastrów“ polskich 
puiblic schooTów", lub przynajmniej dobrze skro­

jone mundury Oficerskie i rogatywki (symbol, nie­
stety, nie zbyt miłych dla Anglika skojarzeń). 
W rzeczywistości sala była pełna szeregowych :

pestek. Poważne twarze ludzi młodych, którzy 
przeżyli Wiele i wiele przemyśleli. Nie uwierzyłby 
czytelnik angielski, widzący w nas naród „land- 
lordów“. że w ciągu całego czasu obrad zabrzmiał 
tylko jeden — Jedyny i osamotniony — glos reakcji 
społecznej, który spotkał się z natychmiastową 
ocJprawą, Trzeba było słyszeć glosy., nabrzmiałe 
pasją, piętnujące „tych, co wszystko zapomnieli, 
a niczego się nie nauczyli", aby pojąć głęboką po­
myłkę tych lewicowców angielskich, którzy tak 
łatwowiernie poddają się sugestywnej propa­
gandzie,

IMoże zresztą jest w tym także trochę naszej 
winy- Trochę więcej propagandy szarego, pracują, 
cego i walczącego Polska, a cala „fałszowana, śmie­
tanki“ naszej reakcji ukaże się w siwej najpraw­
dziwszej proporcji: jeden na tysiąc

„One World“.
Trudno z Anglii pisać o Ameryce, ale nie 

możcii tego problemu ominąć. Anglicy zdają so­
bie sprawę z tego, czym Ameryka (będzie nie 
tylko dla przyszłego układu sił, ale wogóle dla 
nowego ładu świata Dlatego to olbrzymie, nie 
gasnące zainteresowanie sprawami amerykańskimi. 
Dlatego szpalty gazet angielskich pełne są wia­
domości z Ameryki i o Ameryce. Dlatego dzie­
siątki książek, opisujących i objaśniających Ame­
rykę, które ukazały się w ciągu ostatn’ch paru 
miesięcy. Dlatego wreszcie ta czujność na każde 
słowo, wypowiedź'ane za oceanem

IW parę tygodni po ksążce Lippraana ukazała 
się w wydaniu angielskim książka Wendell L. 
Willkie’go p.t, „One World“. I znowu ątajemy 
przed problemem, czy ‘powodzenie tej książki jest 
wynikiem siły jej perswazji, czy też zagrała ona 
na jakiejś czulej strunie amerykańskiej myśli po­
litycznej. Czy zapłodniła masy amerykańskie 
swoją treścią, czy też zapożyczyła myśli z prądów, 
nurtujących 'Amerykę? Odpowiedź na to pytanie 
wydiaje się łatwieisza, niż była przy książce Lpp- 
mana. Wendell Willkie jest politykiem. Politykiem 
zaangażowanym w tej chwili w aktywną walkę 
wyborczą Wyobrażam sobie, że jest to dość krę­
pujące dla pisarza. Zbytt wielką jest pokusa po­
klasku mas, zbyt iabwo można poddać się łatwiź- 
nie demagogii.

„One World“ jest swego rodzaju reportażem 
z podróży naokoło świata. 26 sierpnia 1942 r. wy­
ruszył WendeU Willkie samolotem z New Yorku 
jako nieoficjalny ambasador Roosevelta, (Dziwni 
są ci Aingloeasi! Jak niewiarygodnie brzmi to zda­
nie dla uicha ‘polskiego. Rywal i najgroźniejszy 
oponent polityczny ambasadorem swego przeciw­
nika!),

W ciągu 49 dni przeleciał 31.000 mil. Był w 
El Alamein w przededniu zwycięskiej bitwy, któ­
ra zaprowadziła Ósmą Armię aż do Włoch. Potem 
w Jerozol mie wysłuchał Żydów, Arabów i.,.. An­
glików. (Był w Beirucie, *w Teheranie i w An­
karze, Potem wzdłuż i wszerz przejechał Rosję. 
Widział się ze Stalinem, W Chungkingu był goś­
ciem Cziang Kai-Szeka, Opis tej podróży i cha­
rakterystyki ludzi, którytóh spotkał, są naszkico­
wane z dużym talentem literackim. Jego skróty, 
anegdotyczne charakterystyki Stalina są mistrzow­
skie w swej wyrazistości. Nie potroifię ocenić ich 
trafności, nie wiem, czy obraz, jaki narysował, 
jest wierny, jest on jednak tak sugestywny, że 
czytelnik długo będzie widział Stalina oczami 
Willkie’go.

Rzecz jasna, że nie wchodzi Willkie w tajniki 
siwych rozmów., Opisuje tylko to, co widział, nie 
to, co słyszał Tajemnica dyplomatyczna i woj­
skowa jest w tym wypadku bardzo usłużna dla 
polityka, gdyż nie musi się oświadczać w Welu 
sprawach, które dla dziennikarza byłyby obowiąz­
kowo. Ale zato opisy są bardzo wyraziste. 
„(Stalin) powtarzał mi wiele razy, że jego propa­
ganda była celowo nastawiona na to, aby jego 
lud znienawidził hitlerowców! Jednak aż nazbyt 
było widocznym, że on sam miał jakiś gorzki podziw 
dla sprawności,z jakąHitler przerzucił doNiemiec 
prawie 94% pracującej ludności niektórych zdoby­
tych terytoriów rosyjskich.." Albo następująca 
anegdota: „Jego '(IStahna) zmysł humoru jest 
bardzo męski. Śmieje się on chętnie z niezbyt sub­
telnych dowcipów i ciętych replik, Roz opowiada­
łem mu o tym, że widziałem szkoły i biblioteki 
rosyjskie i że wydawały mi się bardzo dobre „Ale 
jeśli pan, Stalinie, — dodałem — w dalszym ciągu 
będze tak kształcił naród rosyjski, to w pierw­
szym rzędzie wykształci się pan ze swojej posa­
dy", (You’ll educate yourself out of a job“,) Sta­
lin odrzucił głowę do tyłu i śmiał się bardzo długo. 
Ze wszystk ego, co mu mówiłem i co mówili mu 
inni w mojej obecności w ciągu tych dwu dłu­
gich wieczorów, nie zabawiło go nie bardziej, niz 
ta moja odpowiedź'“

O Polsce i sprawach polskich jest parę krót­
kich wzmianek. Przeważnie niedomówień i ogól­
ników Jak zwykle, gdy Willkie puszcza się na 
śliski teren zasadniczych oświadczeń. Ciekawą 
jest uwaga o owej Polce, którą spotkał w Rosji i 
która „zdała mi obszerne sprawozdanie o syscemie 
sowieckim. Sprawozdanie, które nie bardzo było 
zgodne z Oficjalną propagandą I**

lOstatnia, — ideologiczna część książki jest 
najsłabsza. Doczytać się w n!ej można wszystkie­
go, Nie przemawia tu już obserwator ale propa- 
gandysta i polityk. Pewien mój znajomy, który 
ma bardzo wielkie wyobrażenie o swej własnej 
wnikliwości politycznej, twierdzi, że książka Will­
kiego jest bardzo nebezpiecznym odzwierciadle- 
niem amerykańskiego imperializmu i na dowód 
swej tezy przytoczył parę wymownych cytatów, 
Inny mój przyjaciel, liberal i pięknoduch, entuz­
jazmuje się — znowu na podstawie cytatów — po­
stępowością i liberalizmem myśli Willkiego Któż 
to powiedział, że „mowa jest najdoskonalszym 
sposobem ukrywana myśli“?.

Dominik Szczerbie

Uwaga!!
DLA P. P. WOJSKOWYCH

Mundury wojskowe, na miarę i gotowe 
koszule, spodnie długie i szorty po cenach

„utility“

PRESSLER
Ben Jehuda 20a, Tel-Aviv

O działalności Amgotów
W październikowym zeszycie nowojorskiego 

miesięcznika „Harper’s Magazine“ Hiram Mother- 
well ogłosił artykuł p. t. „Wojskowa okupacja i co 
wtedy?" (^Military Occupation and Then What?“), 
poświęcony krytyce koncepcji Amgotów. Mother- 
well jako korespondent chicagowskiego „Daily 
News" obserwował po tamtej wojnie funkcjonowa­
nie amerykańskiej okupacji wojskowej w Niem­
czech, w Koblencji,

Motherwell podkreśla przede wszystkim og­
romne uprawnienia Amgotów. Tak np. według ist­
niejących przepsów wojskowych, departament 
gospodarczy zarządu wojskowego „ma kontrolować 
rolnictwo, fabryki i 'handel okupowanych teryto­
riów, ich kopalnie i stacje benzynowe, eksport i 
import, zaopatrzenie mieszkańców w żywność, 
opał i inne artykuły pierwszej potrzeby, rynek 
pracy, strajki, lockauty, konflikty i — jak gdyby 
autor obawiał się, że mógł czegoś zapomnieć — 
tym podobne sprawy1*.

Zarządy wojskowe będą z natury rzeczy zawsze 
starały się zakonserwować stan istniejący i zosta­
wić możliwie z niewielkimi zmianami istniejącą 
administracje Co najważniejsza, zarządy te staną 
w wyzwalanej Europie wobec zadań gospodarczych 
niezwykle trudnych i na n ezwykle wielką skalę. 
Na to, aby się mogły z tymi nadaniami skutecznie 
uporać, nie posiadają one dostatecznych kwalifi­
kacji fachowych i struktura ich jest zbyt sztywna 
,przypuśćmy, że generał, zarządzający danym te­
renem, wydaje rozkaz, iż takie a takie towary ma­
ją być wysłane z portu wejściowego do składu na 
jego terytorium, Nie ma on, jednak do dyspozycji 
lokomotyw, nie przyszedł zapowiedziany węgiel, a 
na linii kolejowej jest strajk Próbuje więc rekwi­
zycji lokomotyw skądś w swej stref’e. Do genera­
ła, zarządzającego najbliższym terytorium, w któ­
rym są kopalnie węgla, wysyła się zatem żądanie, 
które „musi być wykonane". Skierowuje się ulti­
matum do strajkujących, którzy odpowiadają, że 
należy się zwrócić do partii politycznej, od której 
związki zawodowe otrzymują rozkazy. Okazuje 
się, że lokomotywy mogą ibyć dostarczone dopiero 
w przyszłym tygodniu, żądany węgiel jest koniecz­
nie potrzebny w miejscu wydobycia, a partia do 
której się należy zwrócić, jest nielegalną Co może 
zrobć w takiej sytuacji generał, którego jedyną 
sankcją są karabiny?"

Sztaby Generalne stają się w takiej sytuacji 
gigantycznymi' centrami administracyjnymi i roz­
dzielczymi wielkch terytoriów Europy Zdaniem 
autora, gros zadań gospodarczych Amgotów po­
winno być przekazane cywilnej instytucji OFEC 
(„Głfice of Foreign Economic Coordination“) i 
upodirzędmonej jej OFRiRO („Offce Of Foreign 
Relief and Rehabilitation Operations").

Straty i rezerwy rosyjskie
„The Saturday Evening Post“ z 11 września 

ogłasza obszerny artykuł Edgara Snowa na temat 
możliwości zimowej Ofensywy sowieckiej. Znajdu­
jemy w nim cekawe obliczenia dotychczasowych 
strat rosyjskich:

„Rok temu Wendell Wilkie ogłosił w Moskwie 
wywiad po rozmowie ze Stalinem na Kremlu, w 
którym podał cyfrę „5 000 000 strat“ Czerwonej 
Armii, Ponieważ oświadczenie to przeszło przez 
cenzurę, było ono w szerokch kołach uważane za 
autorytatywne. Tuż przed ofensywą niemiecką 
rząd sowiecki podał oficjalnie liczbę zabitych i 
zaginionych na 4.200.000 — niesłychaną cyfrę. 
Większość ludzi uważała, że cyfra ta była poni­
żej rzeczywistej, i to być może znacznie. Ale z 
pewnego godnego zaufania rosyjskiigo źródła z 
nacisk.em podnoszono, że liczba strat była raczej 
przesadzona, aby wprowadzić Niemców w błąd, 
jeśli idzie o rezerwy...

Przed obecną ofensywą Nazi twierdzili, że 
zabili i zranili 12 000 000 Rosjan, zaś wzięli do nie. 
woli 5.400 000, Wiemy napewno, że twierdzenia 
te są fantastyczne. Ale w jakim stopniu fanta­
styczne?

Z początkiem wojny przypuszczało się, iż 
siły zbrojne Rosjan wynosiły około 6.000.000 lu­
dzi. Do stycznia 1942 r. liczba ta mogła wzrosnąć 
do 15000 000, chociaż niektórzy uważają, iż cyfra 
ta została osiągnięta dopiero późno w bieżącym 
roku.

Około 70.000.000 ludzi żyło na terenach sowiec. 
kich, okupowanych przez nazistów. Uważa się, 
iż nie więcej jak około 20000 000 mogło ewaku­
ować się na nieokupowane tereny rosyjskie. Sta­
lin został więc z resztkami swojej pierwotnej ar­
mii plus ckoło 150.000.000 ludności, z pośród któ­
rej mógł mobilizować dalszego rekruta. Według 
przeprowadzonych gdzieś obliczeń Rosja mogłaby 
dysponować rezerwą mobilizacyjną 15 000.000 do 
20 000 000...

Jeśli podwoimy oficjalne cyfry rosyjskie, aby 
włączyć także i rannych, którzy nie zostali ni­
mi objęci, zobaczymy, iż jest to nieco mniej niż 
połowa tej cyfry, jaką podają Niemcy jako o- 
gólną ilość Rosjan zabitych, ranionych i wzię­
tych do niewoli. Przypuśćmy, że godzimy się na 
cyfrę 8500.000 jako na prawdopodobny domysł. 
Około 3 000 000 z tej liczby byłoby rannych, z któ­
rych połowa mogłaby s'ę wyleczyć i wrócić do 
czynnej służby. Dałoby to w sumie około 7 000 000 
Rosjan zabitych, wziętych do niewoli, oraz takich, 
których rany uczyniły niezdolnymi do dalszej 
służby. Cyfra ta wydaje mi się dość wysoka, choć 
raczej skromna Nawiet jednak gdyby była ona 
nieco większa, jest rzeczą oczywistą, że rezerwy, 
które można zmobilizować, jakimi dysponuje ro­
syjskie dowództwo naczelne, są jeszcze dosyć du­
że, aby mogły przeprowadzić ofensywę na jeszcze 
większą skalę niż te, jakie były przeprowadzone“.

Litwinow i dyplomacja sowiecka
W Ameryce ukazały s.ę biografia Litwinowa 

pióra Uphama Pope’a. Pisze o niej Louis Fischer 
w York Herald Pribune“ z dn. 17 paździerz
nika b. r. X

Litwinow - dyplomata, podkreśla Fischer, jest 
postacią tragiczną. Tragicznie sprawdziły się jego 
wielokrotne ostrzeżenia przed imperializmem nie­
mieckim „Równie tragicznym i ironicznym było 
pokłosie jego tryumfu z lipca 1933 r., kiedy imało 
mu się nakłonić Rumunię, Łotwę, Estonię, Litwę, 
Persję, Czechosłowację, Turcję, Afganistan i Ju­
gosławię '(autor artykułu przeoczył tu Polskę — 
przyp. red!) aby podpisy się pod jego definicją 
napastnika. Był on zawsze bardzo dumny z tego 
swojego osiągnięcia, albowiem dowodził, że przed 
powstrzymaniem napaści trzeba ją zdefiniować.
W prostych słowach Litwinow stwierdzał, że na­
pastnikiem był naród, który najeżdżał albo w inny 
sposób atakował inny naród, i dodawał że „żadne 
polityczne, wojskowe, gospodarcze albo też inne 
względy nie mogą służyć jako wytłumaczenie czy 
też usprawiedliwienie napaści“... A potem dożył 
do chwili, kiedy jego własny rząd dokonał agresji 
przeciwko kilku z pośród tych właśnie państw, 
które podpisały traktaty, akceptujące definicję 
Litwinowa Dla usprawiedliwienia tej agresji p. 
Pope używa dokładnie takich samych tłumaczeń, 
jakie w traktatach tych zostały uznane za bez­
prawnej .. .

Bardzo ciekawe są motywy dymisji Litwino­
wa, podane przez autora książki: „Sowiety—mówi 
on,— spodziewały się, że Londyn i Paryż pójdą na 
politykę pacyfikacji i stąd dla Moskwy „jedyną 
nadzieją było próbować zbliżenia z Hitlerem", Lit­
winow wiedział, że „pozostanie jego przy władzy 
byłoby dla Hitlera znakem, iż polityka taka była 
tylko chwilowym wybiegiem. Litwinow musiał 
odejść. I sam zaproponował to“. Znaczy to, że 3 
maja 1939 r.> kiedy Litwinow 'zrezygnował, Stalin 
zadecydował, iż nie chce,, aby pakt z Hitlerem 
był uważany za chwilowy wybieg. A zatem, roz­
mowy w Moskwie z brytyjskimi i francuskimi 
urzędnikami, które przyszły potem w lecie, były 
tylko częścią manewru, którego celem było otrzy­
manie od Hitlera jak najlepszych warunków, i na­
wet gdyby rozmowy prowadzone były przez Cham­
berlaina albo Hałifaxa zamiast mniej znanego 
Williama Stranga, rezultat byłby dla Anglików i 
Francuzów ten sam, jeśli nie gorszy. Rokowania 
z Anglikami i Francuzami były jawne, z Hitlerem
_tajne; każde ustępstwo, wydarte Anglikom i
Francuzom, było użyte dla zdobycia lepszej ceny 
u Hitlera. Gdyby Stalin chciał ugody z Anglią i z 
Francją, prowadziłby z Hitlerem jawne rokowa­
nia w celu zastraszenia Chamberlaina i Daladier i 
wywarcia na nich nacisku, aby zawarli pakt z 
Moskiwą“.
Francuski komentarz do mowy gen. Smntsa 

Jean le Geuvel pisze w kairskiej „La Mar- 
seillaise“ z dn. 5 grudnia b, r, ex re głośnej mowy,
gen. Smutsa:

„W Ameryce p. Sumner Welles tylko co ogło­
sił pierwszy z serii artykułów, jakie pojawią się 
w trzydziestu dziennikach, i w którym protestuje 
on ostro przeciwko wykluczeniu Francji i innych 
narodów z konferencji między tymi, których od 
pewnego czasu nazywa się „Wielkimi Mocarstwa­
mi Sprzymierzonymi“. Mówi on mianowicie: „Cze­
go inne narody słusznie obawiają się, to teco właś­
nie. że apetyty wielkich mocarstw sprawowania 
władzy o charakterze autorytatywnym będą w 
miarę sprawowania tej władzy wzrastały i że kiedy 
przyjdzie nareszcie godzina stworzenia międzyna­
rodowej organizacji, pozostali członkowie narodów 
sprzymierzonych mogą stanąć w obliczu decyzji 
politycznych, na które mogą się wcale nie godzić“.

Jesteśmy szczęśliwy że słyszymy następnie 
życzenie na które piszemy się z całego serca:

„Trzeba mieć nadzieję, że najbliższe spotkanie 
kierowników rządów Rosji, Wielkiej Brytanii i 
Chiim położy koniec niepewnościom, dzięki dekla­
racji, zapowiadającej natychmiastowe utworzenie 
rady wszystkich narodów; w radzie tej wszystkie 
państwa, wchodzące w skład Zjednoczonych Naro­
dów, będą reprezentowane bezpośrednio lub po­
średnio, gdy zostaną powzięte decyzje polityczne, 
które zadecydują o układzie przyszłego świata i

Czyż jest rzeczą rozsądną przypuszczać, że na­
ród francuski, albo narody innych krajów okupo­
wanych, kiedy przyjdzie dzień ich wyzwolenia, po- 
prostu zgodzą się na rozwiązania polityczne, do­
tyczące ich praw suwerennych i ich przyszłości, a 
w których wypracowaniu i decyzji nie pozwolono 
im uczestniczyć?"

¡Były zastępca kierownika Departamentu Sta­
nu ostrzega następnie wielkie narody w obliczu 
niebezpieczeństwa, iż stworzenie „dyktatury czte­
rech wielkich mocarstw byłoby powtórzeniem błę­
du Ligi Narodów, której główne decyzje bywały 
prawie że niezmiennie powzięte wyłącznie przez 
wielkie mocarstwa“.

Istnieje jednak — pisze dalej Jean le Geuvel 
— niebezpieczeństwo może jeszcze groźniejsze: 
czyż nie ryzykuje się w ten sposób, że narasta 
wielka gorycz, wśród „małych narodów" — że uży­
jemy modnej terminologii — które zresztą wcale 
nie przelały mniej kTwi od innych i nie poniosły 
mniej ofiar terytorialnych i wojskowych...

Gorycz ta może się ujawniać na dwa różne spo­
soby, oba równie groźne.

¡Pewne narody, mniej energiczne, mniej żywot­
ne, pogrążą się powoli w fatalistycznej obojętności 
i poczną traoić stopniowo zainteresowanie 
dla samych nawet zasad, w imię których 
walczyły, pozwolą się prowadzić przez wiel­
kich sojuszników, dadzą się w ten sposób 
zwieść sŁanem, który będzie pożywką dla am­
bicji imperialistycznych, typu imperium japoń­
skiego czy Niemiec. Inne przybiorą wobec 
dyktatorskich zapędów „Wielkich mocarstw Sprzy­
mierzonych“ pozycję odwrotną: zamkną się i za­
murują w ciasnym nacjonalizmie,„ choćby nawet 
kosztem żałosnej wegetacji. A dojście do takiego 
stanu byłoby żałosną klęską polityki, jaką upra­
wiamy i dla której narody sprzymierzone zgodzi­
ły się zgadzają i gotowe są jeszcze w przyszłości 
ponieść tyle ofiar Powinniśmy stworzyć pod gro­
zą pozostawienia naszym potomkom w spadku no­
wej wojny, międzynarodową organizację, opartą 
na wzajemnym zaufaniu narodów, wszystkich na­
rodów, na jej woli jedności, współpracy gospodar­
czej i intelektualnej; powinniśmy stworzyć misty­
kę międzynarodowej współpracy. A mistyka ta 
może powstać tylko wśród równych członków* ,

WAŻNE DLA P. P. WOJSKOWYCH!
NA SEZON LETNI
poleca w wielkim wyborze 

mundury drelichowe i wełniane, szorty, 
koszule gotowe i na zamówienie, bie­
liznę trykotową, oraz wszelkie artykuły 
i galanterię wojskową a także ręcznie 

haftowane dystynkcje.

GUR-ARIEH
(Właśc. A. G u r m a n) 

TEL-AVIV, ul. ALLENBY 83
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PRZEGLĄD POLITYCZNY Polonica amerykańskie
Na frontach wojennyoh świata ostatnie ty­

godnie nie przyniosły żadnych ważnych wydarzeń. 
We Włoszech ofensywa Ósmej Armii na północ 
od rzeki Sangro poczyniła pewne postępy, ale i 
tu — jak i przedtem — komunikaty wojenne łatwo 
i często przechodziły w komunikaty metereologicz- 
ne„ Lania frontu rosyjskiego wygląda tak, jakby 
była machnięta przez jakiegoś, pełnego fantazji 
ryteownka. Ale linia ta w ostatnich dniach mało 
się zmieniła,

Zato na froncie dyplomatycznym byliśmy 
świadkami niezwykłego „bl tzu“: takiego natłocze­
nie niezwykle doniosłych konferencji, jakie odby­
ły się w ciągu ostatnich dwóch tygodni w Kairze. 
Teheranie i znowu w Kairze nie było jeszcze do­
tychczas w historii tej wojny. Nic dziwnego, że 
niektórzy z angielskich komentatorów prasowych 
potracili głowy i mówią o najdonioślejszych kon­
ferencjach „na całe najfbliższe stulecie'*..

K) tym, czy konferencje te naprawdę na całe 
stulecie były najdonioślejsze, będzie można z sen­
sem mówić dopiero poczynając od r. 2043. Moż­
na jednak napewno pow.edzieć, że były to konfe­
rencje ogromnej doniosłości i że znaczą one punkt 
zwrotny w historii dyplomatycznej — a może 1 
wojłokowej — tej wojny. Na pierwszym miejscu 
trzeba tu postawić konferencję teherańską Roose- 
velta — Churchilla — Stalina.

Na czym polega jej doniosłość? Oto dotychczas 
państwa anglosaskie i ZSRR prowadziły coprawda 
wojnę z Wlopólnyan wrogiem, zobowiązały się nie 
zawierać z tym wrogiem oddzielnego pokoju, po­
za tym państwa anglosaskie pomagały Rosji wy­
datnie w sprzęcie wojennym, ale mimo to obie 
strcny prowadziły dotychczas militarnie oddzielna 
wojny. Każda ze stron prowadziła operacje wojen­
ne na własną rękę, Ucząc się z potrzebami tylko 
swojego frontu i nie wtajemniczając w swoje pra­
ce sztabowe strony drugiej. Otóż na konferencji 
teherańskiiej ten stan rzeczy został zlikwidowany. 
Plany obu stron zostały uzgodnione, zostały prze­
tworzone w jeden oibrzymi plan sharmon zowa- 
nych operacji ofensywnych przeciwko Niemcom. 
Dlatego komunikat oficjalny, wydany po tej kon­
ferencji, należy coprawda do lepszych pod wzglę­
dem literackim dokumentów tej wojny, ale jest 
w gruncie rzeczy nic nie mówiący: trudno infor­
mować publiczność o zamierzeniach sztabów gene­
ralnych.

Ale też i dlatego właśnie — komunikat ten, 
mimo że taki ogólnikowy, ma ogromne znaczenie 
propagandowe, jeśli idzie o Niemcy. Wymowa je­
go tutaj może |być tylko jedna: ¡bilśmy was już 
dotychczas, kiedy każdy z nas prowadził tę wojnę 
na własną rękę, teraz rozpoczniemy przeciwko 
wam działania wojenna zharmonizowane, obmyś­
lone wspólnie:,

¡Wolno się oczywiście spytać, dlaczego, to uz­
godnienie planów sztabowych nastąpiło tak późno: 
przecież wojna sowiecko-niemiecka trwa już bez 
mała półtrzaoia roku. Przyczyn- szukać należy wo 
wzajemnych neufnośeiaćh, Dlatego konferencja 
tefaerańska zakłada uprzednie porozumienie wszy­
stkich trzech- kontrahentów.

Uczestnicy konferencji teh-erańskiej wydali 
też drugą deklarację, poświęconą sprawie per­
skiej Ta deklaracja ma już swoją bardzo wyraź­
ną wymowę polityczną: gwarantuje Persji na po 
wojnie integralność terytorialną -i suwerenność 
państwową. W Persji, jak wiadomo, krzyżują się 
istotne interesy 'brytyjskie i rosyjskie., Os-tatno 
sytuacja skomplikowała się przez pojawienie się 
trzeciego partnera — amerykańskiego, Deklaracja 
w sprawie Persji oznacza, że osiągnięto tu pewien 
kompromis. Gwarantem niepodległości persk'ej 
jest balance of power jej potężnych sąsiadów. 
Znajduje się w takiej sytuacji, w jakiej była Pol­
ska w XV® w, IMiożemy jej -tylko życzyć, alby sy­
tuacja ta rozwinęła s'ę dla niej w przyszłości po­
myślniej niż dila dlawnej Rzpłitej.

¡Byłoby rzeczą zupełnie jałową bawienie się w 
tej -chwili w przepowiednie, jak się potoczą nowe 
operacje ofensywne Sprzemierzonych. Jedno wy­
daje s’ę w bej chwili jasnym: oto że front włoski ma 
dziś znaczenie drugorzędne. Chyba że (będzie się 
uważało ¡Sycylię i pohidn’owe Włochy za odskocz­
nię dla ewentualnej przyszłej ofensywy Sprzymie­
rzonych- na adriatyckie wybrzeże -półwyspu Bał­
kańskiego.

Już bez mała od roku konferencje Sprzymie­
rzonych mają swój d'alszy ciąg w postaci rozmów 
tureckich: w lutym b. r. po Casablance Churchill 
poleciał do ¡Ad-any, po rozmowach -moskiewskich 
Eden konferował wKairze z Menemen-dżoglu, obec­
nie prezydent Ineunu został przez rządy brytyjsk-i, 
amerykański i sowiecki zaproszony do Kairu dla 
odbycia rozmów z Church-llem i Rooeeveltem.

Już samo to zestawienie' wyraźnie świ-adiczy, 
jak ogromne znaczenie przywiązują państwa sprzy­
mierzone do zdekl-arowiana się Turcji w wojnie 
po ich stronie. Przyczyn tego nie trzeba dłużej 
-rozwijać Przystąpienie Turcji do wojny, dałoby 
Sprzymierzonym szereg kapitalnych ko-rzyści: 1) 
przyczółek na półwyspie Bałkańskim, skąd moż- 
naby następnie rozwijać dalszą ofensywę, 
2) ogromne skrócenie linii dostaw Sprzymierzo­
nych -do RO9j!, z tym że" mogłyby one być do­
starczane bardzo blisko linii frontu sowieckiego. 
Rosjanie uniknęliby ogromnego, uciążliwego 
transportu z Aszchabadu czy Krasnowodska na 
front; 3) gwałtowna zmiana proporcji sił na 
Morzu Czarnym; 4) osiągnięcie nowych baz lot­
niczych, zwłaszcza ważnych dla bombardowania 
obiektów nieprzyjacielskich na Bałkanach; 5) o- 
grOmne przybliżenie terenów operacyjnych so­
wieckich i brytyjskich. Ewentualny współudział 
wojsk tureckich w operacjach jest w tych wa­
runkach korzyścią raczej drugorzędną i być może, 
że nie był wcale wymagany.

Poprzednie rozmowy w Adanie i w Kairze 
nie dały rezultatów, pożądanych przez Sprzymie­
rzonych Turcja po odebraniu Sandżaku Alcksan- 
dretty na krótko przed wojną nie ma dalszych 
pretensji terytorialnych, a obawia się wzrostu 
wpływów sowieckich na Bałkanach Obecnie jed­
nak nacisk dyplomatyczny na Turków był dużo 
silniejszy niż na poprzednich konferencjach. Obec­
ność zaś na konferencji kairskiej dyplomatów 
sowieckich zdaje się świadczyć i o tym, że Sprzy­
mierzeni ofiarowali tu Turkom pewne gwarancje. 
Najbliższe tygodnie powinny pokazać, o ile nowa 
konferencja kairska była skuteczniejsza od po- 
przedn'ch. W każdym razie od decyzji Turków 
wiele teraz zależy. W historiach ubiegłej wojny 
światowej można się dość często spotkać z twier­
dzeniem, że przystąpienie wtedy Turcji do wojny 
-po stronie mocarstw centralnych przedłużyło jej 
trwanie o jakie dwa lata. Dziś gdyby się Turcja

opowiedziała po stronie państw Sprzymierzonych, 
niewątpliwie mogłoby to znacznie skrócić trwanie 
wojny na teatrze europejskim.

Jak Niemcy przyjęli wszystkie te wiadomości? 
Popaganda niemiecka usiłowała zgóry uodpornić 
-publiczność niemiecką na wiadomości o odbywa­
nych kohferenoja-ch, tłumacząc jej, że konferencje 
-te mają znaczenie wyłącznie propagandowe, że 
są .o tylko — obliczone na złamanie odporności 
niemieckiej, posunięcia w wojnie nerwów. Ale 
w tonie jej łatwo można było odczuć zaniepoko­
jenie Najlepszym termometrem są tu — jak 
zawsze — artykuły Goebbelsa z „Das Reich“. 
Gdy wojna wybuchła, Goebbels zapowiadał Niem­
com szybki zwycięski jej koniec. Potem wy-padło 
przestawić propagandę na przygotowanie ludno­
ści do długiej wojny. Później przyszły nowe ak- 
cen*y: nie wiemy, czy wojnę tę wygramy, ale 
napewno nie możemy jej przegrać. Znaczyło to 
tyle, co; zawsze istnieje przed nami możliwość 
pokoju kompromisowego. Obecnie przybyła nowa 
nuta: nigdy nie zgodzimy się na bezwarunkowe 
poddanie się Brzmi to bardzo butnie, ale w grun­
cie rzeczy ma sens kapitulanckl Znaczy bowiem: 
możemy się wam poddać, ale tylko na pewnych 
warunkach. Dalszy etap tego decrescendo tonu 
propagandy niemieckiej może już być tylko jeden: 
zniknięcie doktora Goebbelsa z jej sceny.

Poza tym komunikaty niemieckiei chętnie u- 
ciekaly od wiadomości z frontów rosyjskiego i 
włoskiego na Pacyfik, gdzie mogły się pociszać 
fantastycznymi danymi japońskimi o zatapianych 
okrętach amerykańskich, i szeroko wyzyskiwały 
niefortunną mowę gen. Smutsa, wygłoszoną dnia 
25 listopada b r w Londynie na zebraniu Empire 
Parl am-enitary Association.

Tezy tego przemówienia zostały następnie zde­
zawuowane przez brytyjskiego wicepremiera Attlee 
1 scharakteryzowane jako wyłącznie prywatne po­
glądy, gen, Smutsa. Można je zatem tym swobod­
niej krytykować.,

Tezom Smutsa nie można odmówić prostoty 
i zwartości. Ale jest to prostota bardzo brutal­
na. Wolność i demokracja—tłumaczy tam Smuits— 
to puste hasła Trwałość może im zapewnić tylko 
zasada przywództwa („łeadership“). Otóż -przy­
wództwo to na świecie wezmą na siebie po woj­
nie trzy mocarstwa: Wielka Brytania, Stany Zjed. 
noczone i Rosja Sowiecka. Rosja zostan-e je­
dynym państwem na kontynencie europejskim, 
które będzie naprawdę mocarstwem. Włochy jako 
mocarstwo już ostatecznie zniknęły ze sceny po­
litycznej ; mocarstwa sprzymierzone postarają się, 
aby zniknęły także r Niemcy, Francja zaś po­
niosła tak straszną klęskę, że na długie lata musi 
z roli mocarstwowej zrezygnować. W rezultacie 
na scenie politycznej świata jako pełnoprawne 
podmioty woli politycznej pozostaną tylko trzy 
wyżej wymienione mocarstwa. One będą decydo­
wały o losach tego świata-

-Logicznym wnioskiem takich założeń jest 
inne stwierdzenie Smutsa: niepotrzebne będzie po 
tej wojnie żadna konferencja pokojowa. Mocar­
stwa sprzymierzone-, będą załatwiały poszczególne 
sprawy polityczne de casu ad casum, w miarę 
jak -sprawy te stan-ą się aktualne..

Krótko mówiąc, Smuts zapowiada dyktaturę 
trzech mocarstw w powojennym świecie. One 
mają wziąć na siebie odpowiedzialność za utrzy­
manie pokoju.

Przyrównywano project Smutsa przyszłego u- 
rządzenia świata do Świętego Przymierza z r. 
1815. W rzeczywistości stanowi on- wobec świę­
tego Przymierza krok wstecz. Zasady świętego 
Przymierza były wysoce reakcyjne, stawały one w 
poprzek ruchom narodowym, zupełnie niezdolne by­
ły do oceny doniosłości wielkiej rewolucji prze­
mysłowej, jaka dokonywała się podówczas w Eu­
ropie. Ale przy tym wszystkim święte Przymierze 
oparbei było na pewnej zasadzie ideowej: zasadzie 
legitym zmu Książę Parmy był wobec Imperatora

Nauka
Bulletin of the Polish Institute of Arts and 
Sciences im America. Vol. 1, No. 1,, JW 191,3. 
New York. Polski Instytut Naukowy w Ame­
ryce. Str. 673 do 106/,.

Pierwszy to, jaki nas doszedł, zeszyt wydawanego 
już od zgórą roku przez Polski Instytut Naukowy 
w Ameryce kwartalnika: okazały bezmała cztery- 
stostronicowy tom.

Polski Instytut Naukowy w Ameryce rozpo­
czął swą pracę wiosną ub. r. (inauguracja odbyła 
się dn. 15 maja). Ambicją założycieli było stwo­
rzenie placówki naukowej, która funkcjonowałaby 
nie tylko na okres wojny, ale pozostałaby także 
i po wojnie jako autonomiczna stacja naukowa 
Polskiej Akademii Umiejętności, podobnie jak 
istniejące już przed r. 1939 stacje w Paryżu i w 
Rzymie, dla służby nauce polskiej i współpracy 
naukowej polsiko-amerykańsikiej. Filię Instytutu 
otworzono niedawno w Kanadzie, gdzie pracują 
prof. Mokrzycki, Pawlikowski i Szczeniowski ; ks. 
prof. Slwik podjął się zorganizowania drugiej 
filii — w Brazylii. Instytut posiada pięć sekcji: 
historyczno-polityczną, prawno-ekonomiczną, hi­
storyczno-literacką, i artystyczną, matematyczno- 
przyrodniczą oraz oświatową. Zdołał on skupić 
nie tylko uczonych polskich, których wielu losy 

wojny rzuciły na teren Stanów Zjednoczonych 
(żeby wymienić tylko Gutowską, Haleckiego, 
Kridla, Kucharzewskiego, Laskowskiego, Lednic­
kiego, świętosławskiego, Taubenszlaga, Turyna, 
Znanieckiego), ale także i Amerykanów pocho­
dzenia polskiego oraz innych uczonych amery­
kańskich i wreszcie wciągnąć do aktywnej współ­
pracy szereg wybitnych uczonych różnych naro­
dowości, przeważnie podobnie jak i Polacy rów­
nież emigrantów wojennych.

Ten ostatni punkt wymaga szczególnego pod­
kreślenia. Stany Zjednoczone już przed wojną 
stawały się wielkim międzynarodowym ośrodkiem 
nauki. Znalazło w nich schronieńie szereg wybit­
nych uczonych niemieckich, których wygnała re­
wolucja hitlerowska. Na katedrach uniwersytetów 
amerykańskich znaleźć można sporo emigrantów 
rosyjskich Z pośród uczonych, ¡których na brzeg 
amerykański wyrzuciła fala wojenna, szczególnie 
dużo znalazło się Francuzów, ¡którzy zresztą już 
i przed wojną utrzymywali z Ameryką bardzo 
żywy kontakt, Przybyło iCh się na ziemię amery­
kańską tylu, że starczyło ich na stworzenie w 
Nowym Jorku francuskiego uniwersytetu „L’Ecole 
Libre des Hautes Études“.

Wszechrosji polityczną nicością, ale książę Parmy 
jako koronowany władca był w zasadzie carowi 
rosyjskiemu równy; był tak samo jak i on po­
mazańcem. Zasada legiitymizmu wprowadzała więc 
pewien korektyw do brutalnej gry sił.

W świecie politycznym według projektu gen. 
Smutsa zasady tej brakłoby. Państwa anglosaskie 
bowiem z jednej, a ZSRR z drugiej strony wy­
rosły z różnych zasad ideowych i ustrojowych 
Wspólne im jest tylko jedno — mocarstwowa siła, 
i tylko w imię tej siły mogłyby wspólnie rządzić 
światem.

Czy pokój, oparty na współpracy tych trzech 
mocarstw, dawałby naprawdę gwarancję trwa­
łości? Wolno wątpić. Gwarancję taką mielibyśmy 
tylko w jednym wypadku: gdybyśmy wiedzieli, że 
interesy trzech sprzymierzonych mocarstw zawsze 
będą się ze sobą harmonizowały. Otóż takiej pew­
ności n.kt nie może mieć. Z drugiej zaś strony 
widzimy dziś już jasno, że państwa średnie i ma­
łe mają w wojnie do stracenia -dużo więcej od 
wielkich mocarstw. Dlatego choć polityka świa­
towa przy istnieniu wielu suwerennych państw 
byłaby napewno trudniejsza, bardziej pogmatwa­
na i dużo bardziej skomplikowana, po-kój gwa­
rantowany wolą tych suwerennych państw, był­
by pewniejszy. Co więcej, dyktatura trzech mo­
carstw musiałaby wywołać w świecie tyle nie­
zadowolenia u innych, tych rządzonych, że nie­
zadowolenie to łatwo dałoby się przekształcić w 
materiał palmy dla każdego, ktoby chciał rozpę­
tać nowy pożar światowy.

Projekt gen. Smutsa jest świadectwem pew­
nej pustki ideowej Prostota jego wcale jeszcze 
za nim nie przemawia. Prościej jest rozplanować 
cmentarz niż żywe, rozwijające się miasto. Wy­
wołał on w świecie gwałtowne sprzeciwy. Z pasją 
protestują Francuzi. Ostro skrytykował go Sum- 
ner Welles w USA. Dobrze się stało, że został on 
zdezawuowany przez wicepremiera Attlee-. Jeszcze 
lepiej będzie, jeśli zdezawuuje go praktyka mo­
carstw sprzymierzonych w najbliższej przyszłości.

Komunikat, wydany po pierwszej konferencji 
kairskiej: Churchilla, Roosevelta i Czang Kai 
Szeka, zawierał najwięcej konkretnej treści po­
litycznej Po raz pierwszy państwa sprzymierzone 
sformułowały nim swoje polityczne cele wojny 
na Pacyfiku, Zapowiedział on odebranie Japonii 
wszystkich jej nabytków, jakie zdobyła nie tylko 
w wojnie obecnej, ale i w pierwszej wojnie świa­
towej Zapowiedział stworzenie niepodległej Korei. 
Gwarantował integralność terytorialną Chin.

Czy konferencja ta przyniosła także jakieś 
decyzje bezpośredniej pomocy wojennej dila Chin? 
Chiny są w wojnie już siódmy rok. Wojna ta 
toczy się cały czas na terytoriumehióskimi strasz­
liwie Chiiny wyczerpała Stąd Chiny potrzebują 
gwałtownie pomocy Sprzymierzonych. Z drugiej 
jednak strony, ażeby o takiej skutecznej pomocy 
naprawdę można było mówić, trzeba otworzyć 
drogę birmeńsiką, t. zn. trzeba odwojować Birmę 
Japonii,

Czy Sprzymierzeni zamierzają prowadzić ta­
ką kampanię w najbliższej przyszłości? Dużo by­
ło na ten temat swego czasu pogłosek w związku 
z nominacją lorda Mountbattena. Z drugiej jed­
nak strony wielo wskazuje na to, że strategia 
sprzymierzonych jest inna, żę starają się oni o- 
becnie o ¡zajęcie dogodnych pozycji wyjściowych 
dla przyszłej ofensywy na wielką skalę przeciwko 
Japonii, że systematycznie niszczą flotę japońską, 
ale że z rozpoczęciem tej wielkiej ofensywy cze­
kają na pobicie Niemiec, które w kalendarium 
Sprzymierzonych mają wyraźnie „priority“. Dla­
tego też wydaje się, że najskuteczniejszej pomocy 
mogłaby Chinom udżielić w tej chwili Turcja, 
przystępując do wojny przeciwko Niemcom Świat 
jest bowiem mały, a wojna — podobnie jak i po­
kój — jest niepodzielna.

ww.

polska w Ameryce
Tej okoliczności zawdzięczać należy, że wśród 

współpracowników recenzowanego zeszytu Biule­
tynu znalazło się kilka wybitnych nazwisk uczo­
nych i pisarzy europejskich, Jest tu aż trzech 
Francuzów: Gustave Oohen, ¡profesor Sorbony, 
najwybitniejszy dziś znawca francuskiego teatru 
średniowiecznego i badacz reformacji. Alexandre 
Koyré ruchliwy1 i bardzo płodny historyk filo­
zofii (wydał m. in, kilka lat hemu w Paryżu w 
swoim opracowaniu „De revolutionibus" Koperni­
ka) oraz historyk literatury Jean Seznec. Jest 
wybitny niemiecki językoznawca Alfred Senn, 
który ogłosił tu obszerną rozprawę o litewskim sło­
wnictwie., Jest dalej Roman Jakobsen, emigrant 
rosyjski, były ¡profesor uniwersytetu w Brnie, je­
den z najbardziej świeżych i twórczych umysłów 
wśród slawistów świata, który pisze tu o polsko- 
rosyjskiej współpracy naukowej w dziedzinie języ­
koznawstwa z czasów z przed pierwszej Wielkiej 
Wojny ((warto przytoczyć tu zacytowany przezeń 
imponujący przykład obiektywizmu naukowego, 
jaki charakteryzował tę współpracę, której pat­
ronowało ¡wielkie nazwisko Baudouina de Courte- 
nay: oto znakomity rosyjski językoznawca Szach- 
matow ogłosił szereg studiów, w których doszu­
kiwał się lechickieh elementów prehistorycznego 
jeszcze pochodzenia w języku białoruskim., Hipo­
tezę tę zbijał Polak, profesor Uniwersytetu War­
szawskiego, Porzezińaki). Jest tu też i wybitny 
ukraiński kompozytor i muzykolog, prof. Rudnicki, 
który pisze o roli muzyki w kulturze ukraińskiej. 
A przede wszystkimi jest wśród współpracowników 
zeszytu ponad dziesięciu autorów amerykańskich, 
wśród nidh- jeden z czołowych amerykańskich kry­
tyków, Bernard De Voto. Warto jeszcze przy­
pomnieć, że w poprzednich zeszytach znalazła się 
także jedna praca uczonego Chorwackiego, Mir- 
'kowicia, i jedna czeskiego historyka, Odlożilika.,

(Zarówno ilość, jak i ciężar gatunkowy nazwisk 
uczonych obcych, tu przytoczonych, świadczą, że 
na polu współpracy międzynarodowej Instytut już 
dzisiaj ma znaczne* osiągnięcia.

Zamieszczone w Biuletynie rozprawy uderzają 
wielką rozpiętością tematów i wielką różnorod­
nością ujęć. Przeważają, i to wydatnie, prace z 
dziedziny humanistyki, ale znajdujemy tam także 
i np. rozprawę amerykańskiego autora na temat 
geografii roślin w Pennsylwanii i rozprawę in­
nego Amerykanina o „znaczeniu chemicznej na­
tury węgla“ („The Significance of the Chemical 
Nature of Coal“). Do tego typu rozpiętości tema-

„Tygodnik Polski“ o HerminH Naglerowej
Wychodzący w Nowym Jorku „Tygodnik Pol­

ski“ przedrukował w numerze 39 z dn. 3 pażdz er- 
nftóa bir. nowelę Herminii Naglerowej p.t. „Chleb", 
drukowaną w „W Drodze“ z dn. 1 kwietnia b.r.

(Równocześnie „Tygodnik“ ogłosił następującą 
notatkę :

„Autorka wstrząsającego opowiadania, któ­
re dziś zamieszczamy, Henmijtóa Naglerowa, na­
leżała do czołowego szeregu pisarek w Polsce 
przed wojną. Najpierw jej prace nowelistyczne 
i krytyki literackie, podpisywane pseudonimem 
J. Stycz, później zaś już nazwiskiem sygnowane 
większe utworzy beletrystyczne, zwłaszcza zaś cykl 
powieściowy „Krausowie i inmi", wyrobiły jej w 
naszym piśmiennictwie rzetelne i poważne imię. 
Zagnana w czasie tej wojny na kraniec Syberii, 
przeszedłszy bezmiernie udręki fizyczne i tortury 
moralne, wśród nich śmierć męża, znalazła się 
wreszcie pani Naglerowa wśród Polaków na Bli­
skim Wschodzie i s amtąd dochodzi nas jej wzru­
szająca opowieść, ¿rokowana w Palestynie w piś­
mie ,,W Drodze“

Naszej koleżance, tak ciężko doświadczonej, 
składamy słowa radości, że jest znów między 
swymi, i słowa nadziel, że jej twórczość, której 
tragedia przeżyta dała nowe siły, będzie jeszcze 
piękniej służyć ideałom, tak wymownie zawsze 
bronionym przez swą autorkę",

„Kraj mojej matki“
Staraniem Polskiego Centrum Informacji na­

kręcono w Ameryce w reżyserii Romualda Gant- 
kowskiego i z udziałem Ewy Curie film o Polsce 
„Kraj mojej matki“. Teksty do filmu napisał Jan 
Lechoń. Opracowaniem muzycznym zajął się 
Władysław Eiger, który skomponował specjalną 
ilustrację symfoniczną, operującą wyłącznie ele­
mentami polskiego folkloru ‘i łączoną wariacjami 
motywu przewodniego „Roty“.

Eiger pracuje obecnie na zamówienie jednego 
z największych wydawców nowojorskich Manta 
nad „Rapsodią Polską“ dla amerykańskich orkiestr 
symfonicznych.

Wystawa Czermańskiego
W Nowym Jorku otwarto w październiku wy­

stawę poświęconych Hitlerowi' i Niemcom hitle­
rowskim karykatur Zdzisław Czermańskiego. O 
wystawie czytamy w „Tygodniku Polskim“: „Czer- 
-rnański, sięgnąwszy szczytów zarówno mistrzo­
stwa, jak i powodzenia w sobie ¡tylko właściwym, 
po memlinigowsku precyzyjnym rodzaju, jak gdy­
by szukając trudności, a napewno szukając no­
wych ¡zadań i osiągnięć, zwrócił się ostatnio ku 
czysto malarskim ¡rozstrzygnięciom w swej sztuce, 
z natury przecież bardzo literackiej, ku syntezie 
rysunkowej... Nowe prace Czermańskiego, wszyst. 
kie bezcenne jako dokument czasów, jako satyra 
i dramat, są też wszystkie niemal .wielkim zwy­
cięstwem na obranej ¡przez artystę nowej, trud­
nej drodze; są wyrazem nowego stylu Czermań­
skiego, zaskakującego tych, co kochali się w dro­
biazgowych i portretowych finezjach... Wielki 
portree’sta, to znaczy niemal zawsze wielki 
karykaturzysta, ¡dał Czermański na tej wystawie 
prawdziwą tragikomiczną epopeę Hitlera, pokazał 
jego sylwetkę, zobaczoną i oddaną genialnie w 
niezliczonych odmianach tej samej przerażającej 
osobowości, sylwetkę wariata i diabła, o ileż po­
tężniejszą, bardziej artystyczną, niż jakże płaska, 
i naiwnie śmieszna koncepcja Chaplina“.

Now© wydanie „Quo Vadis“
Jak donosi „New York Times Book Review“, 

amerykański wydawca „Quo Vadis" wypuszcza na 
rynek księgarski nowe ilustrowane wydanie tej 
książki.

tyeznej przyzwyczajeni jesteśmy w wydawnict­
wach akademickich, W naszym wypadku wraże­
nie pewnej pstrokacizny podkreśla jeszcze różno­
rodność typów ujęcia: obok specjalnych rozpraw, 
podanych z całym aparatem naukowym, spoty­
kamy się tu także i ze studiami, których właści­
we miejsce byłoby raczej w jakimś miesięczniku

. literackim. Taki charakter ma n.p. cały cykl od­
czytów o „narodowych literaturach i ideałach uni- 
wersaiistycznych“, w którym mb. znajdujemy 
większe studium* iSigrid Undset o literaturach 
skandynawskich i rozprawę Cohena o literaturze 
francuskiej. Studium o polskiej literaturze w cyklu 
tym dał Jan Lechoń.

Poza tym, literackim, znajdujemy w B’uletynie 
jeszcze dwa cykle prac, związanych jednolitością 
tematu. Na szczególne podkreślenie — jako świa­
dectwo związku prac Instytutu z aktualnymi pro­
blemami czasów wojny i powojennego planowania, 
zasługuje cykl jedenastu referatów, wygłoszonych 
na konferencji, poświęconej zagadnieniu wyżywie­
nia w powojennej rekonstrukcji Polski. Z wyjąt­
kiem jednej pracy polskiej — Marii Gutowskiej 
— wszystkie one wyszły spod piór autorów ame­
rykańskich Drugi cykl — siedmiu studiów, prze­
ważnie polskich autorów — poświęcony został 
Kopernikowi z okazji czterechsetnej rocznicy wy­
dania „De revolutionibus“.

Tak więc tom Biuletynu ma trochę charak­
ter naukowej „silva rerum". Ale tę niejednolitość 
okupuje z nawiązką bogactwem treści. Jest ona 
zresztą zupełnie wytłumaczalna, jeśli się weźmie 
pod uwagę, że Instytut spełnia rolę nie tylko 
ściśle naukową, ale i propagandową. Omawiany 
tom wymownie świadczy, że tak na jednym, jak 
i na drugim polu praca Instytutu jest zakrojona 
na szeroką skalę i owocna. A trzeba jeszcze pa­
miętać, że tomy Biuletynu to nie jedyny owoc 
tej pracy, Większe studia wydaje Instytut w osob­
nej serii „Prac“: do lipca br. wyszło ich cztery 
tomy. Podjęto też ramach Instytutu inicjatywę 
przygotowania serii przekładów ang’elskich pod­
ręczników technicznych dla studentów polskich 
szkół wyższych po wojnie.
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